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Dóm zacny Arcyxiążat Rakuskich góra 
idący nad inszemi Domami Monarchów Chrze- 
ściańskich w Kuropie, mówie o tych którzy 
w Rzeszy Niemieckiey mieszkaia; Bo z Król- 
mi Hiszpańskiemi zostawił sobie P. Bóg 0- 
sobno sprawę swoią. —A ci nam bliżsi Arcy= 
xiążęta Rakuskie, iż nie walczą ex diametro 
z P. Jezusem, są y od niego umiłowani, sa 
y pieknemi zacnaściami , możnością i sławą 
uczczeni : "Ostatni z tego Domu Czterey Ce- 
sarzowie Chrześciańscy, Ferdynand, Maxy- 
milian, Ernast y Ma(hyasz, iżali to nie byli 
PP. bez nagany? y owszem pelni mądrości 
ludzkości, y wszelakich cnot; a zatym y 
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błogosławieństwa Bożego: Z Domu ich Ka- 
rzeł V. Cesarz y Król Hiszpański, Brat 
Ferdynandów, iż trafil na czasy surowe na 
poczatku nauki Luterowey, acz się starał 
wielekroć o Rząd w Kościele Bożym, o na- 
prawę złych obyczaiów Wodzów Ducho- 
wnych Ludu Bożego, y iego ziednoczenia 
w Wierze. O co się Legatowie Papiescy na 
trzech ziezdziech, a potym y sam Papież 
gniewali. — Jednak iż w Bononiey na korona- 
cyey swey, Papieżowi przysięgał Kościoła 
Bożego bronić, a przeciwny iemu burzyć, y 
po części czynił temu dosyć ile mógł; Bo 
Xiażęta Luterskie chciał rozmaitemi sposo- 
bami do tego przywodzić, żeby Nabożeństwa 
swego odstapili, y tentował czasem y twar- 
dych sposobów. Ale oni Pokóy y wolność 
sobie co raz na Seymie łatwie utargować 
mogli, w gwałcie, że nie chcieli żadney o- 
brony dać przeciw Cesarzowi Tureckiemu , 
ażby od Cesarza swego obwarowanie Pokoiu 
mieli. Bo Pan Bóg pospolicie pod takie cza- 
sy puszczał tak w Europie, iako y w Afry- 
ce, ktorzy przerywali zamysły Cesarskie. 
Miasta też niektóre z przednieyszych miast 
Cesarstwa, gwałtem przymusił do reformo- 
wania Religiey, a drugim ieszcze groził, y 
niełaskę im pokazował , iż nabożeństwa od- 
mienić nie chcieli, iako Ulmie, Auszpurgowi, 
Straszburgowi y inszym. Przeto go też Pan 
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Róg Monarche tak wielkiego y woiennika 
dziwnie sprawnego, pracowitego y szcześli- 
wego, który swego czasu między Chrześci- 
any sobie równe nie miał, y był iako nay- 
iaśnieysza Gwiazda y w Chrześciaństwie y 
w zacney swoiey Familii, zawstydzić chciał 
w sercu Jego a miłuiac go chciał mu poka- 
zać, że ma Pana nad sobą, który umie y 
swoich brónić y Przeszladowce karać. Co 
Cesarz przeciw Rozumowi to uczynił, że 
niezwyczaynego czasu naparł się w Jesieni 
płynać do Afryki. Druga że y swoią ziemie 
Rakuską y Węgierska obnażył, y Brata swe- 
go Ferdynanda Króla Rzymskiego y We- 
gierskiego odbiegł, w tak złey toni że na 
on czas w gorszey bydź nie mógł. Bo Ce- 
sarz Turecki Soliman z wielka moca wcia- 
gnal do ziemie Węgierskiey, chcac dać od- 
siecz Budzyniowi, którzy byli oblegli Lu- 
dzie Ferdynandowi, iakoż za tym wydaniem 
ich prawie na miesne iatki, mizernie pora- 
Żeni są od Turków, y Budzyń w ich ręce 
od tego czasu przyszedł z częścią Ziemiec 
Węgierski. A od tey drogi Cesarza y Pa- 
pież pilno odwodził, radząc aby woyska któ- 
re miał do Wegier obrócił, i Brata ratowal. 
O taż go Brat prosił z łzami, upominali 
Xiażęta niemieckie, upominali właśni iego 
Hetmanowie Ferdynand Gonzaga, Columna, 
Spinola y Seysek. Rozradzał Arynes *) Het. 


*) Zapewne Aurius jak niżej; a raczćj Auria. 
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man morski, ukazuiąe niebezpieczna nawiga- 
cya iesienna: Ale Cesarz onym swym Het- 
manóm laiał o to iako nieprzyiaciołóm swym; 
prosili o ratunek Węgrowie, ale gdy zaśle- 
pienie od Boga przyszło, nie mogli upro- 
sié. Bo Cesarz rozumiał, iż ta droga odwró- 
ci Tórka od Węgier, gdy iego Fortece w 
Afryce brać y posiadać będzie, ale się barzo 
omylił na swym zdaniu, bo go tam P. Bóg 
nie na zwycięstwo ale na zawstydzenie 
twarzy iego wyprowadził, bo przez podlego 
Czlowieka Asachagę Kunucha go poraził, 
który nie maiąc ieno 800 'Tureckiey iazdy, 
był na ten czas w Algieryum mieście, które 
niekiedy Rzymianie zwali Cesarea Tullia , 
a tam też pospolitego Ludu wiecey 5000 
nie było, a Cesarz miał Włochów, Hiszpa- 
nów y Niemców samey piechoty 20000 y u, 
każdey Choragwie trzy wielkie Działa. Miał 
Jazdy Hiszpańskiey i Włoskiey kilka tysiecy 
na okrętach i galerach. Z temi gdy przy- 
płynał pod Algerium tam na brzeg wysiadł; 
y Numidy którzy na brzeg bronili odegnał, 
i legł z woyskiem pod Miastem, tuszac so- 
bie na zaiutrz Miasto wziąć, y z Okrętów 
na zaiutrz miał Żywność, Działa y konie 
wyprowadzić. Ale z wieczora P. Bóg przy- 
puścił wichry y wiatry srogie, deszcze nie- 
zwyczayne , które wiatry y namioty omokle 
powywracali y poroznosiły, y deszcz ón 
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gwałtowny y zimny, dziwnie znędził Ludzi 
przez one noe y prochy im tak zamoczył, 
y knoty pogasił, że żadnym obyczaiem strze- 
lać nie mogli. A w tym na świtaniu Turec- 
ka iazda y Murzyńska piechota, wypadlszy 
z miasta z okrzykiem na straż uderzyli, 
z łuków strzelaiac y kamieńmi ciskaiac, wy- 
parli ie aż do Legeru, tam ie posilkowano 
y Turki wsparto; Ale oni sie poprawiwszy 
znowu Włochy wparli aż w Legier, y pobili 
Ludzi barzo wiele, a potrwożyli tak wszy- 
tkie Hetmany y one wielkie doświadczone 
woyska, że z Legieru uciekać poczynali, aż 
sam Cesarz z dobyta bronią biegał po Le- 
grze, napominaiae Ludzi, prosząc uciekaiące 
odwracać. Toż Niemcy których bylo 8000 
pieszych y trzy choragwie iezdnych , serca 
wziawszy, wyparli nieprzyiaciela z Legieru. 
A gdy oni niebożeęta na ziemi tak mizernie 
się z nieprzyiacielami bawia, one wiatry 
srogie, okrety na morzu miotały, rozbialy, 
topiły, z którychby było możono odstrzelać 
Turki, ale sami przed oczyma obcego woy- 
ska toneły, y w onych kilku godzin utonelo 
ich 440, a Murzynowie z gór wypływaiace 
mordowali. A Turcy żywe w niewola brali: 
a tam brzegi Ludźmi umarłemi, tlłómokami, 
y drzewem z okrętów połamanych napelnio- 
ne były. Ci zaś co na galerach byli, gdy o 
żywocie swym zwątpili, nie mogąc nawałno- 
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ściom wytrzymać, przypuścili galery do 
brzegu, choć woyska Numidów widzieli na 
brzegu, y gdy wysiadali od Numidów po- 
mordowani są. Było tam straszne dziwowisko, 
kiedy iedni woleli tonać, niż w rece pogań- 
skie iść, a drudzy woleli w rece ludzkie 
wpaść niź w morze; A takich było wiecey, 
y zdało im się wszystkim w ich zatrwoże- 
niu, że y ci co wysiedli, y co na morzu 
byli, iuż do iednego poginać mieli. AŻ kie- 
dy wzdy Niemcy Turki z Legaru wyparli , 
Toż posłał Cesarz część woyska, którzy Nu- 
midzy od brzegu odpłoszyli, a tak dopiero 
nasi niebożęta wolniey na brzeg wysiadali, 
utoneło iednak galer 46, o co Aurius mor- 
ski Hetman Hiszpan barzo sie gniewał, y 
ostro mówił do Cesarza, przypominaiac, iaka 
mu ukazował niebezpieczną Nawigacyą ie- 
sienna. Także y insi Hetmanowie, widząc 
że Ich rady dobrze było słuchać, a co się 
z niemi działo, kaźni Bożey przyczytał. 
Także insi wszyscy mówiac, że takiego nie- 
szczęścia od stworzenia świata nie widziano, 
oprócz tego gdy Faraon z Egipciany w mo- 
rzu byli potopieni; Cesarzowi Faraonowi 
zatwierdzenie y ślepotę przyczytali, y było 
to Woysko Cesarskie utrapione, że mówili, 
iż szezęeśliwsi są ci co na okrętach potoneli, 
bo przez trzy dni wiatry y deszcze gwałto- 
wne y zimno nie ustawało. A Ludzie nie 
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mieli mieysca suchego, gdzieby noge posta- 
wić, ani gdzie sieść, ani gdzie ukłaść się 
choć y ranni, choć chorzy y zmordowani, 
chyba w wodzie abo w błocie; A co z soba 
mieli żywności to do trzeciego dnia poiedli, 
a Okręty im z żywnością potonęły, y tak 
wiele ich schorzałych, zbiedłych y zgłodnia- 
łych umierało. Ledwo kilka namiotów utrzy- 
mali, w których Cesarz y Hetmani czasem 
wytychali, y do tych Namiotów Cesarz ka- 
zał ranne znosić y opatrować. Pod niemi 
też lletmanom y KRotmistrzom spracowanym 
kazał odpoczywać a przesypiać się, a sam 
często na dżdżu choć chorował. A do tego 
wszystkiego strach Ludzi obeymował, wi- 
dząc iż okręty potonęły, do domu plynać 
nie masz na czym, abo mało na czym, każdy 
się bał zostać na brzegu, chyba Cesarz był, 
który ie cieszył, y serca im dodawał, któ- 
remu y samemu to było Żżałośno, y wszy- 
stkiemu pozostałemu Rycerstwu, y tak wiele 
dział na okrętach potoneło, które za czasem 
miały przyść w rece pogańskie, którzy za 
uspokoieniem morza, y odpłynieniem Ce- 
sarskim łatwie ie mogli ponaydować. Wi- 
dząc Cesarz Ludzi zgłodniałe, kazał te ko- 
nie, co ie zrazu było dla ciągnienia dział 
wysadzono strzelać, między woysko dzielić, 
zwłaszcza gdy po trzech dniach deszez u- 
stał, że, mogli ognie niecić, Tak się trochę 
2 


( 40 ) 


oną szkapiną odżywili Włosi, Hiszpani y 
Niemcy delikaci. A potym Cesarz sie ruszył 
od Algieru, a uszedł mil 7, ranne niektóre 
z sobą pobrawszy. A drudzy na mieyscu zo- 
stali co chorzy, którzy chodzić nie mogli, 
drudzy na drodze zostawali zemdleni, któ- 
rym trudno było dać ratunek, bo każdemu 
było tak dość siebie, że o naymilszym To- 
warzyszu y myśleć nie mógł. A za Cesarzem 
puścili się z miasta Murzynowie, którzy 
one Niebożątka chore okrutnie mordowali. 
A ciż wielu omokłych rzeczy, ochedostw 
Cesarskich y żołnierskich, y w Legrze, y 
drodze poruconych pobrali. A gdy Cesarz 
przyszedł do Typasy, do murów zburzonego 
miasta kiedyś przez Rzymiany, tedy iuż tam 
w obronie stał od naiezdników onych Po- 
gańskich, którzy aż do Typasy prowadzili, 
w tenczas też iuż morze było ucichło, a tam 
na okręty wsiadali; ale iż mało było okre- 
tów pozostało, które nie tylko co inszego 
brać, ale y Ludzi zabrać nie mogły, tedy 
z okrętów kazał Cesarz w morze rzeczy wy- 
rzucać, tłomoki które co przednieysze były 
zostały w okrętach, a tam konie włoskie , 
hiszpańskie, Dzianety, Filany drogie y do- 
bre były, tedy Panowie ich wołali, że po- 
dobniey te konie zachować żywo, niż Lu- 
dzie te co się z woyskiem wlekli, y niż po- 
spolite żołnierze, bo na tych koniach y da- 
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wno Cesarzowi służą, y Doma bez tych ko- 
ni stada im się mnożyć nie będa. Zaczym 
w Hiszpaniey konie zaginą, y był o to wiel- 
ki rozruch. Ale Cesarz cnotliwy nie chcae 
więcey P. Boga drażnić, kazał gwałtem ko- 
nie z okrętów wyrzucać, które dlugo pły- 
wały po morzu od okrętu do okrętu ieżdząc 
przed oczyma swych żałośnych y gniewli- 
wych Panów, y tak toneły. A gdy w okrę- 
ty poczeli się byli Ludzie wozić z brzegu 
w łodziach, abo barkach, które przy okrę- 
tach pływaiąa , tedy powstały dwa wiatry, 
które znowu morze wzburzyły, a tak iż za- 
raz niektóre okręty przed oczyma drugich 
z Ludźmi potonely, a drugie rozniosły wia- 
try do różnych kraiów. A miedzy temi o- 
krętami ieden pełny Hiszpanów dobrych żoł- 
nierzów, wiatr przygnał pod ono miasto 
Algier, pod które Cesarz był wysiadł. Tam 
gdy Hiszpani wysiedli na brzeg, kusili się 
o nie Numidowie, ale Hiszpani strzelbą y 
pikami się im bronili dobrze; aż potym Tur- 
cy wypadli, y sam ón Asahaga Eunuch, toż 
mu się poddali. Drugi okret walesał się po 
morzu to tam to sam miotany, w którym 
było 400 Żołnierzów różnych narodów, y 
choć bywali iuż blisko niektórych Portów , 
to ie wiatry nowe nazad wracały, a oni 
zgłodnieli iuż byli wyschli niebożeta, aż gdy 
mineło dni 50 przyniosł ie wiater do brze- 
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gu dobrego. A tam gdy ie ludzie karmili y 
one żywić chcieli, skoro się który naiadł, 
zaraz umarł, bo iuż ciepło przyrodzone by- 
ło w nich zgasło. Sam też Cesarz wałesał 
się po morzu z kilkem Galer. Nayprzód wy- 
siadł w Afryce na Ilolcaihileński brzeg, do 
miasta Buzy, które Hiszpani trzymali, ale 
tam swoiey posessyey więcey nie mieli, ieno 
na strzelenie z działa. A tam dowiedziaw- 
Szy się o Cesarzu z Ligustyki mu poslano 
Żywności. Okręt któryś do brzegu przycho- 
dząc rozbił się, na co z Żałością Cesarz z 
Hiszpany patrzał. Jednak co z okrętu roz- 
bitego wiatry przypędziły do brzegu, to 
zbierali, y tym sie posililiz Tam Cesarz 
długo pogody czekał, a doczekawszy się ia- 
kieykolwiek, puścił się na morze, y płynał 
do kartagineńskiego portu. Jeszcze dwie 
pladze w tym woysku były godne przypo- 
mnienia. Były biegunki czerwone zaraźliwe, 
które Ludziom przypadły pod Algierem , w 
one Deszcze zimne, y głód, gdy lada ko- 
rzónki z ziemie kopaiac ieść musieli, a po- 
potym iedni od drugich się zarażali y po- 
marli. Druga że ci Ludzie, którzy na brze- 
gu byli pozostali a było ich około 4000, 
których drudzy odiachać musieli, bo y nie 
było ich na co tak wiele brać, choćby ie- 
szcze mogli którzy wsieść, tedy to być nie 
moglo, bo wiatry odegnaly okrety od brze- 
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gu. Z iaka żałościa tych tam odbieżeć mu- 
siano, a oni z iakim strachem y trwoga tam 
zostali, łatwie rozsadzić, a potym Pogań- 
stwo iedne z nich broniące się pobili, a 
drugie w niewola pobrali, a trzeci między 
temi naywiecćj Hiszpanów y Włochów, wo- 
łali że się poturczą, y ci pobrani poturczeli. 
Te żalośna y straszną, a Sadów Bożych 
pełna Histerya, acz wiele Historyków opi- 
salo, y Ludzie w Niemczech znaydowali sie 
zachowani w oney kaźni Bożey, którzy nam 
te Historya powiadali. Alem nie słyszał 
Żadnego, ani mi to samemu w młodych le- 
ciech do tego przyszło, żebym miał uwa- 
Żać przyczyny tak wielkicy sprawy Bożey 
z Cesarzem którego P. Bóg nie ladaiako po- 
karał, a dla niego y Ludzi tak wiele po- 
bił, iako nie kiedy dla Dawidowego wyste- 
pku 70000 Ludzi powietrzem pomarło przez 
trzy dni. Teraz inszey przyczyny nie nay- 
duie, patrzac na wiele osobliwych enot 
Ludzkości, sprawiedliwości, rządu y męstwa 
tego Pana, chyba te, iż z P. Jezusem wal- 
czyć począł, a P. Jezus osobę Jego wdzię- 
czną żywo y zdrowo miedzy tak wielo tru- 
pów zachowawszy, ukazał mu że Pana ma 
nad sobą, na którego sie ogladać powinien , 
a sług iego sumienia nie niewolić. Co nie 
wątpie, iż y sam Cesarz w on czas dobrze 
y wiele inszych widział, bo y sam to nie 
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raz wyznawał, że naprawy było trzeba w 
kościele Bożym, a iakoż nie miał o tych ro- 
zumieć dobrze, którzy o te naprawę y Co- 
rialum wolne, ustawicznie mu donaglali, a ón 
przecie gwałt swemu sumieniu czyniac, z nie- 
któremi się ostrze obchodził; Jeśli nie ta 
iest przyczyna tey kaźni Bożey, niech mi 
kto inszą ukaże? Ale ani Historyków ani 
powieści prawdziwych wiem że nie ukaże, 
by ie naypilniey dystyllował, bo ci sa pełni 
opisowania wszelakich cnot tego Pana. Bo 
y koniec panowania y żywota tego zacnego 
Cesarza te przyczyny potwierdza. Ale ieśli- 
by kto chciał przyczynę kłaść woynę Ce- 
sarską z Papieżem QClemensem VII. y ono 
oblężenie Papieża w Rzymie, y złupienie Pa- 
pieża y Rzymu przez woyska Cesarskie , 
tedy się barzo omyli, bo się to działo przed 
ta Cesarską Afrycka kleska Lat 47, y nay- 
przednieysze swe szczęścia potym Cesarz 
miał. Oprócz tego nie wiem ktoby mógł co 
inszego pokazać; A po tey klęsce swey Ce- 
sarz był długo ciższy, y drugiego potym 
roku Seym w SŚpirze na ugodę między ró- 
Żnie wierzącemi uczynił: y Concilium w 
'Trydencyi postanowił, y choć sie potym o 
to Papież gniewał, ukazuiąc, że to ani Ce- 
sarska, ani świedzkich Ludzi rzecz ale Papie- 
Żowa Concilia składać, tedy Cesarz na to 
niedbał, y choć Papież do Włoch do Rzymu, 
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abo do Bononiey chciał to Concilium prze- 
nieść, Cesarz się o to oparł y przewiodł. 
Y znowu Papież słał do Cesarza, karzac 
go o to iż Decreta w Spirze nie według 
Jego woley ferował o wiare, y karał go o 
to iż z Haeretyki towarzystwo przyiał. Po- 
tym Cesarz szukaiąc pokoiu między rożnie 
wierzącemi, kazał Xiążke Interim nazwana 
wydrukować w Auszburgu po łacinie i po 
niemiecku, choć się w niey wiele rzeczy 
Papieżowi nie podobało. Aż gdy potym za 
dopuszczeniem y wielkich woysk posłaniem 
od Papieża podniosł woynę przeciw Xiaże- 
tom Luterów dla Religiey, y miasta niektóre 
przymuszał do Rzymskiego Nabożeństwa , y 
Xiążąt dwoie poymał y przez 6 lat w wie- 
zieniu trzymał, nawiedził też y Witemberg, 
residentiam Lutherowe, gdzie przez 26 lat 
Bannitem był Cesarskim, ale P. Bóg takim 
obrońcą iest Lutherowym, że przed tym rok 
niż Cesarz Witemberg wziął, Luter Ewan- 
gelie obwoławszy, przez 30 Lat w Pokoiu 
na Łóżku w Qyczyźnie swey w Mansfeldzie 
dóm rozrządziwszy y P. Jezusowi ducha 
oddawszy umarł. Co iest wielki cud y świa- 
dectwo obrony Bożey, że *Cesarz tak mo- 
Żny, który męstwem y szczęściem swym, 
ziemi i morzu był groźnym, ubogiego Mni- 
cha Plebeiusza Bannita swego, tak długo 
w swych Państwach cierpiać musiał, y nigdy 
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drogi takiey znaleźć nie mógł, iakoby mu 
mógł zaszkodzić, y choć kiedy drogę taką 
upatrzył, tedy go umiał P. Bóg wielkiemi 
postronnemi y domowemi woynami zabawić. 
Potym tedy podniesieniu Woyny przeciw 
Lutherom, y uciężeniu ich odmieniło sie 
szczęście Cesarzowi, bo Xiażęta niemieckie 
zmoeniwszy się, podnieśli woynę przeciw 
niemu, wziawszy sobie Króla Francuskiego 
na pomoc, który wielkiemi Woyskami do 
Niemiec przyciągnawszy, wielkie szkody 
czynił Cesarzowi, y byli mu ci konfederaci 
barzo silni, aż im musiał ustępować. A Król 
Francuski między inszemi Miasty, wziął Ce- 
sarzowi Metz Miasto barzo obronne na gra- 
nicy Francuzkiey, aż do tego przyszło Ce- 
sarzowi, że Pokoiu szukał z Xiążęty Nie- 
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mieckiemi, y pilno sie oń staral przez nie- 
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które Niemieckie Xiążęta niż go dostał, a 
prawie przymuszony będąc Landgrafa y Itur- 
fista Saskie Xiażęta one z wiezienia wypu- 
ścił, a w tym zamieszaniu Xiażęta Luterskie 
wiele złego broiły, kościoły bogate y Bi- 
skupstwa naiezdżali y łupili, iako mianowi- 
cie Olbrycht Margrabia, także y Maurycy 
Xiąże Saski, gdy wciaągnał z woyskiem do 
Francyey, tedy Xiażęta uciekali gdzie mo- 
gli ubior swóy zarzucaiąc, a w chłopski się 
obłoczae; także y Biskupowie ustępować z 
swych Państw musieli, aż nawet i ci co w 
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'Trydencie na Concilium siedzieli , wszyscy 
się potrwożeni będąc zbiegli. Potym gdy 
się iakokolwiek Cesarz z Xiążęty pogodził, 
y oni to otrzymali co chcieli ; Cesarz iachał 
z woyskiem Metzu dobywać, ale iż było do- 
brze opatrzone od Króla Francuskiego, a 
złe czasy, zima wielka y śniegi, a ktemu 
chorobą zaraźliwa czerwoną niemocą trzecia 
część woyska (esarzowi wymarła, odstąpić 
musiał od Metzu nie nie sprawiwszy. A tym 
czasem też Sena we Włoszech Cesarskie 
Hiszpany żołnierze wygnawszy, zamek swóy 
zbórzyli, y Miasto dobrze opatrzyli, y do- 
bywał potym Seny Cesarz Lat mało nie 
trzy y siła pod nią Ludzi y nakładu stracił: 
A tymczasem z Królem Francuskim od one- 
go zaciągu poczawszy, gdy Xieęstwóm Nie- 
mieckim pomagał, woyny wielkie wiodł Ce- 
sarz y bitwy zwodził y rzadko szczęśliwie 
przez Lat pięć. A roku piatego ledwo się 
troche uspokoili, przymierze marnych Con- 
dycyi pełne na pięć lat wziawszy, ale y to 
roku nie trwało. 'Turcy tego roku z Hali- 
basza Hetmanem swym woiowali, y Seget 
byli obegnali. Tak tedy Cesarz widząc że 
iego szczęście na dół go spuszcza, ani się 
mu ku górze poprawić dopuszcza, spuściw- 
szy Filipowi Synowi swemu Królestwo Hi- 
spańskie, Neapolitańskie, y inne Państwa do 
nich należące, także y ai a Bratu 
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swemu Królowi Rzymskiemu Cesarstwo od- 
dawszy, z przyzwoleniem Electorów Nie- 
mieckich, usiadł w klasztorze Ś. Justa w 
Hiszpaniey, a tamże y umarł ledwie nie we 
dwie Lecie, który koniec żywota iego, y to 
mieszkanie w klasztorze, y w tenczas wszy- 
stek świat sadził, y teraz sądzi, że nie zkad 
inąd przyszło, ieno z Żałości, gdy widział, 
że go szczęście odstapiło; a z boiaźni że 
się obawiał wiekszego upadku, bo od tego 
czasu poczeło Cesarzowi powagi y sławy u- 
bywać, kiedy Xiażeęta Luterskie przycisnely 
go do tego, że musiał y onych dwoie Xia- 
Żąt poimanych z wiezienia wypuścić y ma- 
ietności ich przywrócić. A potym sam mo- 
cy ich wytrzymać nie mogac do Filaka ustę- 
pować musiał, y potym na insze swe nie- 
szczęście patrzać. A ieżli to wszystek świat 
widział i widzi, coż tego Cesarz sam wi- 
dzieć nie miał? Pan tak madry y rzeczy z 
daleka upatruiacy, y iuż drugi raz od P. 
Boga tak zawstydzony ? Czy nie pamiętał 
ón Chrześcianem będąc, iako dway przeszla- 
dowcy Cesarzowie, Wiernych, Diolecyan y 
Maxymian Cesarstwa zięcióm spuściwszy w 
Melancholiey Żyli, tużać poswey pierwszey 
zacności y powadze. Iako ie sadza Chrześci- 
anie? zaślepione od Boga y pokarane że 
to uczynili. A takci P. Bóg zwykł karać 
tych, którzy z nim walczą y wtracaia się 
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w Pana Jezusowe plewidło, a miasto kakolu 
pszenicę wyrywaią. To się mówi z żałością: 
o tym zacnym Cesarzu dziwnie wielkim, da- 
rami Bożemi ozdobionym, których kto nie 
widział nie nie widział, kto się w nich nie 
kochał, bydlęciem raczey hył niż Człowie- 
kiem, w takiey sprawie wielkiey Bożey się 
kochaiącym, w którym teraznieyszego wieku 
Ludzi roztropni kochać się nie moga; ale 
przecie na Chwałę Bożą się ogladniac, wie- 
cey niż na ludzka, y w tey zacnćy Osobie 
Dobrodzieystwa Boże uważaiąc, musiemy y 
karania Boże uważać, a patrząc na to, iż 
ieżli tak Wielkiemu krwie y uciśnienia su- 
mnienia dobrych nie przepuszezał, że mniey- 
szym nie przepuści. Królowie Angielscy któ- 
rych światlo Fwangeliey zaszło, a y ostat- 
nia Panna Królewna Elizabetha, iż się ob- 
chodzili z Panem Xtusem tak iako sie go- 
dzi, choć niektórzy y Rzymskiego Nabo- 
Żeństwa byli za czasu Wikleffa, iżali im 
P. Bóg nie błogosławił. A królewna Marya 
Żona Króla Hiszpańskiego Filipa, iż się w 
krwi niewinnych ludzi Ewangelików kapała, 
a drugie więziła, a trzecie rozegnała, iżali 
nie iest od P. Boga niespodziewanie znie- 
siona?—A na iey mieysce nastąpiła Elisabe- 
tha królewna, y szcześliwie panowała aż do 
niedawnych Lat, i nabożeństwo znowu re- 
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formowane w reze wprawiła, które do tego 
czasu trwa. 

Królowie czescy y węgierscy pospołu 
położeni być moga, bo tych dwu królestw 
w on czas, albo ieden Król bywał, albo ie 
trzymać pospołu usiłował. Z tych wszy- 
stkich którzy z P. Jezusem nie walczyli 
Łaskę iego znali; począwszy od onego Kró- 
la Wacława, który przez 55 Lat królowaw- 
szy, iako Michowita pisze który na upomi- 
nania proźby Papieżowe, nie chciał Husa 
ani wydać, ani go z Państw swych wygnać, 
mówiąc że mu ła Huś złote Jayca niesie. 
Aż też tey Łaski Bożey dostało się nasze- 
mu Litwinowi Korybutowi Bratu Jagiello- 
wemu, a potym y Kazimierzowi Synowi 
Władysława Królewiczowi Polskiemu, który 
u nich królował szczęśliwie Latt 44, a choć 
miał wielkiego nieprzyjaciela na się Maty- 
asza Króla Węgierskiego, który mu miast 
wiele pobrał w Czechach, w Morawie, y o- 
truć go chciał, iednak P. Bóg go bronił za 
przestrogą Wenetów, y Matyasza zabił, a 
Królestwo iego Węgierskie dał temu to 
Władysławowi dobremu, y przedtym u Góry 
Hutney srodze go był Władysław poraził. 

Ludwik Syn Władysławów po Qycu zo- 
stał Królem Węgierskim, y z przodku na- 
śladuiac Qyca swego rządził sie spokoynie 
z poddanemi swoimi, póki się nie oddal ziym 
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doradzcóm. Królem został w lat 42 a zabit 
w lat 47 od Turków, y od Mokacza, maiąc 
Hetmanów czterech, Kołoskiego, Grańskiego, 
Arcybiskupy, Waradzińskiego y Zagrabiń- 
skiego Biskupy, i inszych trzech Biskupów, 
bo ich 7 wspomina Wapowski iakośmy wy- 
Żey namienili w Rozdz. 8. Części 4. Zyg- 
munta Cesarza Króla Węgiersk. nieprzyia- 
ciela przysięgłego Hlussitów, Polacy woysko 
porazili u Sandcza, iako się wyżey wspo- 
mniało. A gdy Zygmunt z drugiemi Hussa 
w Konstancyey na ogień skazuie , słowa y 
gleytu mu nie dotrzymawszy, tedy potym 
Turcy zaraz Węgierska ziemię woiowali, y 
Bosne mu odiał Cesarz Turecki Amurat, y 
woysko mu wielkie poraził, y byłoby tego 
więcey, by się był w to król nasz Jagiełło 
nie włożył, iako się wyżey wspomniało w 
Rozdz. 7. €z. I. Potym go Zyszka Czech 
okrutnie poraził, aż też gdy po śmierci Wa- 
clawa Króla Czeskiego, chciał z pomocami 
inszych wielkiemi y Papieżnemi osieść gwał- 
tem królestwo czeskie, y Hussyty wykorze- 
nić, tedy Turcy w iego ziemię wpadli, y 
musiał się do nich z woyskiem obrócić, a 
potym z częścią woyska przeprawił się przez 
Dunay, y uciekł do Siedmiogrodzkiey zic- 
mie, a część woyska za Dunaiem na łup 
'Turkóm zostawił. A iż tam był został Czar- 
ny Zawisza Poseł Króla Polskiego, posłał 
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poń Cesarz łódkę aby się za nim przyniusł, 
ale enotliwy Polak wolał tam zostać Towa- 
rzystwa nieodbiegaiac, y mężnie zginąć, niż 
tak swe zdrowie zachować, iakoż z drugiemi 
przebranemi mężnemi, zwarłszy konie ude- 
rzyli się o naywiększy pułk Turecki, a tam 
zginęli. Potym Zygmunt gwałtem chciał 
Królestwo Czeskie osieść, y przyciągnął do 
siebie niektóre Czechy Pany Nabożeństwa 
Rzymskiego, którzy go y koronowali y kró- 
lem zwali. Na co gdy się naybarziey nasa- 
dził, y pomocy miał Papieżowe y Króla 
Francuskiego, tedy umarł; To wszystko do- 
statecznie opisuie Kromer. 

Po Zygmuntowey śmierci Król Wegier- 
ski Albertus od Czechów Nabożeństwa Rzym- 
skiego na Królestwo Czeskie obran, a od 
Ilussitów Kazimierz Jagiełłowicz, y siła 
turbował Hussitów Albertus, ale też od nich 
klęski odnosił, iednak nie przestałby byt 
ich. turbować, ale gdy się na nie naybardziey 
nasadził, z pomocą Papieżową y innych po- 
stronnych Królow y Xiażat Niemieckich , 
tedy go Bóg zabił: Tego Alberta Króla 
Węgierskiego który y Cesarzem był, Syn 
Ladislaus, Król Węgierski y Czeski, miano- 
wany od Czechów Rzymskiego Nabożeństwa 
Lat 5 królowania swego, od Roku swego 
42. począwszy, głównym nieprzyiacielem był 
Hussitów y ich Zboróm y Nauczycielóm. 
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Między inszemi Rokicie albo Rokijanowi ich 
Arcybiskupowi, a gdy sie naybardziey na- 
sadził na ich wyniszczenie Pan Bóg go z 
świata strącił, nie maiacego ieno 47 lat. A 
gdy po nim Jerzyk Podebrański Czech Kró- 
lem Czeskim został, Hussita bedac, a Papież 
ze wszystkim Chrześciaństwem oprócz Króla 
Polskiego Kazimierza nań się zbierał, tedy 
P. Bóg dopuścił Turkóm szeześcia w Grae- 
cyey, że się nie tylko zmocnili, ale y Con- 
stantinopole wzieli. Co strach wielki Włlo- 
chom i Papieżowi uczyniło, że barziey się 
ogladal na Turka niż na Hussity, bo nikogo 
na ón czas nie było, któryby nie rozumiał, 
iż Turek osiadłszy Grecya, łacnoby mógł 
osiąść y Włoska ziemię, azatym ich potrwo- 
Żeniem wytchneli sobie Hussitowie. Maty- 
asz potym Huniadów Syn król Węgierski, 
maiac za soba Córke Podebrańskiego Króla 
Czeskiego, w pokoiu z nim z przodku był, 
ale od Papieża do tego przywiedziony, że 
się z Cesarzem Fryderykiem skonfederował 
na Hussity. A gdy woyska zebrał, wpuścił 
P. Bóg w iego myśl, że mu potrzeba pier- 
wey osieść Hospodarstwo Wołoskie, y wszedł 
w ziemie Wołoskie, maiac 40000 ludzi prze- 
branych. Ale to poczuwszy Stefan Hospodar 
Wołoski wziawszy sobie Ludzi u Króla Pol- 
skiego Kazimierza na pomoc, Matyasza poraził, 
woysko mu zbil, że też na mieyscu Węgrów 
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zostalo 40000, y sam Matyasz ledwie uciekł 
trzy rany odnioszszy. A Stefan Kazimierzo- 
wi część zdobyczy posłał, za pomoc dzięku- 
iac y na drugi raz o nie prosząc. A Hussi- 
towie tym czasem w pokoiu zostali; a potym 
iż Matyasz tyrańsko się z Węgrami obcho- 
dził, tedy go nie nawiedzili iego poddani, 
y zbuntowali się przeciw niemu, maiae w tym 
przoduiace Biskupy, Strygońskiego y Pięci- 
kościelskiego, y było w Wegrzech wielkie 
y długie zamieszanie; a Matyasz chcąc kró- 
lestwo Polskie osiąść, mało y Węgierskiego 
nie stracił; A Hussitowie tymezasem odpo- 
czeli, iako się im też niekiedy udało za Ce- 
sarza Zygmunta, co się wyżey wspomniało 
w Rozd. 8. Cz. I. Ale iż nie było nikogo 
do podniesienia Królestwa Czeskiego, y wy- 
korzenienia Hussitów nigdy, tak oślep chę- 
tnego iako Matyasz, tedy go P. Bóg dzi- 
wnie zabawiał, przez domowe rozruchy y 
przez Turki, że się rozpostrzec z zamysła- 
mi swemi nie mógł, aż P. Bóg ostrey kosie 
twardy kamień nagotował: Po Śmierci Pode- 
brańskiego, Królewicza Polskiego Włady- 
sława, który obrany bedac na Królestwo 
Czeskie po większey części od Hussytów, 
potężnie na królestwo wiachał , maiac woy- 
ska wieksze niż Matyasz: IŻ Matyasz choć 
był od drugiey strony za króla obrany, mu- 
siał ustepować aż za Budzyń. A Król Wła- 
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dysław Kazimierowicz, iako przysiągł Cze- 
chom prawa ich trzymać tak trzymał, y dla 
tego wielka miłość u nich miał: Dla czego 
był barzo silny nieprzyiacielowi, a ktemu 
skonfederował się był z Oycem swym na- 
szym Królem Kazimierzem przeciw Maty- 
aszowi, a Kazimierz z Cesarzem Tureckim, 
dla czego Matyasz nie mógł się z chęciami 
swemi złośliwemi rozkurczyć, aż go potém 
żalem zazdrością nakarmionego, w tenczas 
kiedy mu się zdało, iż zamysły swe rozpu- 
ści, P. Bóg zabił: Bo gdy Posłowie Króla 
Francuskiego do niego przyiachali, y to mu 
przynieśli, że mu miał pomoc iego zamy- 
słóm, gdy był dobrey myśli u obiadu, kazał 
sobie świeże Figi przynieść, które był so- 
bie schować dał, y kiedy mu powiedziano , 
że ie ziadł ieden Dworzanin iego: tedy się 
tak rozgniewał, że go powietrze ruszyło, y 
tak iuż nie mówić nie mógł, ieno ięczał y 
ryczał, a nazaiutrz umarł. A P. Bóg przy 
naymilszym Królu Władysławie, chował Lud 
swóy w pokoiu aż do iego Śmierci przez 
lat 44. y Królestwo Węgierskie mu dał po 
śmierci Matyasza Nieprzyiaciela iego, y tak 
nie tylko nieprzyiaźń między Węgrami a 
Czechami ustała, ale za zprzyiaźnieniem ich 
y Węgrowie poczeli się Nabożeństwa re- 
formowanego uczyć, a trwało to aż do cza- 
sów Lutherowych. — A do tego 1 P. Bóg 
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iako Wegróm tak y Czechóm Pany z Domu 
Rakuskiego, którzy rzadu, pokoiu, sprawie- 
dliwości w Państwach tak przestrzegali, y 
na sumienia poddanych nie nastepowali. A 
którzy miedzy pomienione Króle się pomie- 
szali, a piete swa przeciw P. Jezusowi pod- 
nosili, także y ci, co z boku ostro na nie 
nacierali, Sady Boże odnieśli. Póty na ten- 
czas o Sasiadach naszych tak walecznych z 
P. Jezusem, y od niego Sadami iego poka- 
ranych, iako y o tych, którzy w pokoiu z 
Panem żyiac Błogosławieństwa doznali. A tu 
iuż mówić będziemy iako się też P. Bóg 
obchodził z naszćmi Królami Polskiemi. 


Przypisek redakcyt. 


Rozdział (ten, w którym Laubieniecki już nie oj- 
czyste sprawy, lecz wypadki w innych Państwach Eu- 
ropy za jego czasu zaszłe opowiada, tym jest ciekaw- 
szy że pokazuje stanowisko z którego on dzieje uwa- 
ża, zawiera jego sąd o wielu historycznych osobach i 
mieśei szczegóły od innych pisarzów niewspomniane. 
Poprzekręcane nazwiska jak n. p. Fiłak zamiast Vil- 
łach, Buza zamiast Budżyja (Bugia), nie zawsze 
wprawdzie od zgadnąć się dają — są to powiększćj czę- 
ści pewnie błęby przepisywaczy. Pochwały dawane 
tak hojnie domowi Rakuskiemu dowodzą, że jego wiel- 
kość nieprzejmowała Polaków zazdrością, niedowierza- 
niem lub trwogą, lecz że w nićj upatrywali raczej dla 
siebie rękojmią pokoju, i bezpieczeństwa przeciwko 
innym sąsiadom. 


KRÓTKI RYS 
DZIEJÓW I SPRAW 


KRISOWAZTKO M. 
CZĘŚĆ WTORA. 


ROZDZIAŁ V. 


Hieronim Kleczkowski. — Wyprawa do 
Auslryi. 


z D'oú nous venons? Von n'en sait rien. 
L’ hirondelle 
D'oń vous vient elle ? 
D’ oú nous venons? Pon wen sait rich, 
Qu nous irons, le sait on bien ? 


Voir c’ est avoir. Allons courir ! 
Vie errante 
Est chose enivrante. 
Voir é’ est avoir. Allons courir 
Car tout voir, e” est tout conquerir. 


Beranger. 


Rieay każdy naocznie zniweczenie za- 

miarów Gabryela Bethlena widzial, ón sam 

bojąc się stracić zachowanie i sławę u Por- 

ty napisał co spiesznićj list do Sultana, pe- 
4% 
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łen próżnych przechwałek, nikczemnćj po- 
dłości i zrecznćj obłudy, z którego cały jego 
daje sie przejrzćć charakter 55). »Dwa już 
„tylko mówi miasta Wiedćń i Neustadt Ce- 
sarzowi od przewagi broni mojćj ocalały. 
Gdyby nie zima jużbym teraz mieszkał w 
Wiedniu, jego stolicy, którą jednakże znowu 
na wiosnę taka myślę oblegnać siłą, że i za 
sto lat ludzie o tém mówić będa. Wszakże 
i teraz lubo mi W. Wezyr posiłków nie 
przysłał, przywiodłem pod Wiedeń 54 szwa- 
drony węgierskićj, a 84 szwadrony niemie- 
ckićj jazdy (mniemał Czechów.) Trzy dni 
leżałem wygodnie obozem w własnym Ce- 
sarskim ogrodzie, i prócz wojsk w Wegrzech 
zostawionych, do 62000 bitnego ludu licze. 
Wkroczył wprawdzie tymczasem Humanay 
do Węgier, na którego poskromienie jużem 
potrzebne uczynił rozporządzenia, iż ga- 
pewne mało co wskóra, okazuje się jednak 
z tego jawnie jak Król polski pokój i przy- 
mierze % W. Portłą zawarte dochowuje! 
W lecie żada pokoju, w zimie pustoszy 
kraje Sultana! Lecz gdyby mi to zostala 
nakazanćm, chętniebym wpadł w kraj polski, 
bo teraz dostarczające Środki, i sposobną ka 
takiemu przedsiewzięciu mamy porę.« Do- 
daje: »że gdy teraz Czechy, Szląsk i tyle 


55) KhevenhiHer T. IX. str. 607, 698. Caraffa str. 76. 
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innych krajów w fureckióm zostaja postu- 
szeństwie, łacnoby mogli Tatarzy z turec- 
kióm wojskiem wpaść na Podole na pom- 
szczenie zamachu i hańby Xieżycowi i sła- 
wie Ottomańskiego imienia wyrżądzonćj. 
Kończąc czyni młodego Sułtana na to uwa- 
Żnym, że Polacy dwie Ferdynanda siostry 
na królowe sobie obrali, który znowu swo- 
je do Hiszpanii wydał; a tak trzy te mo- 
carstwa na zgubę Porty sprzysieżone.< O 
jak psuje serce człowieka ambicya i żądza 
panowania! Niktby z tego listu nie poznał, 
że Bethlen był Chrześcianinem, Magnatem 
Siedmiogrodzkim, ale każdy łatwo dostrze- 
Że, czy słusznie odradzano Zygmuntowi mie- 
szać się w sprawy ościenne, i kłaść rekę 
w tlejacy popiół, z którcgo tak wielki na 
niego samego mógł wybuchnąć pożar, i w 
samćj istocie niebawem wybuchnał. 

Lecz ten co z taka pewnością i zarozu- 
mieniem Sułtanowi przyrzekał z wiosną no- 
wy na Wiedeń uczynić zamach, zawarł tym- 
czasem od okoliczności naglony w pićrw- 
szych dniach 4620 roku spokojnie w Presz- 
burgu z Cesarzem zawieszenie broni do Ś. 
Michała t. r. trwać mające, któróm zawaro- 
wano: aby równie i Polskę obowiazywało, 
najściślejszy Status quo był zachowany, i 
obie strony co dotąd trzymały zachowały, 
na d8go czerwcą Sejm walny w Neusohl 
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był zwołany, i sam Palatyn Forgatsch na 
nim stanał, na którymby wszystkie grava- 
mina Węgrów rozpoznane zostały. Polacy 
zaś w przeciągu tego czasu od wszelkich 
napadów wstrzymali sie 56). Koniecznościa 
było to zawieszenie broni dla obu stron, bo 
i Cesarz mógł tymczasem całą siłę na Cze- 
chów obrócić. Rozpoczęła się wojna raczćj 
zdań jak narodów. Cały świat” katolicki 
wspierał Ferdynanda, cały świat protestane- 
Li Frydryka. Papież Paweł V. pozwolił Ce- 
sarzowi na każdy rok tćj wojny 40ta część 
dochodów kościelnych we Włoszech, Sycy- 
lii, Niderlandach i Hiszpanii, wyznaczając 
prócz tego ze swego skarbu miesięcznie 
20000 dukatów. Filip III. król hiszpański , 
bliski krewny Ferdynanda przysłał zaraz 
w początkach tego roku 3000 hiszpańskićj 
piechoty pod Don Baltazarem Maradasem , 
nakazując jeszcze w obszernych swych i ca- 
ła zachodnia Europę jakby znaki Zodyaku 
opasujących Państwach: Mediolańskićm, Ne- 
apolitańskićm i Niderlanckićm Wielkorządz- 
twie nowe na te wojnę popisy. Ukazał się 
niebawem nad Renem na czele wojska sław- 
ny wódz jego Spinola, i na własne Frydry- 
ka uderzył dziedziny. Liga katolicka, na 
którćj czele stał ks. Maksymilian Bawarski 


56) Khevenhilter Te IX. str. 935. — Theatr. Europ. T. Ł 
sw. 343, — Piasecki suw. 323, 
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wielkie czyniła przygotowania. Jak w Pol- 
scze Althann tak w Hiszpanii Hr. Franci- 
szek Khevenkhiller wszelkich dokładał starań. 
Otrzymał 3 miliony dukatów, z których pół 
miliona jakiś mediolański kupiec, a resztę 
księztwo to, Sycylia, Neapol i Sardynia za 
pozwolenie sprzedania kilku na króla hi- 
szpańskiego spadających lennictw zaliczyły. 
Czynny ten poseł pisze w swych rocznikach, 
że prócz tych pomocy Filip III. pomógł u- 
trzymywać kilka miesięcy polskich koza- 
ków 57). Oprócz zaciagu Lisowczyków, któ- 
rych Althann zmówił, zbierali w Polszcze za 
pozwoleniem Zygmunta książe Samuel Ko- 
recki, członek chrześciańskićj Żołnierki, i 
Jan Farensbach dla cesarza ochotników cho- 
ragwie. Ostatni szczególnie rwał nawet po- 
wiatowe roty, i namawiał w zagraniczną 
służbę. Bardzo na to Hetman Żółkiewski i 
stany królestwa utyskiwały. Pićrwszy tak 
sie o tém w liście do króla pisanym wyra- 
ził: 59). »Co się tycze Pana Farensbacha, 
już też w tćj mierze odemnie napomniony 
jest, żeby nie mieszał rot W. K. M; za- 
wział się na wielkie rzeczy, czemu wedle 
tego jak rozumieć moge, nie uczyni dosyć; 
wolałby tak jak może stawić się do służby 


57) Annales Ferdinandei T. IX. str. 1170. 
58) T. 6. str. 303 Pamiętników o dawnej Polscze, 
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Cesarza JMści, bo żeby miał taki wielki or- 
szak ludzi, ile godnych zebrać, jako obiecał 
Panu Grophowi Altain, jako ja moge baczyć 
jemu to niepodobna, i przeto go ja upomi- 
nam, aby się tak stawił jak może, ponieważ 
tak jako chce nie jest mu rzecz podobna.<— 
Województwo zaś krakowskie o obu tych za- 
ciągach w wyżćj przytoczonym liście do kró- 
la 59) z 24go Stycznia 1620 także z nie- 
ukontentowaniem wspomina. »l)rugi strach 
pićrwszego jeszcze nie zbywszy mocno na 
nas woła i trepidare coraz bardzićj każe ; 
zbieranie ludzi przez ks. Koreckiego i pana 
Jana Farensbeka na Cesarza JMci chrześci- 
ańskiego, z któremi (jako ex instrumentis 
z panem Farensbekiem spisanych dowodnie 
wiemy) jest transactum, iż pozwolenie o 
którćm ductores powiadają, mieliby mieć od 
W. K. Mści, i te kupy na Szląsk i Mura- 
wę ex pacto iść mają; co (mieliby mieć od 
W. K. M.) nie tylko wszystką koronę zni- 
szczyć, ale tot bellis implicare (gdyż Szlą- 
zaki gotowi arma armis vindicare) musiałoby, 
a tych sąsiedztwo jako jest złaczone z Pań- 
stwy W. R. M. rzecz to wiadoma, zaczém 
zaraz ad manus przyiśćby musiało, i do tru- 
dności nieuhamowanćj, et nulla causa fidem 
datam, i tak dawny pokój z Państwy tam- 


59) T, 6. str. 286 tego dzieła. 
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tómi rozerwawszy, quietem, w któróm za» 
trzymaniu wszystka prudentia civilis consi- 
stit — pomieszać. Prosimy zatóm i o to u- 
niżenie W. K. M. per salutem publicam i 
spokojne W. R. M. panowanie, aby tym o- 
budwóm severissimis mandatis W. K. Mci 
rozkazano było, aby pod poczciwościa tego 
zawzięcia zaniechali, i tych którychby na tę 
posługę zawiedli, zarazem rozpuścili . . . . 
et omni metu była wyzwolona Rplta.< — 
Wiadomo że ks. Korecki nie poszedł na 
cesarską, o Farensbachu nic nas nie docho- 
dzi, ale podobno i jego zaciag spełzł na 
niczém 60). Więc wracamy do naszych Li- 


60) Niezawodną jest atoli rzeczą, że prócz Lisowczyków 
wielu Polaków w wojskach cesarskich pićrwćj i w ten 
czas służyło. Pożnićj jeszcze może mówić o niektórych 
przyidzie, tu wspomnę tylko Marciana Chełmskiego y 
Starostę Ryczywolskiego, Ujskiego, Bocheńskiego i 
Wielickiego, Podkomorzego Krakowskiego co dawniej 
w wojsku Francuzkićm przeciw Hiszpanii słagiwał , a 
gdy Rudolf II. Cesarz wiódł wojnę w Węgrzech z 
Turkami i polskich ocholników w pomoc wzywał, a 
Zygmónt III. przychylny Cesarzowi wszystkich swych 
poufnych do tego namawiał, własnym kosztem rotę 
Usarzów okrytą wystawił, i do Węgier ruszył. — Jak 
najlepićj od Cesarza przyjęty, wiele w bitwach pod 
Jaurinem (Raab) i Agryą dokazywał, a dowodzący tam 
Arcykże Macićj (pożniejszy Cesarz) nazwał go naj- 
dzielniejszym rycerzem, Niesiecki T. I. p. 252. Siarzyń. 
T. I. p. 65) Poźnićj i około tych czasów, (kiedy i Li- 
sowczyków) wspominają dziejopisarze Jana Gniewosza, 
któremu także Zygmunt zbierać jazdę dla Cesarza po- 
lecit (Siarczyński T, 1. sw, 140.) i Jana Wojsława 
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sowczyków. Skoro na tém stanęło, że za 
granicę w pomoce cesarzowi ciagnać mieli, 
zaraz w Bochni urzędniki swoje obrawszy, 
to jest, rotmistrzów , strażnika, sędziego o0- 
bozowego, niemnićj artykuły dla karności 
wojskowćj uchwaliwszy, pociagneli przez 
Wisłę, i około Będzinia i Siewierza naza- 
jutrz po N. Pannie Gromnicznćj w Nie- 
dziele 3. lutego 4620 weszli na Szlask, 
spiesząc prosta ku Wiedniowi droga. Nie 
wszyscy jednak przystali na te wyprawe. 
Ci co się przy Walentym Rogawskim ostali, 
i wielu innych, blisko połowa calćj massy 
pozostała w kraju, którćj czynności dla 
związku i ciagu rzeczy poźnićj na swojćm 
miejscu przytoczymy 64). Kleczkowski li- 


Żołtowskiego wielkićj sławy Rycerza, który w r. 1620 
i poźnićej w wojsku Ferdynanda II. przeciw Frydryko- 
wi i Czechom wojował. — Widziałem u P. Józefa 
Żołtowskiego, dziedzica Nawaryi piękną szablą jego 
z napisćm : „R. 1620, Jest w Starowolskiego Monu- 
mentach jego nadgrobek. — Siarczyński T. 2. sr. 382. 
61) Dziwne rzeczy o Rogawskim prawi Siarczyński (Obr. 
W. Zygm. T. 2. str, 132). Że mu Żotkiewski już w r. 
1614 dowództwo nad Lisowczykami oddał, kiedy ani 
był juž w tenczas Żółkiewski Hetmanem w Rossyi. 
Poićm że w r. 1620 już żyć nie musiał, kiedy Klecz- 
kowski Lisowczykami dowodził. — Ależ go jeszcze po- 
Źnićj pod Cecorą na czele oddziału Lisowczyków uj- 
rzymy! Nakoniec że Starowolski pisze , iż obciążony 
łupami w domu osiadł. Starowolski zaś wcale inaczej 
mówi. Powiada, że z Węgier praeda onustus in Polo- 
niam per montes Carpatos rediit; (str. 223. Sar. Bell.) 
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czył pod swómi rozkazami około 4000 lu- 
du 62). Nowo obrany król Frydryk, odbyw- 
szy wraz z żoną swą Elżbietą, córka króla 
angielskiego Jakuba Stuarda, a wnuczka 
nieszezęsnćj Maryi w pićrwszych dniach li- 
stopada 4649 w Pradze koronacya, przed- 
siewziął w lutym 4620 podróż do Moraw i 
Szlaska, aby tam hołdy stanów i miast od- 
bierać, a razem w nagłćj krajów tych po- 
trzebie sejmy walne odbywać. Nie było już 
prawie i jednego w krajach tych cesarskie- 
go żołnierza, a stronnicy jego ukrywali sie 
jak mogli. Granicy szlaskićj od Polski strzegł 
wódz Frydryka Brant. W samo południe 
przeszli nasi żołnierze po pod mury miasta 
Tarnowitz czyli góry tarnowskie zwanego 63) 
osadzonego nieprzyjacielską załoga. Wyzy- 
wali ich Lisowczycy z przegryzkami do bo- 
ju, ale oni widząc przemagajaca siłę, dwie 
tylko kule drótami spięte wypuścili, i wie- 
cej nie zaczepiali w przechodzie. Pedząc 
prawie bez ustanku, a ogniami ślad drogi 
swćj oznaczajac, omijali miasta i zamki o- 
bronne. Niebawem na pół drogi od Wie- 


nie zaś że już w domu osiadł! — Siarezyński lubo 
szacowny i pilny szperacz nigdy zródeł z których 
czerpał nie przytaczając, nie rzadko zdaje się z pa- 
mięci piszący, bardzo ostrożnie czytany być powinien 

62) Theat. Europ. T. 1. sw. 346. — Khevenhiller T., IX. 
str. 1032. 

63) Mowa Kleczkowskicgo (Mewca Polski T. 2, str. 72 i 
następ.) 


m 
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dnia, zastąpił im przejście nie mały pułk 
regularnćj piechoty. Dowiedziawszy się o 
nim, użyli wojennego fortelu, przypomina- 
jącego ów sławny Hannibala w ciaśninach 
włoskich wybieg, gdy na wolich rogach sło- 
my zapalone powywieszawszy, za nićmi z 
pośród otaczających go zewsząd Rzymianów, 
obronna reka wyszedł. — Wybieg Lisow- 
czyków zabawniejszy, i niepospolite o ich 
wojennćj zręczności daje wyobrażenie. Mieli 
zwyczaj zajmować w przechodzie chłopstwo 
dla potocznćj usługi. Tych na konie powsa- 
dzawszy, każdemu jeszcze po kilka lóźnych 
dali do prowadzenia, na których powypy- 
chane ze słomy, a w różne odzienia pooble- 
kane, i bronią opatrzone maszkary przywią- 
zane byly. Zeby zaś chłopstwo ani na chwile 
naprzód iść nie wahało sie, gardła im na 
postrach krwia posmarowali, grożąc że ich 
własna krew z ta się pomiesza, jeżeli na 
chwilę wahanie najmniejsze okaża, lub jakim 
znakiem lub słowem zdradzą. Tych więc na- 
przód posunawszy, za nimi postępowali. 
Skoro przed nieprzyjacielem stanęli, zaraz 
ten rzuciwszy sie na ów zmyślony motłoch, 
gestą strzelbę wypuścił, a prawi Lisowezy- 
cy z boku przypadłszy cała niemal piechotę 
w sztuki porabali 64). 


64) Starowolski Instit. reż milit. Roz. XIIŁ ks. IIL sir. 
132 mówi, że już u Rzymian Cajus Sulpitius tak ciu= 
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Szóstego lutego odbierał właśnie Fry- 
dryk hołdy Stanów Morawskich w Brynie, 
kiedy nagła i niespodziewana wieść o zbli- 
żaniu się naszych Żołnierzów wszystkich 
przeraziła 65). Niewiedziano czy uciekać, 
czy bronić się. Były Cesarski Gubernator 
Moraw Władysław Popel Lobkowitz, zosta- 
wał uwięziony w Brynie. Jego spowiednik 
i dziekan w dobrach Morawskich, słynny ze 
swych cnót, światła i pobożności Sarkander, 
udał się na prośbę mieszkańców jednćj wsi 
przez którą Lisowczyki przeciągali do nich, 
wstawiając się za osadą, aby jćj nieszko- 
dzili. Szanując kapłana oszczędzili w samćj 
rzeczy domy i mieszkańców, i pociągneli da- 
léj. Skoro rożnowiercy o tém usłyszeli, 
schwytali pobożnego starca, i najsroższćmi 
mękami wymódz chcieli zeznanie, że Lobko- 
wicz, a ón sam od niego o tym napadzie Li- 
sowczyków wiedział, i owszćm z nićmi li- 
stował; chcieli zatćm, aby koniecznie tajem- 
nicę spowiedzi Gubernatora wyjawił. Wzbra- 
niał się stale to uczynić, a gdy tak go me- 
czyli, że aż jelita i wnętrzności w nim wi- 


rów i chłopstwa używał dla oszukania nieprzyjaciela 
„et Lissoviani Cosachi . . . cum hoc sit commune quasi 
Polonis, lixas tempore necessitatis pugnae immiscere , 
aut ad defendenda castra adhibere, veł... in acie mon= 
strare, 

65) Khevenhiller T. FX. str. 969. 
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dać było, nie mogąc nic wskórać zostawili , 
a Sarkander jak drugi Jan Nepomucyn, Bo- 
gu duszę swa oddał 66). 

Lisowczycy tym czasem dzień i noc pę- 
dząc, wszędzie aby nie być dognanymi mo- 
sty za sobą zrzucali, wszędzie pićrwćj byli 
nim wiadomość o nich dojść mogła, wszędzie 
co mogli zabierali, wiele zamożnych miast 
i miasteczek splondrowali, i między innćmi 
w miasteczku Meseritsch (nad rzóką Beczwą 
o parę mil na południe od Weiskirchen i 
Neutitschein położonego) znacznego jakiegoś 
pana wesele napadli, Państwa młodych, go- 
ści, panie i panny ze wszystkiego do ko- 
szuli odarli, wiele kosztownych sprzętów , 
klejnotów, pereł, kamieni zdobyli 67) i 
dalćój a dalćj ku Wiedniowi, mijając sto- 
lice Morawy pędzili 68). — Trzeciego lub. 


68) Khevenhiller T. IX. str. 987. 

67) Niezdajeż się że Szyler patrzył na to zdarzenie kiedy 
włożył w usta owczesnego żołnierza (w Obozie Wal- 
łensteina) tc słowa: 


„Der Reiter und sein geschwindes Ross 
„Sie sind gefiirchtete Gäste; 
„Es flimmern die Lampen im Hochzeitschloss, 
„Ungeladen kommt er zum Feste. 
„Kr wirbt nicht lange, er biethet nicht Gołd, 
„Im Sturme erringt er den Minnesold. 


68) Tenże T. IX. str. 1032. Theat. Europ. T. I. str. 346. — 
O tym wypadku weselnym wspomina i Prakowski w 
swych Rocznikach (Rękop. Ossol. T. 236. f. 229) z do- 
datkiem, że było tam „kilku Grafów i zacnych Oficia- 
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lub czwartego dnia po wyjściu z Polski, obo- 
zując w nocy, i z szybkiego odpoczywające 
pochodu, wielkie rozniecili ognie, wysław- 
szy nieco ludzi na zdobycie żywności i pa- 
szy. Ścigali ich krok w krok Frydryka woj- 
ska, które mało co przedtóm zajeły były 
Nikolsburg, ale co chwila mijając tu dopićro 
o odpoczynku ich nocnym jezyka dostawszy, 
przedsiewzięli nocna porą do nogi niespo- 
dzianym napadem wytepić. Było to coś na- 
kształt sławnćj onćj noenćj między Pożar- 
skim a Lisowskim rozprawy. (Ciurów naj- 
wiecéj w obozie zostawiwszy, którym od- 
strzeliwać się ile możności kazano, gdy na 
tych całą moe swą wywarł nieprzyjaciel ; 
Kleczkowski tymczasem wyprowadził swych 
ludzi za obóz i zaszedł tył nacierajacym 
Czechom, i gdy ci już panami obozu byli, 
uderza na nich niespodzianie w plecy. 0- 
kropna Żaczęła się rzeź, gdy już nie z da- 
leka ani palna bronia, ale ręczną rozprawiać 
się przyszło. Zniesiony do szezętu nieprzy- 
jaciel, 300 wieźniów w rękach Lisowskich 
zostawił, z którymi już nie bawiąc ku Wie- 
dniowi dażyli. — Jaki był Kleczkowskiego 
pospiech z tego już widzieć można, że wy- 
szedłszy jak powiedziano 8go lutego z Pol- 

listów, a wszyscy Rebellizanci i Ewangelicy, że ich 

wszystkich zabrali i w upominku Cesarzowi oddali, 


który ich jednak, szaty im zwróciwszy, wolno puścić 
kazał, * 
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ski, Sgo stanał na równinach pod Wie- 
dniem 69) za coby na słuszne porówranie 
z lotnym onym w r. 4642 Szwedów wodzem 
Leonardem Torstensohnem mógł zasłużyć, 
który też same prawie okolice ptasićm skrzy- 
dłem od żadnego wojska ani muru nie 
wstrzymany ze znacznómi zastepy przebył. 
Niespodziane przyiście Lisowczyków prze- 
raziło dwór i Wiedeń cały. Żadnój bowiem 
poprzednićj o nich od Althanna nie mając 
wiadomości, gdyż wszelką wieść i pismo 
wyprzedzili, sądzono, że to Węgrów zastę- 
py od wiarołomnego Bethlena wysłane no- 
wym stolicy grożą zamachem. Wszystkie 
wojska cesarskie stanęły więc w sprawie 
pod Wiedniem, i samo miasto do obrony się 
gotowało, gdy nazajutrz, to jest 9go lutego 
Kleczkowski posłów pod stolicę wyprawił, 
proszacych o przepuszczenie do Cesarza dla 
wojska Polskiego. Oni sądząc, że w tém no- 


69) Dębołęcki Rozd. VII. str. 43. — Tę jego szybkość wy- 
sławia i Starowolłski Sarm. Bellat, p, 224. „Anno 1620 
subsidio Imperatori Ferdinando II. Seneris. a Rege mis- 
sus, celerrime in Austriam transgressus est, ac in plu- 
ribus Silesiae Moraviaeque civitatibus ante conspectus 
fuit, quam quo tenderet auditum esset: ita ut priusquam 
quid contra ipsum moliri potuisset, longe discesserat : 
ostendens in rebus humanis celeritale saepius mulla di- 
gna ac egregia perfici posse, quam vi et impressione.* 
Niemcewicz P. Zyg. III. na str. 241 i 242 Tomu III. 
dosłownie Starowolskiego wszystkie tu przytoczone 
miejsca przepisuje. 
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wa jakaś QGaborowa ukrywała się zdrada, 
wahali się, czy ich do Wiednia wpuścić ma- 
ja, bo mniemali, że pod tém przebraniem i 
kształtem Węgrzy sie utaili. Tak więc od 
południa aż do nocy czekać Lisowczycy mu- 
sieli. Wyrozumiawszy jednak przecie niedo- 
wierzający wodzowie, że to Polacy z ciałem 
i duszą od Althanna zmówieni, wpuścili w 
poźna dopiero noc posłanników do stolicy, 
a niebawem cały Wiedeń po którym wiado- 
mość ta gruchnęła, taką został przejęty ra- 
dościa, że pooświecano wszystkie okna, i 
wielkie to miasto zdawało się być podług 
wyrażenia Debołęckiego niebem gwiazdo- 
gęstćm 70). Palono do białego dnia z dział, 
których huk okoliczne roznosiły pagórki. 
Nazajutrz spiewano po wszystkich kościo- 
łach na dziękczynienie Panu Bogu wielki 
Hymn Ambrożego, a Hrabia Dampierre, 
którego Debołęcki Tampyrem zowie drugi 
po Boucquoi wódz cesarski przyjechał z po- 
słami do Lisowczyków obozu. Ciekawe o 
popisie ich przed nim, znajduję szczegóły 
w Rocznikach Prakowskiego (Rek. Bib. Im. 
Qssol. T. 236. f. 229). »Gdy Dampir (Stam- 
sbir) wyjechał przeciwko nim w pole, oni 
»wskok jednóćm skinieniem zwinawszy wszy- 
»stkie chorągwie, rozciagnionych kilka zo- 


70) Dębołęcki Rozd. VII. str. 44 i 45. 
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»stawiwszy, w kupie się zbiwszy tak sie 
»monstrowali. Stampir ich obaczywszy (a 
»wyjechał w kilkuset Rajtarów) poczał ich 
»sobie z lekka mieć. Oni także jednćm ski- 
»nieniem podniosłszy wszystkie insze cho- 
»ragwie swoje, poczęli nad łby onych Raj- 
»tarów strzelać, już rozumieli o nich zdradę, 
a jednym razem tak od nich wrożsypkę po- 
szli, jak muchy od mléka, aż potem Pul- 
kownik i Rotmistrze znowu ich sprawiw- 
szy wyjechali gratulować He(manowi z od- 
daniem upominków.« Dampierre podzięko- 
wał dzielnemu rycerstwu za ich ochotna gor- 
liwość i szybkość, objeżdżał z ukontento- 
waniem uszykowane po bloniu szeregi, ka- 
zał we wszelka Żywność i potrzeby opa- 
trzyć, i pod Enzersdorf nad Dunaj popro- 
wadził, kedy obóz rozłożyli. Kleczkowskie- 
go zaś i starszyznę cała z soba do Wiednia 
na przedstawienie Cesarzowi zaprosił. Był 
między nimi znany nam już ze swego roz- 
sądku wiadomości i męztwa Stanisław Stroj- 
nowski pićrwszy po Kleczkowskim i namie- 
stnik pułkowniczy, był drugi Rotmistrz Sta- 
nislaw Kusinowski, szlachcie herbu Qiodziem- 
ba z Województwa Kujawskiego, którego 
przodkowie znaczne tam urzędy Chorażych 
i Podstolich Inowrocławskich piastowali, 74). 


71) Niesiecki T. 3. str. 915. 


(8) 
byli Rotmistrze Idzi Kalinowski 72) Łagie- 
wnicki, i Wojciech Sulmirski, był strażnik 
obozowy Ruffim i sędzia Jórzy Chelmski. 
Innych imiona niewiadome. — Ale nie go- 
dzi się przepomnićć Mikołaja x Moczar Mo- 
czarskiego, szlachcica Herbu Łada z ziemi 
Wiskićj, który już w Moskwie i w Wę- 
grzech odznaczył się czynami, i podobno 


72) Jest niejaka wątpliwość czy Rotmistrz ten lisowski 
do wielkićj onćj Kalinowskich należał rodziny, która 
zacząwszy od Obertyńskićj bitwy, uczestniczką wszy- 
stkich niemal polskich zwycięztw i klęsk była. Nie- 
siecki T. 2. str. 465 pisze pod Kalinowskimi herbu Ka- 
linowa, że Barttomićj Rotmistrz i Regimentarz co po- 
zostałe po Batohowskićj klęsce chorągwie z Ukrainy 
sprowadził, spłodził z Zofii Wierzbowskićj syna Idzie- 
go, który pod Cecorą wzięty w niewolą, wielką sum- 
mą wolność sobie kupił; potćm jednak przeciwko 
Mansfeldianom za Cesarzem wojował , natarczywego 
serca Rotmistrz, chybkością i rycerskiemi dziełami 
wsławiony. Odwołuje się tu do Starowolskiego (Sarmat. 
Bellat.) który opisując dzieła Lisowskich wodzów na 
str. 225. o KEgidiuszu czyli Idzim Kalinowskim wspo- 
mina „,et impiger miles et acer praefectus.“ Ale te po- 
dania Niesieckiego nie bardzo się porządku dziejów 
trzymają, i z innćmi nie zgndzają źródłami. Wszak 
klęska Batohowska nastąpiła dopićro w r. 1652 dru- 
giego czerwca, trudno zatćm przypuścić, aby ojciec 
syna, który już w r. 1619 był rotmistrzem i pod Ce- 
corą wziętego w niewolą we 32 lat poźnićj dowodził 
wojskiem. Nie zdaje się więc aby nasz Idzi, chociażby 
był tym Niesieckiego ldzim, był synem tego Bartło- 
mieja. Pan A, Kłodziński, szanowny Dyrektor Zakładu 
Im. Ossolińs. udzielił mi łaskawie ciekawy polski rę- 
kopism z pićrwszćj połowy tego wieku , który jest je- 
go własnością. Nieznajomy ałe bardzo 4 m y 
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już w tenczas nie był z ostatnich, a poźnićj 
na wielkie sobie zarobił imie. — Kleczkow- 
ski z Rotmistrzami udał się więc 40go lu- 
tego w towarzystwie Dampierra, prowadząc 
z sobą owych pojmanych 800 więźniów do 
stolicy. Lecz ciekawość wrodzona lotnéj Li- 
sowczyków rzeszy, różne potrzeby, chęć 
sprzedania korzystnie nabytych po drodze 


autor w przedmowie dzieła tego, Magnatom i Szlachcie 
polskićj i W. X. Lit. poświęconego, na tych nastaje 
co się wdarli w szlachectwo bez najmniejszego do te- 
go prawa, i utyskuje na to że z chłopa, mieszczanina, 
rzemieślnika lub żołnierskiego ciury, za pomocą pie- 
niędzy najczęścićj źle nabytych lub dokumentów zfał- 
szowanych wielu się pod szlachectwo podszyło, a wy- 
tykając początki takich ludzi, na str. 24 mówi „„Jak 
tego wiele z Konfederatów Moskiewskich, % owych næ 
zdobycz dostaniu wosprawnyck Lisowczyków okrutne 
rzecz namnożyło się i z cudzych dostatków xbogaciło , 
choć to z leda urodzenia powstał, teraz za Szlachcica 
poczyłają się. A wiersz do prozy przymieszywając 
dodaje na str. 24. 


Ten z konfederacyi zbił się będąc ciurą 
Szlachcic już że dobrze kradł, ten drzwiami ów dziurą 
Niektórzy z komor biorąc chociaż nie schowali, 
Drudzy formany zdarłszy, wnet się zdobywali. 
Lisowskim ze zdobyczy rozbojem przypadło, 
Slachcie! bo się zdobył w grosz, że się dohrze kradło 
7% tych dwu stanów nie między Slachtęby się spieszyć, 
Tych zówiertować, a Lisy z skór zdarłszy powiesić, 
i t.d. 

Po tćj gorżkocierpkićj przedmowie następuje 
na sir. 29 tytuł taki: „Liber generationis seu Ńyno- 
psis Cathalogi gentis Chami Plebeanorum secundum al- 
phabetum Calepini modo conscriptus; potém alfabe- 
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łupów, największa część ich wojska bądź 
massą bądź pojedynczo dnia tego do Wiednia 
ściągnęła, tak że w obozie dwa tylko rot- 
mistrze Strojnowski i drugi, nie wiele to- 
warzystwa i ciury, wszystkich może do ty- 
siąca osób zostało, i ci oddychające po tylo- 
dziennych trudach, majac dostarczone sobie 
obficie od dworu jadła i napoje, hulanka się 
zabawiałi, i zdrowie cesarskie spełniali. 
Tymczasem Kleczkowski z rotmistrzami 
swymi przez cisnace się zewsząd ciekawego 
pospólstwa tłumy od Dampierra przed Ce- 
sarza Ferdynanda Il. w obec zgromadzonego 


tyczny spis nazwisk osób, które z przywłaszczenia 
szlachectwa, jawnćj rozpusty lub innych występków 
wytyka najczęścićj z dosyć dowcipnemi przygryzkami, 
a zawsze jadowitym językiem , stanowi całe dzieło z 
kilkaset kart in folio wynoszące. — Wielka tam prze- 
bija się znajomość rodzin szlacheckich i ich dziejów , 
dużo bardzo ciekawych dla historyka powieściopisarzą 
lub moralisty szczegołów, nie raz mi też jeszcze po- 
dobno odwołać się do tego rękopismu przyjdzie, tu 
tymczasem do Kalinowskiego wracam. Na str. 249 tak 
tam o nim pisze: „Kalinowskim nazwał się kozak , 
„bodaj to nie ten, a był chłopski syn z Kalinowa, ten 
„był między Lisowczykami, A. 1620 y potym. "Tego 
„pylał raz Pan Kalinowski starosta Kamieniecki w Ru- 
„si: Czemu się i z kąd tak nazwał? On powiedział : 
„Żem jest z Kalinowa poddany Twój. Pan rzekł mu 
„zatym: A toż nie bronięć tak się zwać, kiedyś chłop 
„dobry, y owszem zow się. — O tym powiedał Pan 
„Trepka Alexander. * Chociażby nawet ten ustęp dowo- 
du nie stanowił, jest niejakie posądzenie, że nasz Idzi 
nic był z wielkich Kalinowskich. 
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na tak nowy widok dworu stawiony -grze- 
cznie i z uprzejmością przyjety, powitał go 
mową polską, którą zaraz (esarzowi na 
ojczysty język tłumaczono, a która jeden z 
najciekawszych współczesnych stanowi za- 
bytkow; zawiera bowiem rys dotychczaso- 
wych dziejów Lisowczyków , językiem i u- 
mysłem żołnierskim nie gładkim ani kraso- 
mownym, ale jędrnym i właściwym przez 
jednego z największych ich wodzów skre- 
ślony : 78). 


73) Mowa ta znajduje się kilkanaście razy w rękop. ks. Im. 
Oss. T, CC. CCIV. i t. d.i w dziełach : Mówca Polski, alba 
Senatorów Wielkich powagą i ojczystą wymową Ora 
torów Sejmowe i pogrzebowe Mowy w Kaliszu 1689 
trzecie wydanie T. II str. 72 i następujące. Niemnićj 
w drugićm : Mowy wyborne powiększej części % staro- 
żytnych mowców i dziejopisów zebrane, w dawniejszóm 
wydaniu w Lublinie 1759 i w poźniejszćóm w Wilnie 
1784 str. 106 do 118. Przytoczył ją i Niemcewicz w 
Dz. Pan. Zyg. III. T. 3. str. 605 do 614 w Nocie IV. 
ale tak ją obciął i przekształcił, że zupełnie coś inne- 
go z nićj się zrobiło, jak to na właściwych miejscach 
okażemy. Przytoczył równie wyjątki z nićj Chmielow= 
ski w Nowych Atenach T. 3. str. 39. 40. — Siarczyński 
Obr. Wieku Zygm. T. I. str. 211 i 212 mniema, że ta 
mowa przez kogoś pewnie poźnićj ułożona. Wiele osób 
tegoż jest zdania, koniecznością jest więc dla mnie 
wyłożyć tu pokrótce przyczyny dla czego inaczej 
sądzę. A najprzód co do Siarczyńskiego : mówi ón, że 
w tćj mowie chełpliwy Kleczkowski opowiada: że tam 
byliśmy gdzie stowa wyrzeczone na powietrzu marzty. 
Widać więc że sam téj mowy nawet nie czytał, ba 
tych słów w nićj nie ma! Jak niepewna rzecz ślepo 
wicyzyć autorowi! Ale co się tyczy dowodów mega 


(%) 

»Cobyśmy zacz byli nieprzezwyciężóny 
Cesarzu, a teraz już Panie nasz, nie potrze= 
ba tego szerokićmi słowy wywodzić, gdyż 
każdy wejrzawszy wyczyta łacno na twa- 
rzach naszych, żeśmy ludzie rycerscy. Wpra- 
wdzieć na zbrojnego nieprzyjaciela nie do- 
syć opatrzeni zwłaszcza w żelaza, którego 
na wojnie w najwiętszym niopokoju dla u- 
stawicznego używania nie mamy, tylko u 
koni pod nogami, u siebie przy boku, ale 
częścićj w reku, jednak to nam ani z pło- 
chości, bośmy ostrachani, ani z chluby też, 
bośmy sławy nie głodni, w pogotowiu nie 
z lenistwa, bośmy nie doma w próżnowaniu 
zrośli; tylko z samego: zwyczaju a wzgardy 


twierdzenia to najprzód: Dębołęcki we 3 lata poźniej 
piszący, wyraźnie na str, 45 mówi : „Tegoż tedy dnia 
pułkownik z rotmistrzami swymi audiencyą mając, woj- 
ska imieniem wszystkiego Cesarza witał.* W wydaniu 
Puławskićm jest do tego miejsca nota zapewne odwo- 
łująca się do umieścić się mającćj nakońcu tćj mowy. 
Ale téj noty niema. — 2do Gdyby ta mowa poźnićj a 
więc między 1620 a 1680 ułożoną była, kiedy właśnie 
literatura u nas najniższym stała stopniu, byłaby po- 
dobną do owczesnych płodów pełnych makaronizmów. 
biblijnych i mitologicznych cytat i porównań, czego 
w nićj niema. — 3i0 Kto się zastanowił uważnie nad 
właściwóm piętnóm wyrytćm na pewnych ludziach i 
czasach, przyzna że największego wysilenia kunsztu 
potrzeba, aby ten charakter tę barwę naśladować. Niech 
sam Czytelnik osądzi, czy ta mowa nie jest prawdzi- 
wie Lisowska , a czy poźniejsza literatura tyle posia- 
dała kunsztu, aby coś podobncgo ułożyć??? O:innych 
dowodach niżćj napomkniemy. 
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śmierci pochodzi, którćj na sławę robiąc 
szukaliśmy w tak wielu prowineyach, o któ- 
rych nie każdemu się czytać dostało. Bo po- 
cezawsy od samego celu północnych krajów, 
kiędy dzielnice swoje zimny Moskwicin z 
starożytnym i sławnym Persem bydź uka- 
zuje, i tysiacem mil Państwo swoje pomie- 
rzone bydź upornie i nie od rzeczy twier- 
dzi, gdzieśmy wszystko z bitnym Hetmanem 
Lisowskim, walecznemu każdemu przed tym 
wiekiem i potym (że skromnie rzeke) ró- 
wnym, nie jeden kraj zbieżeli nogami, i tak 
dalece zapuszczali zagony, że i sama pogra- 
niczna Wielkiemu Państwu Litewskiemu Mo- 
skwa tamte kliny i uroczyszcza granic swo- 
ich jakoby kędyś precz i właśnie na drugim 
świecie położone bydź rozumie. — I nie 
od podobieństwa: już byli Polacy na 80 mil 
niemieckich wszędzie zwyciężcy po Mo- 
skiewskiem Państwie zbrodzili, a do Siebieru 
jeszcze była sława nie dosięgła i przezwisko 
narodu tego tam było niewiadome. Chociaż 
Moskwy przeciwko nam po dwa i po trzy 
kroć sto tysięcy stawało do boju, których 
pracaby była witać, a coż gromić ? Myśmy 
potym ochotnika puściwszy szczęściu się po- 
ruczyli. Sibior, kędy sobol nizacz dla lu- 
bych miejsc bujno się rodzący, Wisłę dzieli 
białe jezioro od niedźwiedzi mnóstwa tójże 
farby tak rzeczone, oczymaśmy  pominęli, 
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dosyć było na samych przykrościach, które 
w ustawicznój drodze i pielgrzymujacym 
ciężkie, a cóż głód, niedostatek, niedospa- 
nie, i nadto tysiac niewczasów inszych. Co- 
dzień to z nowym nieprzyjacielem, nie o 
złoty piasek, który na brzegach Tagusowych 
znajdują, ani o wytworne perły nad szczę- 
śliwóm morzem, ale o strawę, o wodę krew 
z siebie toczyliśmy, upleniajac Qjczyznie 
nieprzyjaciół, a uwalniając i ułacniając sna- 
dne osiedzenie pomocnych Państw Imieniowi 
Polskiemu. Mało mówię, więcćj się czyniło; 
i śmiele mogły się tam słupy miedziane, 
trybem któregoś też Monarchy wojen. kłaść 
nie więcćj dalćj. — Pośliśmy i dalćj, a 
zostawiwszy obok ordy Tatarskie, Kazań i 
Astrachan (nie trzeba się nam bowiem nie 
zarobitą farbować sława, bo oprócz tych ord 
setnéj części pracy naszćj nie wylicze) po- 
śliśmy mówię ziemia, którą podobno końska 
nie deptała noga, mając za Walauza słoń- 
ce, 74) rachujac sobie, że tam musi bydź 
coś, komu to niebieskie oko świeci, gdyż 
przyrodzenie albo Bóg powiadają: Że nic 
darmo nie czynią. Tam dopićro kraje nowe, 
różne narody i w wojewaniu nam niezwy- 
ezayne, i do zmówienia sie niepodobne zna- 


74) Miejsca te już w pićrwszćj Części Roz. IL. niniejszćj 
historyi obiaśnić usiłowaliśmy. 
7 
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lazlszy, szablą tylko się hasło dawało, żeśmy 
nie ich pobratymowie. Niechybiły nas i lo- 
dowatego morza niewczasy, które próżnu- 
jacy w ciepłćj izbie z trudnością na mapie 
znajdują. Kilka dni tedy zmarzłym brzegiem 
idąc bo ladu skały obłoczyste nie pozwa- 
lały, a dalszego brzegu dotknać się o- 
chota pałała. Naostatek w daleka drogę za- 
wziąwszy się nadciagneliśmy kedy dla pocho- 
pu i pedu wpadających rzók lud się dróżgo- 
tać poczynał, i z bałwanami mieszać, jakoby 
góry z górami się potykały, który grzmot 
i zgrzyt lodów kruszacych się słyszeliśmy 
z daleka na kilka mil. Odtad nam mieszać 
się przyszło, bo jeden drugiego wysłuchać 
od huku nie mógł. Tak nie wiele sie tar- 
gujac według zwyczaju (bo nazad tożeśmy 
widzieli) daliśmy sie w moc lodom i fali, a 
następujące sztuki piersiami swćmi przebie- 
rali. A to Pan Bóg w przypadku miłościwy - 
nas, nie rozpacz już dawno odważonych siła, 
aż na drugi brzeg nie bez podziwienia nas 
samych zdrowo wyniosła. I tak znowu jako 
zwierz leśny ruszony, na koło sieci do swojćj 
się kniei bierze, ku stolicy moskiewskićj na- 
kierowaliśmy sie, dziwów wielkich napatrzy- 
wszy się między tymi ludźmi. W jednćj 
prowincyi przyrodzeniem jaskółczćm obu- 
mariych na zimę, widzieliśmy gromady, so- 
ple lodowe od nosa każdego z nich aż do 


(54 ) 


nóg mające 75). Ktoby wyliczył niespodzia- 
ne utarczki, a mogły się przystojną wojną 
nazwać, gdy trzydzieści i czterdzieści ty- 
sięcy wojska drugie przenosiły, a nasz pulk 


75) Czytający to uśmiechnie się zapewne i przytoczy fran- 
cnzkie przysłowie: „A beau mentir qui vient de 
łoin* ale co dziwna że tę samę powieść jako gminne 
w północnych częściach Europy i Azyi podanie znaj- 
dujemy w ciekawym bardzo a wyszłym w roku 283% 
w Wrocławiu „Dzienniku podroży Józcfa Kopcia* 
(byłego Jenerała wojsk polskich) do Syberyi i Kam- 
czatki. Na sur. 95 mówi: „„Kamczadale i Kamczadalki 
„nieustannie między sobą gadają i przepędzają wie- 
„czory długie, opowiadając kto z nich co widział, i 
„jakie sny miewał. — Lubią opowiadać rzeczy nie po- 
„dobne do prawdy, jakie im się zdarzały widzieć na 
„wóżnyeh wojażach, bo się najwięećj najmują kupcom 
„posyłającym okręty swoje na wynalezienie wysp i 
„narodów nowych. Niektórzy opowiadalij, że nad lo- 
„dowatóm morzem znajdowali ludzi po połowie czło- 
„wieka i jedna od drugićj części nie daleko leżały, a 
„gdy chcą iść, zsuwają się połowy i formuje się czło- 
„wiek. Inni zas opowiadali, że spotykali ludzi spią- 
„cych z zamarzniętym soplem od nosa aż do ziemi, 
„którzy niby mieli być uspieni aż do wiosny, których 
„gdy ogrzeje słońce, ów sopel ścieka, ezłowiek się 
„budzi i żyć zaczyna: dają im nazwisko Soplaki.'* 
Ja mam ten ustęp zgadzający się prawie dosłownie 
z podaniem Kopcia za nowy dowód autentyczności tój 
mowy, bo takich powieści niebyłby znał jakiś pokątny 
Retor lub zakonnik ukłądający tę przemowę, ale łatwo 
mógł je słyszeć Kleczkowski w pół-nocnćj Rossji, 
a u w mowie dla ubarwienia jéj i zabawienia Ce- 
sarza, jakby na własne oczy widziane powtórzył: 
Niemcewicz cały ten tak charakterystyczny ustęp przy- 
taczając tę mowę od słów „między tymi łudźmi aż do 
nóy mające zapewue jako niegodny mowcy opuścił. 

* 
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pieci tysiąca nie dochodził. Niebezpieczeń- 
stwa od zwierzów różnych srogich, nie- 
wczasy zimnego nad miarę nieba, przepra- 
wy miejsc chropowatych, lgniacych, prze- 
bycia rzék nie małych trudne. — Nie je- 
dnego to dnia mowa, na co sie pilnie dzie- 
sięć lat robiło. A tém bardzićj rzecz dziwna, 
Że szachownicy podobne, bo z różnych na- 
rodów mieliśmy wojsko zebrane, w którćm 
nie dziw, że były natury ochotne do zwa- 
dy. — Często też tymi, którzy się wezora 
poddawali, przekonanych, chociaż dawnych 
w zdradzie świeżćj konać i znosić przyszło, 
przybyszami, przecie w zawzietćj nie usta- 
jac pracy. — Jakoż było się tam nad ezćm 
jeszcze zabawiać; Ale czy jaki człowiek za- 
wisny zguby, albo Pan Bóg naprawy cze- 
kajacy łaskawy był, zagubiać ich jeszcze nie 
chciał, i J. K. M. P. N. Miłościwy pokoju 
proszącym , i przymierza żebrzacym, w ten 
czas kiedy już było złe plemie kończyć po- 
trzeba, i jaszczurczy wykorzeniwać naród, 
pozwolił: z dobrotliwćj natury pańskićj wy- 
tknienia uziajanym użyczył, a oni też po- 
rzucili oręż i wojne wczas. Bo nie tylko 
się Smoleńska zaprzeli i onych białych mu- 
rów nie ręka ludzką robionych, ale jako 
drugich Trojańskich, Neptunowa, ale i Sie- 
wierzczyzny siła odbieżeć musieli. Zeszły 
tedy niexwyciężone wojska polskie z ich 
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granic, ńie kazano i naszym pokoju ustano- 
wionego łamać. Tak ci szable szczerbate 
z gorącćj krwie nie do końca wiernych 
Chrześcian otarłszy, przyszło nam do pochew 
schować, a przetarte i zemszone powieszać 
temlaki; Ale serce nieuspokojone , niecier- 
pliwa reka i nieprzywykły pokojowi umysł 
w samém schodzeniu przemyślał o gościach 
na grzbiet swój. Byłać ochota i do Persyi, i 
Zz tym narodem ku dobrćj nachylonym wierze 
zwarłszy się dziedzicznemu nieprzyjacielowi 
imienia naszego Turczynowi w oczy żako- 
liwszy zastąpić, ale Kaspijskiego morza głę- 
bokie nurty, i niedościgłe okiem brzegi, 
nadzieję przebycia odjęły! Przeto wzdycha- 
jace dusze od tamtych złotych krajów od- 
wiodłszy, insząśmy droge przedsięwzieli 76). 
Odtąd nie robiliśmy już nic, z.czegobyś 
niezwyciężony Cesarzu pociechy/i pożytk 


co się już zgodnie osuneli. ięfski, 
Szwedzki, Szkocki, Duńsk eski, a szó-/ 
sty jakoby król (bo sie i am tak pisze) 
Węgierski. Myśmy naprzód) ze Śzwedzkim 


76) Ustęp ten okazuje , jakoby Łisowczycy pe skończonej 
wojnie moskiewskićj gdy ich po pokoju Dziwilińskim 
mizad z głębi moskiewskich prowincyi odwołano mieli 
zamiar wkroczyć do Tureczyzny okoliwszy od Wscho- 
du Że to jednak dość niewyraźnie oznaczone i żadne- 
go o tém innego nigdzie nie znalazłóm śladu, tu tylka 
uważać tę okoliczność mogłem. 
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zadarli, acz się go tylko wychodzac z Sie- 
wierszczyzny pomusnać zdarzyło. Najrzeliśmy 
i do Finlandyiey 77) z niepożytkiem w lu- 
dziach i miasteczkach jego. A iż okazya o- 
tworzyła się na Betlemgabora, który był 
nieprzyjacielem prawie na oko twych państw, 
łoszakom i braci swćj na Podgorzu mało co 
wytchnawszy, na Węgierska umyślnie nasta- 
piliśmy ziemię. Niepobłogosławił P. Póg wia- 
rołomcom. Choć o naszćm przestrzeżeni wtar- 
gnieniu w ozdobne i liczne zamogłszy się po- 
siłki, w tak uszykowanym zostając, zaszli 
nam drogę orszaku, bardzićj na wiązanie nas 
rozpasani, niż na bitwę zaostrzeni; jednak za 
szczęściem Twym Cesarzu Panie, rosparci , 
w swojćj krwi juszyli się, i tył sromotnie 
podawszy, z hańba z placu uchodząc, zwy- 
cięztwa nas albo raczćj Majestatu twego na- 
"bawili. Liczba potykajacych przenosiła pietna- 
ście tysięcy. Po naszych wejrzawszy okragłych 
szeregach, porachować łacno, że jednemu 
czynić przychodziło z wielą. 'Tęskniło już 
odtąd serce nasze i poznać tego pragnęło , 
którego Pan Bóg pobłogosławił trudem na- 
szym. Pytaliśmy się też i dochodziły nas 
słuchy, o dzielnych  Hetmanach wojska 
twego: Bukwoju, Grophie z Tampierem. 
Ale iż na przepych ten nowo obrany albo 


77) Kiedy i jak, to w II. lozdziale I. Części powiedziano. 
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raczćj obraniem się zgodnóm szezycący w 
niezgodzie Graff z Renu, 78) przy granicy 
polskićj, w Slasku brant posiłków swoich 
zasadził, którzy liczba i hardymi pogrożkami 
drogę nam do wojsk twych P. N. zaledz się 
zdali, nie godzilo sie nam już dłużćj targo- 
wać, abyśmy omijaniem tćj tak potężnćj 
straży (którą oni Polsce groźni być chcie- 
li) w bojaźni, od któreyeśmy myślami i 
sercem dalecy obwinieni nie byli, a wziaw- 
szy otuchę od Altana, dostojeństwa a panowa- 
nia twego wiernego sługi, o pańskiem ba- 
czeniu i miłości, którą mieć raczysz na lu- 
dzie rycerskie, co pićrwćj jeszcze od Pana 
ilumanaygo Węgrzyna rzadkićj (co nowi- 
na) cnoty i wiary, i przetoż go dla do- 
broci niezmyślonćj, obywatele tameczni so- 
bie go zmierziliz widzac do tego, że tam 
w tych krajach, siła się Żniwa podobnego 
otwićra czemu powołanie nasze rado, po- 
sławszy Slęzakom i ich gościom sławę 
wyścia naszego z wielu ok i uszu, w dzień 
Niedzielny Oczyszczenia Najświeętszćj Pan- 
ny chwalebnćj 79), co sobie za wróżkę 
bierzem, iż ten mamy przeplenić i prze- 


78) Frydryk był Palatynem Reńskim, stolicę swą w Hei- 
delburgu przy ujścia Nekary do Renu mający, i jednym 
z Elektorów z godnością Arcy-Stolnika Państwa (Ar- 
chidapifer). 

39) Wypadałoby to na 2. lutego, chociaż Dębołęcki naza- 
Jutrz dopićro wychód ich datuje 3. lutego, Wszystkie 
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czyszcić kąkol, 80) okazaliśmy się im w 
szczeróm polu na górze pod miastem, gó- 
rami Tarnowskiemi nazwanóćm, wyzywające 
ich tam na taniec rycerski: bo Miesopusty 
wyzywały do gonionego, §4) w południe 
prawie, aby nie mieli wymówki, o wieże i 
parkany ich ocieraliśmy się , aliści oni nam 
dwiema kulami drotami spiętćmi, jako świeże 
języki wyznawaly, odpowiadali. Pozwolili 
nam cichego przejazdu, właśnie jakobyśmy 
klasztory jakie bezbronnych Mnichów i 
Szpitale niedołężnych starców omijali. Cho- 
ciaż my omijając częstokroć twierdze ich, 
gdzie się o nich wiedziało ukazowali, wysokim 
choć nie szerokim dymem slak swój, aby 
nas snadnićj skupieni dojść mogli: Jakoż 
już w pół drogi ku Dunajowi postępując za- 
stapił nam piechoty przebrany pułk nie ma- 
ły, o którym wziąwszy wiadomość, zdało 
się chełpliwemu ich, a nie chętnemu nacie- 
raniu, wojennym zabieżeć kunsztem. Chło- 


następujące szczegóły, których nigdzie więcćj nie znaje 
duję, a które z podaniem niemieckich kronik tak bardzo 
się zgadzają nieukładał także pewnie żaden poźniejszy 
autor lub krasomowca! ! 

80) Wszystko to od słów : którą oni w Polscze być chcieli 
aż do okazaliśmy się im w Niemcewiczu opuszczone. 

81) Wyraz: „bo Mięsopusty wyzywały do gonionego' 
(jakby gonić na ostrze, zabawa rycerska) nie wiem , 
dla czego Niemcewicz całkiem opuścił, lubo z wyra- 
zem , żeśmy ich na taniec rycerski wyzywali, dość za- 
bawne tworzy wysłowienie. 
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pów tedy ich nie mało, których się siła dla 
potocznćj usługi zajmowało przysposobiwszy 
na konieśmy powsadzali, każdemu z nich 
po kilka dawszy do prowadzenia koni ną 
których maszkary nakształt chłopów nastrzę- 
pione siedziały. Ci żeby byli w posłuszeń- 
stwie w następowaniu ochotniejsi, na po- 
strach wszystkim patrzacym, na gardleśmy 
ich krwia smarowali jako ogarczęta, czym 
się nieukowie wprawili w sforę. Tak postę- 
pujac tedy czołośmy i filar z motłochu u- 
czynili, którzy jako skoro przyszli na wi- 
dok tamtym ludziom Elektorowym, zaraz ku 
nim z okrzykiem i hukiem bieżeli Lutro- 
wie, i tak do swoich gburów gesta strzelbe 
wypuścili, a komunik 62) z boku przypadł- 
szy, którzy oni za ostatek być rozumieli, ła- 
twie ich zniósł i śmiertelnymi posieczone 
razami, wiecznie uspokoił. Z tego mało co wy- 
tehnawszy niewczasu, albo raczćj igrzyskiem 
go nazowię, mieliśmy na sie Morawców z Świe- 
żćj potrzeby nad Grafem Dampierem jako oni 
rozumieją wygranćj , nadętych, których też 
chcac bez szkody swćj uplenić, bo dostało 
się języka że na obóz nasz uderzyć uchwalili, 


82) Dawne to słowo oznacza jazdę, pisze się właściwie 
Komonik, Komonikiem iść jest to lekko jezdno bez wo- 
dzów i przeszkod postępować, Kommunik, Komonnik 
jezdny rycerz, kawalerzysta. Obacz Lindego słownik 
T. I. Cz. II. str. 1057, 8 
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w którym nad zwyczaj większe daliśmy nanie- 
cić ognie, aby całego pułku tego i rozgo- 
szczenie nasze ukazywały, sami po stronach 
zapadliśmy, a Ciurom być pogotowiu i od- 
strzeliwać się kazano, i posiłkami podsy- 
cono. Tak się stało, Że nastąpili na obóz 
aż przez nas, acz nie bez szkody swych, i 
już byli go poczęli otrzymywać, a w tém z 
tyłu pocichu za nimi sie nastapilo; bośmy na 
to patrzali, kiedy i jako wpadli 88). Tamże 
dopiero się ręczną bronia jako nasz tryb 
niesie i jako się godzi, znieśliśmy ich, i 
wieźniów Panu naszemu, pićrwszy snop bi- 
tew naszych oddawamy przed oczyma twymi 
do trzechset, którzy niechaj będą wymiarem 
przyszłych pogromów swoich. Co wieęcćj, 
dziekujemy, że nam pańskićm swóm okiem 
laske swoja obiecujesz i przyimujesz wdziecz- 
nie. Prosim Cie też przytćm, abyś nam pró- 
Żnować nie dopuścił; gdyżeśmy łu nie na 
leżą , którą nam ukazują, ale na bitwę przy- 
jachali, i sami się bić musielibyśmy, gdyby 
nam obcego nie dostawało! O żołdzie swym 
teraz i na potém wzmianki czynić nie chce- 
my. — Nie potrzeba wichy skupnemu to- 
warowi, odważna cnota wymierzy zapłatę. 


83) Niemcewicz wszystkie te tak ciekawe szczeguły o for- 
telu z chłopami i walce nocnćj od słów: Pozwolili nam 
cichego przejścia do słów: „,Tamże dopiero ręczną 
bronią** opuścił. 
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Na zysk też nie nie łakomiśmy pewnie, 
przetoż zdobyczy na nas nie znać. Z tak 
wielu zwycięztw korzyść swoję każdy na 
piersiach niesie. Wydawaja nas i bywałości 
nasze, karby i ciosy, za które jednak nas 
bynajmnićj nie wstyd, 84) bośmy tego na 
uczciwych nabyli miejscach. Gotowiśmy dla 
wiary katolickićj i dla dostojeństwa twego 
tych znowu karbów i ciosów na ciałach 
swoich nadstawić zawsze 55). 

Na tę mowę odpowiedział imieniem Ce- 
sarza kanelerz w te słowa: 86) »Pilnieby 
się tego gnuśne niedbalstwo trzymać musia- 
ło, ktoby o dzielności i męztwie tego woj- 
ska zacnego dopićro się pytać chciał. A coż- 
by z najzacniejszćj wszystkiego świata fa- 
milii Jego Cesar. Mość urodzenie swe pro- 
wadząc torem brzmiacćj sławy z przodków 
swych idac, najwyższy na tym świecie u- 
rząd od Boga sobie powierzony mając, te- 
go wszystkiego na cześć samego zażywać , 
chcac wegdług skinienia palca Bożego czy- 
nić dość powołaniu swemu usiłuje. Wszystkie 
tedy mieszaniny ich głęboko wglada. Wiedział 


84%) Zamiast tych słów pisze Niemcewicz „Te karby te 
ciosy, te szramy na twarzach nie wstydzą nas.** 
85) U Niemcewicza „„Narazić ciała na podobne kalectwa i 
eiosy. 
86) Mowa ta znajduje się w liękopismach Ks. Im. Ossoliń. 
w T. CC. f. 215 i w T, CCLV. f. 75. g* 
« 
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dobrze o początkach wojny moskiewskićj, i 
dla czego najwaleczniejszy pod słońcem na- 
ród Polski, tę imprezę przedsięwziął, jasno 
to było wszystkiemu chrześciaństwu, gdyż 
bracia Jego Ces. Mości legacyami swómi 
uciszyć to usiłowali. Czeste i z powieścią 
terazniejsza zgadzające sie dochodziły no- 
winy przewagi i dzielności polskićj, którćj 
to zacne wojsko wielkim jest uczestnikiem, 
bo odwaga swa wielkim przykładem było i 
w niebezpieczeństwach kredensowało. Siła 
jednak rzeczy dziwnych i nowych nie bez 
uciechy swćj J. C. Mość słyszał teraz od 
WMści, którym jako dał ucho łaskawe, tak 
je ma w niepodejrzanćj wierze. Wszystkich 
tedy prac i trudów WWMościów uczestni- 
kiem sie bydź ochotnie wyznawa i zanie 
łaskę swą pańska, nie słowy, ale wnet rze- 
czą samą, znakomitą obiecuje. A zwłaszcza 
WWMM. wygraniem dwóch znacznych po- 
trzeb, hardych przyskromili krzywoprzy- 
sięzców, niecieszyłci P. Bóg i po dziś dzień 
tych od wiary odszczepieńców i upornych 
herytyków, lubo to oni i po przegrania 
miasto biadania, hoydysz (tak) wołają. Ale 
jednak wysoce WWMMów poważa posilki, 
któremi tak kierować zamyśla, jakobyście 
najmniej niebezpieczeństw, których tak go- 
rliwie i dalece szukacie nieuznawajac same- 
mego wczasu za zatrzymaniem dawnćj sławy 
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(gdyż pełny statek niepotrzebuje dolewku) 
znaczną nadgrodą zażywali.< Dixi. — 

Gdy tak Kleczkowski ze swoimi w Wie- 
dniu tryumfował i więźniów Cesarzowi od- 
dawał, a Lisowczyki zdobycze swoje i łu- 
py, mianowicie owe z wesela Meseryckiego 
publicznie na placach Wiedeńskich za bez- 
cen przedawali 87), gdy ci w stolicy a dru- 
dzy w obozie pod Knzersdorfem swobody i 
roskoszy w zapusty używali, następował 
tymczasem ścigający ich ciagle pułkownik 
Yrydryka Stampfel w 6000 Morawskiego 
ludu, i o pulnocy (40. lutego) na spokojny 
i bez straży zostający obóz w pośród hulan- 
ki i pijatyki a niebytności największćj czę- 
ści wodzów i Żolnierzów uderzył, z kilku 
strón zapalił, i rzeź sroga rozpoczął. Przy- 
tomny Stanisław Strojnowski wołał, zakli- 
nał; zebrał kilkadziesiąt ludzi, i rodzonego 
brata Słampfla broniąc się pojmał, ale po- 
śród łuny, kłębów dymu, błysku mieczów , 
jęku skaleczonych , i śmiertelnych zgrzytów 
konajacych, większa część ucieczką się ra- 
towała, niektórzy rzucając się w Dunaj 
przedarli się ku Wiedniowi do bliskićj na 
téj rzece wyspy, i aż na przedmieścia sto- 
licy; inni w okoliczne lasy, dokąd ich Mo- 
rawcy łupieniem obozu zajęci, nie ścigali. 


87) Ihevenhiller T. IX. str, 1032, Theat, Europ, T. 1. s. 346. 
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Poległ wprawdzie Strażnik obozowy Ruf- 
fin, i podlug Dębołęckiego dwóch towarzy- 
szów, 43 pacholików, i do 20 ciurów ; wed- 
ług Khevenhillera 68) do 500 ludzi. Lecz 
nie długo trwała ta rozsypka, bo to z Li- 
sowczykami sprawa była. Nieustraszony Sta- 
nisław Strojnowski ledwie z pićrwszego o- 
chłoneli zamieszania, zaraz ile mógł ludzi 
zwołał , i za wracajacym się po zniszczeniu 
obozu nieprzyjacielem, który dłużćj w bli- 
skości stolicy i tylu wojsk połączonych trzy- 
mać się nie mogł, pogonił i jeszcze kilka- 
dziesiat więźniów zachwycił. Pośrzód stra- 
sznego pogromu zdarzyła się rzecz maluja- 
ea przedziwną Opatrzność boska. Szynkarka 
jedna czyli markietanka po świeżym połogu 
w cierpieniach leżąca, widzac co się do koła 
dzieje, porwała dziecie swe zaledwie trzy 
dni mające, i ośmset bitych talarów , które 
cały jéj stanowiły majatek, dopadła bachma- 
ta, rzuciła się w Dunaj, i na nim mimo o- 
strćj pory i lodów, szczęśliwie na drugi 
brzeg wypłynęła. Cały Wiedeń dziwował 


88) Dębołęcki Roz. VIII. str. 47. Khevenhiller T. IX. su. 
1032. Theat. Europ. T. I. 346 donosi, że do 1000 ludzi 
zginęło, co jednak zdaje się przesadzone, bo najwię= 
ksza część Lisowczyków w Wiedniu była, a Strojnow= 
ski na czele kilkuset się uwijał. Słarowolski Inst. Rei 
Milit. Ks. IV. str. 264. przytacza wypadek ten jako 
przykład, że rozbitego raz nieprzyjaciela ścigać trze- 
ba, i nie dawać mu wytchuąć. 
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sie nad tym wypadkiem, i wiele znacznych 
pań starały się potćm widzieć te tak cudo- 
wnie wyratowaną niewiastę 89). 
Osobliwszćm było Lisowczyków prze- 
znaczenie ! Zawsze pomyślności ich i zwy- 
cięztwa od klęski sie zaczynały. Lisowskie- 
go pićrwsze kroki znamionuje okropna nad 
Moskwą rzóka w 4608 przegrana. Pićrwsze 
wtargnienie do Węgier spiska porażka w r. 
4619 zniweczone, pićrwsze przybycie do 
Austryi w 4620 utrata ósmćj części wojska 
napietnowane. Pogrom ten zaszedł na tych 
samych polach, które poźnićj w 4809 wie- 
kopomną między Napoleonem a Cesarskićmi 
wojskami widziały bitwę. Skoro wieść o 
tćj klesce przybyłych w posiłki Polaków do 
Wiednia ze dniem 44. lutego przyszła, prze- 
raziła Cesarza i całe miasto, a Kleczkow- 
skiego i innych wodzów do żywego dotknę- 
ła. Pełni żałości i uniesienia spieszą do o- 
bozu; w tém zabiega im drogę na mostach 
Stanisław Strojnowski opowiadając rzecz ca- 
ła, i jaki koniec wzięła, prowadząc z sobą 
młodego ;Stampfla, i innych zabranych nie- 
przyjacielowi więźniów. Było to błyskawica 
radości w pośród czarnych nad sercami tych 
waieeznych meżów wiszacych obłoków. Za- 
raz więc Kleczkowski wszystkim do Enzers- 


89) Dębołęcki Roz. VIL. stre 48. 
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dorfu ruszyć rozkazał, a sam z Dampierrem 
do smutnego Cesarza z weselsza wrócił no- 
winą, donosząc, że znowu całe wojsko ich 
zgromadzone, że Lisowczyków rozproszyć i 
wygubić nie jest łatwą do uskutecznienia 
rzeczą, przedstawiajac wieźniów pojmanych, 
i dodając, że zaraz z pogonią za zuchwałym 
Morawczykiem jazdę swa wyprawił 90). 
Zmiana szczęścia równie jak dawnićj stron- 
ników Czeskich pociecha napelniła, tak dziś 
niepospolite o tych nowych przeciwnikach 
dajac wyobrażenie niepokoju i trwogi na- 
bawiła. 

Nazajutrz 42. lutego wyprawił urado- 
wany Cesarz Dampierra z powinszowaniem 
do obozu Lisowczyków, którzy przed nim 
dla okazania swych sił popis wojskowy u- 
czynili. Na miejsce poleglego Ruffina o- 
brali strażnikiem niejakiego Cybulskiego. Po 
popisie wypłacono 94) im z góry umowione 
przez Althanna pieniadze, których po utra- 
cie sprzętów i obozu tém bardzićj potrze- 
bowali, a ta słusznościa Cesarza zachęceni, 
pałali żadza zatarcia świetnómi czynami po- 
niesionćj na wstępie swego rycerskiego w 
Austryi zawodu kleski, i okazania co może 
szabla Lisowska nie obznajomionym jeszcze 
z nią krajom. 


90) Dębołęcki Roz. VIII. str. 49 i 50. 
91) Dębołęcki Roz, 1X, sw. 54. 
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Potrzebował tego Cesarz, bo eała nie- 
mal na północ Dunaju i od bram prawie 
Wiednia leżąca część Austryi, była w rę- 
kach nieprzyjacielskich, co już z owego 
śmiałego napadu Stampila widzieć można. 
Hrabia Thurn wódz doświadczony i zaufanie 
swych ludzi w najwyższym posiadający sto- 
pniu stał ze znacznćm wojskiem niedaleko 
Dunaju i Wiednia, broniae przejścia do Czech, 
a pilnujac Morawy i częste do koła rozsy- 
łał podjazdy. Naczelny wódz sił Frydryka 
książe Krystian Anhaliski, majacy pod sobą 
książat : Sasko- Weimarskiego, dwóch Sasko- 
Lauenburskich, syna swego, Hrabiów Ho- 
henlohe, ojca i syna Thurnów, Mansfelda 
it. d. miał główny obóz w okolicy Kirumau 
i Budweis, w Czechach. Naczelny wódz sił 
cesarskich Karol de Longueval Hr. Bouc- 
quoi, przyjał był służbę cesarską jeszcze 
w r. 4648 przybywszy z Niderland poprze- 
dzony sławą znakomitego w wojnach tame- 
cznych wyszczególnienia sie. Miał pod swć- 
mi rozkazami Henryka Duval Hr. Dampi- 
erre Francuza, który podobnież w wojnach 
Węgierskich i Weneckich nie pospolitćj na- 
był sławy, Hrabiego Buchheim i innych nie- 
mniejszćj wagi Wodzów 92). Jeszcze przed 


92) „Histoire des Guerres et de negociations qui precedćrent 
le traitè de Vestphalie, par le Pere Bougeant de la 
Comp. de Jesus (1751) T, L. str, 60. 
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przybyciem Lisowezyków poniósł był Bouc- 
quoj od Czechów wielką pod Kitsee poraż- 
ke, chcąc widzownią wojny z Austryi do 
Czech przenieść, i musiał się cofnąć za Du- 
naj zniszczywszy wprzód mieczem i ogniem 
250 miasteezek, wsi i zamków szlacheckich, 
których mieszkańcy Czechom sprzyjali, aby 
tém samém odjawszy im możność utrzymy- 
wania się dlużćj w tych stronach do od- 
wrotu przymusil: myśl odpowiednia zburze- 
niu Palatynatu przez 'Turenna — z ta róż- 
nicą, że tamto był kraj nieprzyjacielski, a 
Roucquoi spustoszenia swe o kilkanaście mil 
od Wiednia szerzył. Założył wiec Hr. Thurn 
główną kwaterę w gorzystćm koło miastecz- 
ka Horn i Kggenburga w obwodzie wyżćj 
góry Manhard położeniu, zajmując okolicz- 
ne miejsca silnóćmi strażami. Bouequoi prze- 
prawił sie na nowo przez Dunaj, i stanął 
obozem pod Krems, skad powtarzane wy- 
cieczki na nieprzyjayiela przedsiebrał. Uda- 
ło mu sie najprzód pomyślnie pod Łangelois 
i Hedersdorf % wojskiem Hr. Mansfelda, 
który sie hył właśnie wtenczas do Pragi 
oddalił. Z dziewięć choragwi piechoty i 6 
kornetów jazdy, legło na polu 4200, 200 
pojmano, 2 działa i 6 choragwi zostało w 
rekach zwycięzców; lecz i ci 500 duszami 
dzień ten opłacili. W pare dni potém na- 
padli znowu Cesarscy na jazde półkownika 
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Hr. Hollach, i ze znaczną kleska spędzili, 
podczas gdy osada x Laa śmiałą wycieczka 
do 200 ludzi pułkownika Salner wytlukła. 

Zachęcony tém powodzeniem ściągnął 
Boueqoi całe Dampierra z pod Wiednia woj- 
sko wraz z Lisowczykami, 93) aby na obo- 
zy czeskie w górach uderzyć i z Austryi 
zupełnie wyrugować. Gdy te wszystkie siły 
pod Krems w obozie stanęły, odpoczeto pa- 
rẹ dni, a potćm Kleczkowski wziąwszy z so- 
ba choragiew Łagiewnickiego i po dziesięć 
koni z pod drugich choragwi poszedł na 
czatę. Wpadł na oddział nieprzyjacielski 
z pięćset jazdy Hr. Hohenlohe i 600 pie- 
choty złożony, zapalił ich obóz, wszystkich 
na głowę rozgromił, i trzy choragwie pie- 
sze, a jednę rajtarska zdobył 94). 

Z innćj strony przybiegły równie po- 
myślne nowiny. Przybyłe pod Don Baltaza- 
rem Maradasem z Włoch do Czech hiszpań- 
skie dla Cesarza posiłki, zapuszczały swe 
zagony aż ku Budian i Pragmitz, a zo- 


93) Dębołęcki Roz. IX, str. 54. — Abelin Theat. Eur. T. E 
str. 346. 

94) Dęboł. Roz. IX. suw. 54. — Khevenhiller T. LX. str, 
1033. Abelin. Th. Eur. T. I. str. 346. Starowol. Sarm. 
Bell. str. 224, mówi, że w tenczas 1000 piechoty do 
nogi wyciął. „Praeter alias velitationes cum rebellibus 
haereticis apud Cremsam prospere gestas , mille pedites 
Friderici Palatini haud procul Horna ad internecionem 
delevit. — Chmielowski Nowe Ateny T. 3 str 39. 
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stawiona w Budweis cesarska żałoga w po- 
myślnćj wycieczce miasto Thein nad Moda- 
wą zajęła, aż pod Thabor trwogę i spusto- 
szenie siała, i przez Belleschin i Wóitligau 
ze znaczną zdobyczą nazad wróciła, co tak 
wielkie w tém królestwie sprawiło przera- 
żenie, że na nowo każdego dwudziestego w 
całym kraju do broni powołano. — Frydryk 
pojechał był tymczasem z Brynu do Wro- 
elawia i tam 20. lutego sejm złożył, i hoł- 
dy Slazaków odbierał. — Wzywał do po- 
mocy i wspólnictwa saskiego Elektora, lecz 
ten wiernym Cesarzowi pozostał. W odezwie 
sejmowćj do stanów Szląskich, w którćj im 
najspreżystsze środki ku wspólnćj obronie i 
popieraniu tćj wojny zaleca, utyskuje mo- 
cno na udział Polski. „Kiedy nie jest mówi 
tajemnicą jak wielkie niebezpieczeństwo już 
dotad z tak niespodzianego napadu Polaków 
urosło, i nadal grozi, niech pomną i roz- 
ważą, jakby nieprzyjaciela tego na granieach 
swych wstrzymali, i niech mu swe zdanie 
otworzą, czyby nie należało Króla i Rzplitą 
poselstwem lub pismem od podobnego udzia- 
łu i mieszania się odwrócić — przyczćm o- 
sobliwie na licznych w senacie i kraju tym 
Fwangelików rachować można? Lubo miał 
Frydryk jeszcze w Wyższćj i Niższćj Lu- 
zacyi hołdy odbierać, nie wyczekał odpo- 
wiedzi Stanów, bo go groźne z Czech i 
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austryackiego pogranicza wieści co prędzćj 
do Pragi odwoływały, gdzie się pochodu 
wojsk cesarskich na stolice obawiano. Stany 
Szlaskie odpowiedziały tymczasem, że strze- 
żenie i zamknięcie granicy od Polski, która 
na 60 mil otwarta, niepoślednićm jest zada- 
niem, więc oni obrona własnego kraju zaję- 
ci nie łatwo innym sprzymierzonym z Cze- 
chami prowincyom przeciw Cesarzowi czyn- 
nie pomagać mogą, ale 400,000 talarów dać 
przerzekaja. Co się zaś tyczy listów do Po- 
laków, te byłyby płonna rzeczą, gdyż naj- 
częścićj bez odpowiedzi zostają, lecz chcą 
zaułane osoby do Senatorów i Urzędników 
Rzeczpltćj teraz właśnie w Krakowie na 
Sejm zgromadzonych wyprawić, aby stan i 
usposobienie umysłów, a podobieństwo skut- 
ku przejrzawszy, potćm do uroczystego po- 
selstwa utorować droge 95). Posłano w krót- 
ce posiów do Konstantynopola i do Krako- 
wa. Ale tu lubo grzecznie przyjęci żadnćj 
stanowczćj nie otrzymali odpowiedzi, bo Al- 
than wszystkie ich niweczył sprężyny i 
krzyżował zamiary. Ogólnómi tylko zacho- 
wania odwiecznych z Czechami umów odpra- 
wieni zaręczeniami, wina wkroczenia Li- 


sowczyków na nich samych, i wolny zaciąg 


Althanna złożona, podczas gdy Panowie i 


95) Lotich. T. I. str. 131, 132, 133.— Abelin Th. Eur, T. 1 
str. 296, 297, Khevenhitler T. Ł sw. 972, 974. 
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Senatorowie sprzyjający Czechom, poslom po- 
tajemnie rzecz całą wytłumaczyli, że Zyg- 
munta serdeczna skłonność i powinowactwo 
do tego prowadzi kroku. Frydryk znowu 
ze swojćj strony głośne już od dawna wy- 
dawał odezwy, w których się uskarza, że 
Cesarz z nadzwyczajną srogościa, przez 
wprowadzenie do Niemiec obcego barbarzyń- 
skiego ludu, Ustawy Rzeszy Niemieckićj 
gwałci, że zatćm od przyrodzenia i wszel- 
kich praw boskich i ludzkich nakazana wła- 
sna obrona, żadnym sposobem uciśnionym 
nie może być za złe poczytaną ani odmó- 
wiona 96). Widać z tego jak wielkie skutki 
wywarła dla Cesarza pomoc w Lisowczy- 
kach dana, i nie wspominając już oczywistćj 
bezpośrednićj korzyści jaka z 4000 bitnego, 
doświadczonego, i na wszystko odważnego 
Żołnierza wypływała, tę pośrednia rodziła: 
że Szlązaków do pilnowania swych granie i 
strzeżenia własnego kraju przymuszała, a 
tém samém dwoiła i rozrywała siły Frydry- 
ka, które połączone tak zgubny dla Cesarza 
wpływ mieć mogły, 97) podczas gdy mu 


96) Khevenhiller T. IX. str. 1029. 

07) Piasecki Bisk. Przemyski w swćj Chronica gestorum in 
Europa str. 325 mówi, że Frydryk „Solis Boemicis vi- 
ribus rem gerabat, eisque nimium distractis , cum Silesii 
potissimum illius regni robur in prohibendo Polonis ad 
Imperatorem transitu, apud Viadrum seu Oderam fluvi- 
um, continuo excubarent omnes,‘ 
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nad Renem Spinola Kreutznacht, Oppenheim 
i inne miasta odbierał, i wojsku Palatynatu 
wytchnać nie dawał. Ale wróćmy do działań 
wojennych. — Książe Anhalt powziawszy 
wiadomość o połączeniu się Dampierra z Na- 
czelnym Wodzem przewidując groźne za- 
miary, pospieszył co tchu na czele 42000go 
wojska aby im droge zagrodzić, i zajął silne 
położenie między górami i lasami okolo Hor- 
ny i Eggenburga. Cesarscy wodzowie po- 
ciagneli naprzód, rozkazawszy, aby każdy 
żołnierz na sześć dni w żywność i amunicyą 
się opatrzył, chcieli uderzyć na obozy cze- 
skie, i otworzyć sobie mieczem w reku dro- 
ge do Pragi. Kleczkowski z lotnómi swómi 
choragwiami zawsze czoło armii tworzył, to 
znowu na skrzydłach i przednich strażach 
splaszał nieprzyjaciela. W pićrwszych dniach 
Marca stanęli Cesarscy obozem pod Hohen- 
wart, i złaczywszy w jedno swe siły, przy- 
byli do wąwozów, za którćmi Anhalt i Thurn 
się oszańcowali. Czesi zajmowali wysoką pod 
Burgschłeinitz góre najeżoną działami. Roz- 
poczeto w sam popielec harce i lekkie pod- 
jazdy, w których Lisowczycy celowali. Palo- 
no z obu strón potężnie z armat. — A gdy 
od godziny do godziny wieksza powstawała 
wałka, zajął z jednćj strony ksiaże Anhalt 
panujące nad Cesarskiemi pagórki, a z innćj 
osadził pólkownik Hofnirchen drugi nie 
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mnićj ważny, zkąd oskrzydlone Boucquoja 
wojsko ogromnie cierpiało. W tak trudnćm 
położeniu, gdy już szli prawie w rozsypke 
Cesarscy, runęli Lisowczyki na przeciw jaz- 
dy Czeskićj, która już do ostatka zmieszać 
i wyciac wojsko czeskie chciała. Kleczkow- 
ski cuda waleczności dokazywał. Na czele 
swych walecznych Żołnierzów z pędzących 
na siebie jezdźców trzy części do nogi wy- 
ciał, i sam wielu z konia zwalił, a w tóm 
od ukrytych w zasadzce strzelców ptasią 
rusznicą rażony, mężną duszę wyzionał. — 
Mimo upadku wodza, nie zmieszały się jednak 
dzielne Lisowczyków szeregi, owszem jak 
gdyby nie weale nie utracili, mężnie czoło 
nieprzyjacielowi stawili 98) i zapedy jego 


98) Kkevenhiller T. IX. 1033. W życiu Jen. Boucquoi str. 
239. „Und der Obriste der Cosaggen so sich tapfer ge- 
halten, und bis aus den vierten Mann erlegt, endlich 


auch erschossen worden.* Theatr. Europ. Abelin T. 1. 

str. 347. „Doch haben die Kaiserlichen, weil die BOh- 

men den besten Vortheil inne gehabt, und sich mit Feur- 
kugeln tapfer gebraucht, den grössten Schaden erlitten, 
unter anderen ist ein Vornehmer Oberster der Cosaggen, 
welcher den vierten Mann erlegt, erschossen worden.* 
Dębołęcki R. IX. str. 55, — Starowolski Sarm. Bell 

p. 224. „Ad Hornam in insidias tractus, globo sclopeti 
transfixus occubuit.‘ Niesiecki T. 1. str. 527. Piasecki 
p. 326 obszernie bitwę i zgon Kleczkowskiego opisuje. 
„„Major autem jaculorum vis ibi incubuerat in Polonos 
Cosacos Lissovianos, qui in omni conflictu , licet levio- 
rem armaturam gererent, sed quod eo expeditiores et 
audaciores essent ad omne periculum ineundum , in pri- 
ma acie collocabantur. Unde dux eorum Albertus Klecz- 
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wstrzymali. Po całodziennćj walce wytchneli 
na chwilę obustronnie przeciwnicy. Ale na 
zajutrz gdy Lisowczycy na miejscu straco- 
nego wodza, Stanisława Rusinowskiego (6go 
marca 4620) 99) półkownikiem swym je- 
dnogłośnie obwołali, a ciało Kleczkowskiego 
dla sprawienia godnćj tak wielkiego męża 
czci pogrzebowćj, tymczasem w taborze 
schowali, odnowiła się zacięta walka. Trze- 
ba było koniecznie zdobyć owe przez Cze- 
chów zajęte wzgórza. Książe Anhaltski za- 
toczywszy na nie nie mało dział, a las po obu 
stronach zasiekami poprzegradzawszy, ukrył 
w nim z jednćj strony przystępu 2000 Mu- 
szkietierów , z drugićj nie małą massę au- 
stryackiego posiłkowego ludu. Potóm ude- 
rzył sam na cesarskie szeregi, a gdy wrzała 
walka zaczął się cofać, i sprowadził postę- 
pujacego za soba krok w krok nieprzyja- 
ciela w obreb ukrytych Muszkietierów , i 
nagle od czoła i z boków raźny otworzył o- 
gień, —gromiae ich oraz zgóry zatoczonćmi 


kowski in fronte aciei tunc stans pila tormenti percus- 
sus, cum paucis ex suis occubuerat reliqui tamen ejus 
socii ordines retinuerunt , et hostem in Caesarianos di- 
spersos saevientem , represserunt: Dampirumque cum 
equo collapsum a nece servarunt. — Chmielowski Nowe 
Ateny T, 3. p. 39. Krasic. Zbiór potrz. wiad, T. 2, str, 
49, 50. Niemcew. T, 3. str. 941, 242. Paproc. Sprawa 
rycer. T. 2, str. 328. 

99) Dębołęcki R. X. sw. 56. Starowoł. Sarm. bellat. p. 224. 
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działami. Zewsząd strasznym gradem kul ra- 
żone złamały sie szeregi, każdy uciekał 
gdzie mógł, a sama ucieczka pośród otacza- 
jacego zewsząd nieprzyjaciela, uczynionych 
w lesie zasieków i straszliwego ognia z re- 
eznćj broni i działobitni, okropnćj równała 
się rzezi. Gdy Hr. Dampierre wstrzymuje 
swoich, woła, napomina, nagle z koniem ku- 
la na wskróś przeszytym pada na ziemię, i 
już w gęstym natłoku, w pośród rabiacych 
się wręcz palaszami i pierzchajacych i go- 
niacych, bylby się dostał w moc nieprzy- 
jaciół, gdyby któryś Lisowczyk na widok 
wielkiego niebezpieczeństwa w którém zo- 
stawał, na własne swoje nie pomny, nie był 
zeskoczył ze swego konia, który jedynym 
mógł mu być ocalenia Życia śródkiem, nie 
wsadził go nań, i tak nie ocalił z pogro- 
mu 400). Wielka to była dla Cesarza kle- 
ska. Prócz Kleczkowskiego poległ ze znacz- 
niejszych oficerów główny Wachmistrz Hrgo 
Boucquoi Miramont, z pułku Wallensteina 
Oficer Pisseg, wielu dostało się w ręce nie- 
przyjaciołom. Dwa tysiace ludzi legło na 
polu, podezas gdy Czesi tylko 800 utra- 
cili 401). Lubo w najwiekszym ogniu, Li- 
sowczycy nie wiele coś towarzystwa i cze- 


100) Theatr. Europ. Abelin T. I. str. 347. 


101) Khevenhill, T. IX, sir, 1033, 1034. Theatr, Europ. T. t, 
str. 347. 
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ladzi postradali. Pamietnémi miały im jednak 
być po wszystkie czasy owe działa Horn- 
skie, owe leśne zasieki i osadzone wawozy, 
gdzie tak znakomitego wodza, przyjaciela i 
ucznia Lisowskiego stracili, który imieniem 
swóm domowe i zagraniczne napelniwszy 
kroniki, we dwóch tylko miesiącach hetmań- 
stwa, więcéj nabył sławy, jak drudzy w ca- 
lém wojennćm życiu. 

Wodzowie cesarsey wrócili eo rychłój 
z niedobitkami pod Krems, gdzie zaraz 
Kleczkowskiemu wspaniały sprawiono po- 
grzeb. Ten co przebył Dniepr, Don i Woł- 
ge, co do lodowatego i kaspijskiego dotarł 
morza, kosztem cesarskim nad cichym brze- 
giem wspaniałego złożony Dunaju. Przybył 
na ten obrzęd komisarz z Wiednia osobę 
cesarską przedstawiajacy, oba Wodzowie 
Boucquoi i Dampierre, otoczeni calą star- 
szyzną towarzyszyli do grobu mężnemu Het- 
manowi polskich kozaków; a wojsko które- 
mu tyle razy meztwo jego za wzór służyło, 
poobwijawszy w krepe spuszezone do ziemi 
choragwie , głośnym dział odgłosem Żalobę 
swą okolicznym obwieszezało lasom i wzgó- 
rzom 402). 

Ale zniweczenie zamiaru. oddałenia nie- 
przyjaciela z Austryi, i ciągnienia do Czech, 


102) Dębołęcki Roz. LX. sw. 55. 
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a utrata tak znacznćj części wojska, nie je- 
dynym miała być dla Cesarza dnia tego ża- 
łośnym skutkiem. Sprawił ón lub podobno 
przywiódł do wybuchnienia tlejaca długo w 
piersiach obu wodzów wzajemną niechęć. 
Rozważnego i oglednego na wszystko Bou- 
cquoi nie mógł cierpieć niecierpliwy i go- 
racy Dampierre. Wzmogły się między ni- 
mi swary i rozterki, które Dampierra do te- 
go przywiodły, że się z obozu pod Krems 
do Wiednia oddalił, i tam na naczelnego wo- 
dza otwarcie wystąpił, oskarzajac go, Że 
przewlekłościa w działaniach wojennych i 
ociąganiem sie dał nieprzyjaciołom sposo- 
bność wzmocnienia i połączenia swych sił, i 
sam tę klęskę przyprowadził. Skargi te i 
zażalenia którym zapewne Boucquoi ze swćj 
strony pismiennie odpowiadał, nie szczędzae 
oskarzeń i zwalania winy na przeciwnika, 
tak dwu tych wodzów rozjatrzyły, że się 
odtąd znieść nie mogli, a 403) Cesarz któ- 
ry dla braku innych wodzów doznanćj zda- 
tności i przywiazania do swćj osoby tych 
obu cudzoziemców, Żadnego z nich oddalać 
nie chciał, musiał w nadziei, że czas serca 
ich ułagodzi, Iampierra jakiś czas w Wie- 
dniu zatrzymać. Potrzebami państwa znaglo- 
ny powrócił Dampierre poźnićj do obozu 


103) Khevenhill. T. IX. sw. 1034. — Theatr, Europ. T. L 
sw. 347. 
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pod Kremzę, ale gdy nie lepićj mógł się i 
potóm cierpieć ani pogodzić z Boucquojem, 
użył go Cesarz poźnićj jak obaczymy na 
Węgry, żadnćj z naczelnym wodzem nie da- 
jac styczności. 

Gdy wojsko Cesarskie pod Krems (Krem- 
za) nabierając nowych sił, i przekształcając 
się po rozsypce, kilka tygodni aż do kwie- 
tnćj leżało niedzieli, którćj to nieczynności 
podobno i rozdwojenie Hetmanów nie ostat- 
nią było przyczyna; przedsiebrali tymcza- 
sem niezmordowani Lisowczycy codzienne 
prawie wycieczki, czaty, wstrzymywali Cze- 
chów od dalszego postępowania, i często ję- 
zyki nieprzyjacielskie z soba schwytane przy- 
prowadzali do obozu. Odznaczał się w tém 
najbardzićj Strojnowski, który raz jeneralne- 
go strażnika nieprzyjacielskiego pojmawszy, 
Wodzowi z wielka jego radością przy- 
prowadził, a ten go zaraz (esarzowi po- 
słał 104). — Ale pobyt ich ciężkim był nad 
wyraz mieszkańcóm Arcyksiężtwa.  Naśla- 
dujac, owszem przesadzając dotychczasowy 
sposób wojowania Wodzów cesarskich, ma- 
jac wszystkich różnowierców za nieprzy- 
jaciół, wszystkie ich wsie, miasteczka, osady 
i zamki burzyli, palili, rabowali. Tych któ- 
rzy przy sobie krzyżyków, medałów, rożań- 
ców nie mieli, na miejscu ubijali; dla czego 


104) Dębotęcki Roz. X. p. 57. 
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też wielu Dyssydenekich Panów dla ocalenia 
swych ludzi i poddanych takowe im spra- 
wiali i nosić kazali. Postrzegłszy wybieg 
ten Lisowczycy nie przestawali już na tych 
zewnętrznych katolickiego wyznania ozna- 
kach, ale koniecznie od mieszkańców wyma- 
gali, aby Zdrowaś Marya odmówili, a któ- 
rzy téj modlitewki nie umieli, tych naj- 
okrutnićj życia pozbawiali, dopóki sam Ce- 
sarz, surowo nadużyć takich i skutków stra- 
sznego nieporozumienia nie zakazał; ponie- 
waż prócz wewnętrznćj takich gwałtów nie- 
godności, wielu Dyssydentów nawet wier- 
nymi mu byli, i do powstańców ani Czechów 
się nie przyłaczali. Miedzy innćmi przykła- 
dami wyuzdanego i fanatycznego Lisowczy- 
ków obejścia się z mieszkańcami, przyta- 
czaja wspólcześni kronikarze zrabowanie i 
spalenie kameralnego wiernego cesarzowi 
miasta Slockerau, które że gasić komu nie 
było, dwa dni i tyleż nocy płonęło, i za- 
mordowanie szanownego wiekiem i zacho- 
waniem się obywatela pana Greisswein, w 
wlasnym jego zamku. Do piećset wsi i wiele 
szlacheckich zamków i dworów, strasznego 
doznało spustoszenia. Nieszczęśliwy miesz- 
kaniec uciekał zewsząd w lasy, bezdroża i 
na wyspy Dunaju, gdzie wielka ich część 
bez pokrycia, chleba, i na wszystkie srogićj 
pory roku narażona niewczasy, nędzne Życie 
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swoje kończyła 405). Jedna Lisowczyków 
kupa wpadłszy do klasztoru pod Alta, kie- 
lichy, monstrancye, szaty i ubiory kościelne 
pobrała. A tak nie tylko różnowiercom, ale 
i katolikom nie przepuszczając, rozprzegła 
się swawolnego Żołnierstwa rozpusta do ta- 
kiego stopnia, że jazda IVallonów (Nider- 
lancka) która sama sławę najrozwięzlejszćj 
miała, na nich się oburzyła i wielu pozabi- 
jawszy ośmnastu pojmanych do obozu w Krems 
przyprowadziła 406). 

Nie chciały dotad stany wyższćj i niż- 
széj Austryi złożyć hołdów Ferdynandowi 
jako swemu Arcyksiążęciu, mimo powtarza- 
nych jego odezw. MDwudziestego trzeciego 
marca podali dyssydenci niższćj Austryi Ce- 
sarzowi pamiętnik, w którym dobitnie uska- 
rzają się na szkody krajowi przez wprowa- 
dzone zagraniczne wojsko poczynione ,¿ dla 
czego też umowa o hołd pićrwćj miejsca 
mieć nie może, chybaby broń do Ś. Michała 
t. r. zawieszoną zostala, o co imieniem wła- 
snóm, wyższćj Austryi, Czech i innych sprzy- 
mierzonych krajów proszą, a wojsko to cu- 
dzoziemców niezwłocznie z granic oddalono. 


405) Khevenhitler T. 1X. str. 1032. — Theatr. Europ. T. I. 
str. 346 i 348. — Lotich T. I. str. 163. Michała Lan- 
dorpa Acta publica (Zbiór wszystkich owczesnych do- 
kumentów) T. I. str. 605. 

106) Theat, Europ. Abelin T,.1. str. 347. 
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Odpowiedział Cesarz, że sami to sobie przy- 
pisać maja, jeżeli odmówieniem winnego hoł- 
du, zachęcaniem i pomaganiem nieprzyjacio- 
łom jego, burzę tę na siebie ściągnęli. Na 
powtórne przedstawienie stanów w pićrw- 
szych dniach kwietnia odpowiedział Cesarz , 
zadajac niezwłocznie hołdu. Że im Lisow- 
czycy ogromnie dokuczali, miekli od dnia do 
dnia. Piećdziesiąt różnowierców odłaczyło się 
od katolików, i oświadczyli się skorymi do 
złożenia onego, jeżeli tylko i stany wyższćj 
Austryi do tegoż nakłonią się kroku 407). 
Były to tylko oczywiście zwłoki dla zyska- 
nia czasu. — Lotich i Londorp 408) zacho- 
wali nam całe takie przedstawienie stanów 
niższćj Austryi z dnia 9go maja, w którćm 
postępowanie Lisowczyków żywómi odmalo- 
wane barwami, z którego jednak widać, że nie 
tylko oni, ale i inne cesarskie wojska sro- 
dze się z mieszkańcami obchodziły. 
»Wycieczki, mówia, niedola i klęski, 
którémi bez ustanku od nieszczęsnych tych 
Polaków są trapieni, wznieconćmi wszelkie- 
go rodzaju rozbojami i mordami są przyczy- 
ną, że po Bogu znowu się do Cesarza ucie- 
kaja, dawniejsze skargi powtarzaja, i lekar- 
stwa w tak ostatecznych razach błagają. — 


407) Khevenhiller T. IX. str. 1036, 1042. 
108) Lotich T. I. str. 163. Londorpius T. I. str. 605. Acta 
publica. Theatr. Europ. T. I. str, 348, 349. 
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Chociaż już mu bowiem tylekroć wystawiali, 
jakićmi nieszczęściami prowincya ta gnębio- 
na, obywatelstwo i magnaci łupieni, wie- 
Śniacy częścią pomordowani, częścią wygna- 
ni, pola i winnice bez rak zostawione, han- 
del upadł, żywności nie staje, młodzież i 
wiek niedorosły wygubiony, uczciwość i 
wstyd wygasł, sprawiedliwość otrętwiała, a 
przeciwnie przestępstwa, zbrodnie, barbarzyń- 
skie wykroczenia wzmogłszy się w liczbe 
panują, tak że już sam Cesarz wodzom swym 
surowe zapobieżenie takim gwałtom nakazał : 
przecież nie tylko rzeczone zuchwalstwa do- 
tąd uśmierzyć nie udało się, ale owszem 
ciężćj i srożćj grassują. — Krótko mówiąc 
tak srogie i bezecne dzieja się zbrodnie; że 
imie ich nawet do umysłu Cesarza, a coż 
dopićro znajomość przypuszczona być nie 
powinna. Gdy jednak tak okropna jest sza- 
lonego Żolnierstwa, a mianowicie kozaków 
wściekłość, że ja bez nadwerężenia własne- 
go sumienia i obowiązku, jaki względem 
poddanych swych maja, przemilczćć nie mo- 
ga, niech raczy łaskawie wybaczyć, jeżeli 
obrzydliwe zarysy tych czarnych okropno- 
ści nieco odsłonią. — Równie jak dla woj- 
ska Wallanów (copiis Gallo - belgicis) i in- 
nych zagranicznych do kraju wprowadzonych, 
początkowym i jakoby dzieciecym było kro- 
kiem, łupieztwy, poźogami i RE srożeć, 
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tak dziś gdy występki jakoby do lat przy- 
szły, okrucieństwo ich i wyuzdaność wraz 
z innćmi urosła, tak iż ani całkowitym 
wsiom i miasteczkom, niszcząc je i w stos 
gruzów zamieniając, ani szlacheckim i ma- 
gnackim zamkom, pustosząc je, nieprzepu- 
szezono. Miasteczko Stockerau lubo kame- 
ralne spalone, zamki i dwory szlacheckie 
zdobywane, zrabowane i zniszczone, biedni 
poddani do robot obozowych bez najmniej- 
szćj zaplaty, ani kawałka chleba przymu- 
szani. toż opisze, ilu niewinnych z głodu 
umarło, ilu uczciwych Pań i dziewic gwałt i 
znieważenie poniosło, ile z nich wykradze- 
niem uniesiono , ile ludzi wszelkiego wieku 
i plei, najokrutniejszćmi sposobami meczono ? 
Wielu powrozami na głowę zarzuconćmi i 
ściśnionćmi, wielu pałkami i kijami dręcze- 
ni, inni obcegami szarpani, inni Świdrami 
w gardło i inne miejsca wpychanćmi kato- 
wani, inni na pal i haki wbijani. Że nawet 
niewiasty i dziewice sprośnómi gwałtami o 
śmierć przyprawione, a ciężarnym ogniem 
płód wypędzony; inni wreszcie tak ducho- 
wni jak Świeccy, tak starzy, jak i młodzi, tak 
szlachta jak i gmin pospolity po domach i 
drogach najokrutnićj dręczeni i rozdzierani ; 
iż tyle i tak niezwyczajnych rodzajów me- 
czarń i wspomnieć okropnościa się zdawać 
może. I dla tego gdy wszystkim wiadomo , 
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jak boleśna będzie dla Cesarza wieść i wspo- 
mnienie takich zdrożności, i że jeżeli lekar- 
stwo się przewlecze, trudnćm wyleczenie 
się stanie, tak że już nie tylko zagładę ca- 
ićj prowincyi, ale i uszczerbek sławy imie- 
nia Austryackiego przewidzieć można: na 
miłosierdzie boskie i zasługi najdroższego 
Zbawiciela najszczerzćj i najpokornićj błaga- 
ja, aby ich Cesarz do łaski swćj przyjąć ra- 
czył, umysł ojcowski przywrócił, na wierne 
swe stany i poddane pamiętał — rękę w o- 
statecznćm umartwieniu podał, odwieczne ich 
prawa i przywileje zatwierdził, wolne wy- 
konanie religii, i z Czechami, którzy ich 
groźbami i zbrojna reka do tego znaglaja, 
przyjaźne stosunki zatrzymać pozwolił.< — 
Krótko im na to Cesarz odpowiedział, że na 
żadne z buntownikami stosunki pozwolić nie 
może, i że im predzćj się poddadza, tém 
snadnićj ojczyzna uspokojona, a wolne wy- 
znanie wiary, które im zaręcza, do skutku 
przyjdzie. — Jak niebawem Lisowczyków 
działaniem Stany Austryackie do posłuszeń- 
stwa i złożenia hołdów znaglone zostały, to 
zaraz niżćj obaczymy; teraz zaś, opuścić tu 
nie możemy, że chociaż przykrćm jest dla bez- 
stronnego dziejopisarza wyznanie tych bez- 
prawiów i nadużycia zbrojnój sily ze strony 
Polaków, winę te jednak na nich tylko zwa- 
lać nie można. Wszakże już dopićro uważa- 
44* 
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liśmy, że sami Cesarscy Wodzowie kraje te 
pustoszyli, wszakże i w samćj odezwie sta- 
nów swawola ta i wyuzdaność i innym woj- 
skom przypisywana; wszakże i Lisowczy- 
ków szeregi nie z samych tylko Polaków , 
ale i mnóstwa łączących się i przystajacych 
do nich Cudzoziemców składały się. Lecz 
prócz tego była to bardzićj wina owych cza- 
sów jak ludzi, wiecćj sprawa ówczesnego. 
wychowania, wyobrażeń, sposobu prowadze- 
nia wojny, i wzburzonych aż do dna namię- 
tności, jak pojedyńczych osób lub pułków na 
widzialnią ówczesnych dziejów wystepujacych. 
Sa czasy nieszezęśliwe w których Bóg chcac 
ukarać i przeczyścić narody, namiętnościom 
wolniejsze popuszcza wodze, jakby dla oka- 
zania, iż zbaczajacym z' drogi jego przyka- 
zań, nie prócz nędzy, klesk i rozpaczy nie 
pozostaje. Pokazuje mądrości ludzkićj bez- 
deń jéj niedolężności i czćm jest człowiek 
bez wyższych zasad i pobudek. Ktokolwiek 
przeczytał uważnie dzieje trzydziestoletnićj 
wojny, znalazł na każdćj karcie do podo- 
bnych uwag podstawy. Gdy nic narodem nie 
kieruje, miecz rzadzić musi, a Żołnierz sa- 
mowładnym staje się panem. Wieczna wdzięcz- 
ność dzisiejszćj oświacie, i trzymajacym w 
swych rekach wodze rządów monarchom, że 
pokój ukochali. Przyzwyczajonym do słod- 
kich jego owoców czytelnikom, nie łatwo 
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sobie wystawić żywo ówczesna niedolę, chy- 
baby te lubo w zmniejszonym stosunku z 
przebrzmiałych niedawno francuzkich pamię- 
tali wojen. Te dziś kwitnące i szczęśliwe 
Niemcy, gdzie na łonie pokoju Schelling 
duma o prawdzie a Tieck o piękności, gdzie 
Ńchwantaler marmury ożywia, a Kornelius 
ściany, gdzie Uhland i Rückert spiewaja, 
w których Ludwik jak drugi Medyceusz 
kunsztom i narodowym pamiatkom otworzył 
świątynią, nad którćmi prawdziwy przyjaciel 
ludzkości Frydryk Wilhelm, łagodne pod- 
nosi berło, kędy handel i przemysł wodą i 
parą ulotniony, tysiącznćmi drogami boga- 
ctwa roznosi: te Niemcy niktby wtenczas 
nie poznał, kiedy zostały widzialnią najo- 
kropniejszego zaburzenia i bezimiennćj nie- 
doli. 

Pustoszyli prawda Lisowczycy kraje 
przez które przechodzili, lub gdzie ich pra- 
wo wojny zatrzymywało, ale czyż inni mnićj 
byli srogimi, mnićj dopuszczali się bezpra- 
wiów ? Rtoż wszystkie wyliczy? Wszak na- 
jeżone są nićmi dziejopisów karty; tu choć 
znaczniejsze pokrótce wspomnijmy. Jakże to 
okropnie łupili nadreńskie prowincye i Al- 
zacyą, owe płatne pod Mansfeldem i Kry- 
styanem Brunszwickim kupy w r. 4622? wie- 
leż tam miast, wsi i dworów spalili, wieluż 
pomordowali mieszkańców , wieleż zrabowali 
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kościołów i prywatnych bogactw ? 409). 
Wszakże to własne były tego samego Fry- 
dryka zaciężne wojska, który się w r. 4624 
(jak niżćj obaczymy) tak bardzo na Lisow- 
czyków uskarzał? Nie czytamyż do sytu 
jakich bezprawiów i pustoszeń dopuszczały 
się owe Zygmuntowi III. przeciw Szwedom 
do Pruss pod Arnheimem wysłane przez 
Ferdynanda wr. 4629 posilki ? 440). Możeż 
być lepszy tego twierdzenia dowód, jak ów 
list Arcyksięcia Leopolda brata cesarskiego 
w roku 4629 do Ferdynanda pisany, 444), 
w którym utyskuje na sprawowanie sie woj- 
ska do Włoch pod dowodztwem Hr. Rom- 
baldo de Colalto wyprawionego. »Wasz. Ces. 
Kr. Mość, mówi dosłownie, nie możesz sobie 
wystawić, jak to wojsko w przechodzie gras- 
suje. Ja sam przez lat kilka wojowałem 442), 
ale upewniam W. C. Mść, że nigdy do te- 
go nie dopuszczałem stopnia; (wszakże bez 
szkody obejść się nie może) ale palić, nie- 


109) Obacz o tém Khevenhillera T. IX. str. 1729 i inzych. 

110) Piasecki, Niemcewiez i wszyscy polscy Dziejopisowie 
pod tym rokiem. 

111) Khevenhiller T. XI. str. 786. 

112) Najbardziej w roku 1622, kiedy dowodził nad Rencm 
wojskami cesarskiemi, w których, co dobrze uważać 
należy było kilka tysięcy Lisowczyków pod dowództwem 
Strojnowskiego i Radziwiła, jako na swoićm miejscu 
obaczymy. Byli tam Lisowczycy, a przecież mówi, że 
takićj rozpusty i wyuzdaności, jaka w r. 1629 wojske 
cesarskie kaziła nigdy nie widział. 
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wiasty gwałcić, ludzi zabijać, uszy i nosy 
obcinać, okna i piece wybijać, nie wspomi- 
nając nawet innych okrucieństw i rozpusty, 
którą na biednych wywierają mieszkańcach, 
temu moga oficerowie i przełożeni zapobiedz, 
it. p. Dodaje iż tak rabuja i zabieraja, że 
ci oficerowie, którzy przedtćm źle ubrani i 
niemal obdarci byli, dziś po 8 i 400000 
reńskich gotówki mają i t. p. 

Czómże było całe wojsko owego sla- 
wnego Wallensteina księcia Frydlandyi, czy 
nie hałastra z całego zebrana świata dla 
zysku i stopni ? wszak pićrwotne już jego 
założenie jedynie na kontrybucyach całą 
miało podstawę. — Jak dawnićj w Polszcze 
Chodkiewicz w pośród wojny moskiewskićj 
a braku gotowych w skarbie pieniędzy, po- 
dał myśl Lisowczyków zaciągnąć, którzyby 
z łupu i zdobyczy żyli, tak wr. 4625 śmia- 
ły Albert Wallenstein w czasie grożacćj 
z królem duńskim Krystianem IV. wojny, 
zaturbowanym cesarskim ministrom, jak kosz- 
ta tejże pokryć i skad wziąć wojska po- 
trzebne, przełożył sposób sktórym można 
„wielką postawić na nogi siłę, długo takowe 
„utrzymywać, i cały ciężar wojny wytrzy- 
»mać 443). Lecz do tego powiedział, 50000 
»ludzi potrzebuję. Jakże, odrzekli zdziwieni 


113) Dosłownie prawie z Khevenhillera T. X. p. 801 i 802, 
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»ministrowie, kiedy i 20000 nie ma za co 
»utrzymać ?< — »Prawda, ależ bo właśnie co 
»dwudziestoma tysiącami nie potrafię, to 
»piećdziesiatoma tysiącami do skutku przy- 
»prowadzę , to jest, od wszystkich okolic i 
ykrajów, w których stać będę, lub do których 
»wkroczę, zbrojna ręka kontrybucye wybie- 
»rać, i tak na koszt mieszkańców wojsko ży- 
»wić będę.< Stało się jak powiedział, i cala ta 
ogromna potęga, którą Duńczyków przywa- 
lil, rzeczy cesarskie do najwyższego pod- 
niósł stopnia, i od Alpów do Baltyckiego 
morza w krótkim czasie przewagę Ferdy- 
nanda utwierdził, była w większym stosun- 
ku, tém samém, czóm Lisowczycy w mniej- 
szym — i wojsko owe Arnheima r. 4629 Zyg- 
muntowi przysłane, było jedną tylko gałęzia 
tego olbrzymiego niszczącego ciała. Ale gdy 
tak samym swym ogromem głuszył nieprzy- 
jaciół zagranicznych, nowych rodził Cesarzo- 
wi wrogów w obrębach samych Niemiec, i 
odstręczał od niego najlepszych dotad przy- 
jaciół. — O jakież to głośne a powtarzane 
skargi zanosili wszyscy nawet katoliccy ksią- 
Żęta Rzeszy, na ten tak nieznośny ciężar! 
dość przeczytać Akta Sejmu Ratysbońskiego 
w r. 4630, 444) aby przejrzeć caly obreb 
ich zażaleń, które w tenczas do najwyższe- 


114) Londorpius Acta publica. — Khevenhiller T. UX. sw. 
1480 — 1483 i inni współcześni. 
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go dochodząc stopnia: Członkowie Rzeszy 
już bezwarunkowo i wręcz oddalenia Wal- 
lensteina z dowództwa żądali, i krok ten 
tak boleśny i trudny, na Cesarzu nakoniec 
wymogli. Okropniejsze jednak jeszcze po- 
wstały z niego skutki. Ryknęła właśnie w ten- 
czas sroga od. pułnocy burza. Gustaw Adolf 
spadł jak owe alpejskie śniegowice na Niem- 
cy — a wojska cesarskie, których różno- 
rodne żywioły, jeden tylko Wallensteina ge- 
niusz w jedności i pewnych karbach utrzy- 
mać umiał, rozpasały się po jego oddaleniu 
na wszystkie bezprawia, i ani wodzów, ani 
nikogo na świecie słuchać nie chciały. Nie 
wiem czy kto dobitnićj opłakany stan Nie- 
miec, szczególnie stanowisko owczesnego šol- 
nierza (co właściwie do naszego przedmiotu 
należy) wystawił; jak wielki czasów tych 
dziejopis Frydryk Szyller 145). sŻołnie- 
rzowi, mówi, nie długo mogła zostać waż- 
ność jego ukrytą, i słusznie wymagał swe- 
go udziału z korzyści, która krwią jego o- 
siągniona została. Ale po większćj części, 
ledwie mu żołd należny wypłacić możono , 
a łapczywość pojedyńczych wodzów, lub po- 
trzeby Państwa, pochłoneły zwyczajnie naj- 
lepszą część wyciśnionych sum i nabytych 
posiadłości. Za wszystkie poniesione trudy 
115) Geschichte des dreyssigjihrigen Krieges. Księga IV. 
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nic mu nie zostawało, prócz watpliwego wi- 
doku łupów lub stopni, a w obu widział się 
jeszcze aż nadto często oszukanym.s A na 
drugim miejscu: 446) »Aby nędzę owych 
czasów w jednóm zawrzeć słowie: Żołnierz 
panował, a ten najtwardszy ze wszystkich 
Despotów, dał nie raz własnym swym wo- 
dzom uczuć swą przewage. Dowodzca woj- 
ska był w kraju, gdzie się ukazał ważnićj- 
szą daleko osoba jak własny monarcha, któ- 
ry często przed nim w zamkach swych u- 
krywać sie musiał. Przepelnione były całe 
Niemcy takićmi małómi tyranami, a kraje 
nie mnićj cierpiały od nieprzyjaciół, jak od 
własnych swych obrońców !< 

Czómże były przy tém powszechnóm 
nadużyciu władzy wojskowćj i twardćj prze- 
mocy oręża, pokatne, że tak powiem i czę- 
ściowe Lisowczyków bezprawia ? Gdzie tyl- 
ko o nich mowa, zawsze tam wieksze daleko 
i sroższe od własnych wojsk cesarskich, a 
coż dopićro od owych zaciagniętych Wallo- 
nów i Kroałów można przytoczyć rozpusty. 
Żeby zaś wszędzie tego samego a tak smu- 
tnego nieodnawiać obrazu, i ustawicznego 
nie czynić porównania, bedziemy zawsze na 
ten krótki, ale na ścisłéj prawdzie oparty 
pamiętać ustęp. Lecz czas już przejść do 


116) Toż dzieło, księga V. str. 85—87. 
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działań wojennych Rusinowskiego , o któ- 
rych w następującym Rozdziale 447). 


117) Napisawszy ten Rozdział nie mało zostałem zdzi- 
wiony, znajdując w znakomitćm dziele naszego uczo- 
nego Wac. Alex. Maciejowskiego Polska aż do pier: w- 

zćj połowy XVII. doieńii T. 2. sw. 123 następującą 
wzmiankę o Lisowczykach : „„Lisowczykom, gdy rabu- 
Jących pobit, taki na Węyrach potożyt nadyrobek Ræ- 
koczy: 


Tu leżą nie Polacy, nie Moskwa nie Litwa, 
Z któremi się toczyła niepotrzebna bitwa , 
Ani Mazury ani dzicy Tatharowie, 

Lecz jacyś niesłychani wydzierscy Ciurowie. 


Był to oddział Kozaków, którzy w liczbie sie- 
dmiu tysięcy pod dowództwem Hetmana swego Lisow- 
skiego wyszli do Czech % natchnienia Zygmunta TII. 
Królu Polskiego, ażeby posiłkować Ferdynanda TIL. 
wojującego z narodem czeskim. Tak więc za spiknie- 
niem się Rakuszanina i Szweda, wojowali Stawianie 
Stawian, utworzywszy rabusiów roty, które puszczaty 
się na rozboje, kiedy wojny nie stało. Z biedą wielką 
wytępit to totrostiwo rząd polski: inaczej nie byłby się 
go pozbyt nigdy.“ 

7 wielką przykrością uważać mi przychodzi , 
że ustęp ten, tyle niemal błędów ile słów zawiera. 
Ale : amicus, Plato, amicus Cato, sed magis amica ve- 
ritas. Pomijając to, że Lisow czy ków P. Ma. pod roz- 
działem „O Kozakach wspomina, żadnego między ni- 
mi a Zaporowskiemi nie robiąc rozróżnienia , odwołuje 
się względem powyższego nagrobka do Nowych Nowin 
z Czech Zrzęczyckiego Jana (wydanych w roku 1620.) 
Wprawdzie jeden tylko znam exemplarz téj broszurki, 
i to nie zupełny w księgozb. im Ossoliń. we Lwowie, 
zapewne więc w oddartćj od końca cząsice przyloczo- 
ny nagrobek bydź musi. Rzecz ta ma się jednak nieco 
inaczej. Znajduję ten szczegół w Annales Annonymi 
(Jana Prakowskiego) w Tomie 236 in folio rękopisnów 
ks. imien. Ossol. p. 229. „„Lisowscikowie i ich qurorie, 
„uiewymownie wielkie szkody poczyniwszy w Wę 
„grzech, wszystką ziemię Węgierską strachem akae 
„miwszy w miastach, domach szlacheckich wszystko 
»co zastali wybrawszy wina wszystkie posiekawszy, 
„(a to działo się koło Nebinowa i po wszystkich ma- 
»jętnościach Rakocego i inszych Kwangelików) wró- 
>»„Cili się wszyscy zdrowo do Polski. Jednak przecie u- 
„ronili swych Ciurów 200. tych, którzy dla zdobycia 
s:0derwali się od wojska. Węgrowie pytali Polaków , 
»tych którzy tam z niemi służyli z dawna. Co to jest 
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»„Ciura, czy Moskwa, czy Polak, czy Mazur, czy Litwa? 
POdpow iedzieli im, że żaden z tych. I rozkazał Rako- 
„cy onych Ciurów od chłopstwa po winnicach i komo- 
„rach pobitych na jednę kupę złożyć, ziemią ich nie 
„kazał przykrywać tylko mierawą i Bożą mękę z tà- 
„kim napisem kazał postawić : 


„Epitaphium Ciurom: 


„Tu leżą (i t. d. jak u P. Maciejowskiego) ale 
oprócz tych 4 wierszów jeszcze są następujące : 


„Przeto niegodni grobu i ziemie niegodni 

„Bo siła ludzi jak psi pokąsali głodni, 

„Kto przyidziesz mimo ten krzyż i podle tych kości 
„Przy znasz, że tacy ludzie nie godni litości. 
»Więc się im też tak stało, że wpadli do „Aziury, 
„Przecie będą Węgrowie pamiętali Ciury.* 


Niewiem jak pan Maciejowski mógł dalej napi- 
sać: że „pod dowodztwem Hetmaua sw ego Lisowskie- 
yo wyszli do Czech, kiedy ten w czasie wypraw do 
Węgier i Czech w r. 1619 i 1620 już od kilku lat nie 
żył! sądzę że w nazwie Cesarza, drukarska tylko 
mytka zajść musiała, bo nie Ferdynand III. ale ociec 
jego HI. wego imienia z Czechami wojował, a pićrwszy 
dopiero w r. 1637 na tron wstąpiwszy, nigdy z nimi 
nie miał do czynienia, Nie wiem dla czego Spiknieniu 
się Rakuszanina ze Szwedem wypadki te P. M. przy- 
pisuje, kiedy w roku 1619 i 1620 nikt o Szwedach w 
Niemczech nie słyszał, a ci nigdy nawet z Ausiryą się 
nie spikneli, bo owszem z sobą wojowali; z reszią 
nigdy i na poźniejsze Lisowczyków wyprawy, Szwe- 
dzi żadnego wpływu nie wywarli, i właśnie kiedy 
najbardzićj wrzała wojna z nićmi w Niemczech od r. 
1630 do 1635 ogólnie Polska i Lisowczycy w porów- 
naniu zinnymi, i z własnym poprzednim wpływem , 
najmnićj udziału mieli. 


KE A p 


SPROSTOWANIE W mowie Kleczkowskiego do cesazra Fer- 
dynanda na st. 48 zamiast „Myśmy potym ochotnika puści- 
„wszy szczęściu się poruczyli. Sibior kędy sobol nizacz dla 
„łubych miejsc bujno się rodzący, Wisłę dzieli białe je- 
„zioro od niedźwiedzi mnóstwo tejże farby, tak rzeczone 
„oczymaśmy pominęli.ć (Czytaj :) „My śmy tedy ochotnićj 
„pustynie dzikie, a niebo wysokie mając w oczach w tam- 
„te się kraje zapędziwszy, szczęściu stę poruczyli. Siehior 
„kędy sobol nizacz dla lubych miejsc bujno się tam ro- 
„izący wyslłedzili, Białe Jezioro od niedzwiedzi mnóstwa 
„nad sobą tejże farby tak rzeczone, oczyme pomierzyłi.'* 

Rẹk. ks. im. Ossol. CC. str. 213. 
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SWOSUMNU 


PRZYSŁOWIÓW I PRZYPOWIEŚCI 
DO FILOZOFII. 


Przez 


Jana Szlachtowskiego Fil. Dok. 


Z natury nauk, wymagających wyłącznego 
poświęcenia się i niezmordowanćj pracowi- 
tości wypływa, że massa narodu w którą 
one przechodzą, nie ma rzetelnego udziału 
w rzeczywistym ich postępie i ztad wypły- 
wającóm stałóm przekonaniu; bo większość 
każdego narodu, zajęta częścią nabywaniem, 
częścią używaniem środków zaspokajających 
potrzeby życia konieczne lub wymyślone, 
nie ma czasu lub wytrwałości niezbędnie po- 
trzebnych do samodzielnego w naukach po- 
stepu. 

Filozofia mianowicie wymagająca po swo- 
ich zwołennikach wytrwałego i ćwiezonego 
własnego myślenia przez to samo jest ogra- 
niczoną na szczupła liczbę poświęcajacych 
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się jéj wyłacznie; skutki zaś tćj ich pracy 
owoce badań mozolnych z czasem i częścio- 
wo tylko przychodzą do wiadomości ogółu, 
one tylko przechodzą w masse narodu, krażą 
w nićj i obiegają, a każdy to sobie z nich 
przyswaja, eo do nabytych już wiadomości 
jego przypada. U tych, którzy pomimo prze- 
szkód zewnętrznych wstrzymujących postep 
o własnych siłach, nie stali sie jeszcze obo- 
jętnymi dla prawd wyższych, powstaje przez 
to sklejanie wiadomości różnómi drogami 
nabytych, pewna całość i przekonanie, które 
chociaż dalekićm jest od przekonania pra- 
wdziwie filozoficznego, i rzeczywiście jest 
tylko wiara, tradycyą odziedziczoną, dla nich 
jednak zawsze jest niby filozofia, bo i do 
przyswojenia tych prawd potrzebna była 
czynność własnego myślenia. 

Wniosek ten wypływający z natury nauk 
potwierdza historya z ta jednak co do róż- 
nych narodów Europy różnica, że po wskrze- 
szeniu nauk przy końcu piętnastego wieku, 
u zachodnich narodów chociaż z różnem po- 
wodzeniem, nieprzerwanie jednak filozofia 
się zajmowano; a gdy tym sposobem pisma 
filozoficzne u nich ciagle po sobie nastepu- 
jące w nieprzerwanym z soba związku były 
i filozofia nigdy się od Życia umysłowego 
narodów zupełnie nie oderwała, w litera- 
turze polskićj przeciwnie, filozofia niezna- 
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lazlszy po upadku scholastyki zwolenników, 
którzyby nowym torem nieprzerwanie ją po- 
suwali, oderwała się od życia narodu, który 
pozbawiony podstawy zdań wkorzenionych i 
rozszćrzonych, nadstawiał je wabywanómi od 
różnych, językiem obcych mu narodów wia- 
domościami, o ile się te z posiadanćmi go- 
dziły lub je usunąć zdołały. 

Gdyby nowsi pisarze nasi w dziełach 
swoich mieli te uwagi, a mianowicie usposo- 
bienie narodu na względzie, łatwoby naten- 
czas filozofia naród zajeła i do niego przy- 
stała, a raz zajawszy szybkim krokiem na- 
przód postepowała. 

Lecz ze wszystkich nowszych pisarzów 
naszych jeden tylko Śniadecki miał wzgląd 
na współczesne usposobienie narodu. On je- 
den polemizując nie przeciw pismom filozo- 
ficznym, których niebyło, lecz przeciw zda- 
niom Kanta u nas natenczas upowszechniają- 
cym się podniósł zajęcie się przedmiotem, i 
sprawił że zdania jego, nie wchodząc w ich 
wartość naukowa, weszły w naród i dotąd 
często słyszeć się dają, gdy filozoficzne sy- 
stemata przez innych żywcem z obcćj na 
naszą ziemie przeniesione, nie zajawszy ni- 
kogo, przeminęły, a nie sprawiwszy ni zgo- 
dności ni postępu, do większego jeszcze za- 
mieszania pojęć filozoficznych przyczyniły się, 
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To zamieszanie pojęć filzoficznych nie 
tylko wzniesienie filozofii u nas wstrzymu- 
je; wpływa ono na wszystkie nauki. Wszak 
filozofia nawet podług zdania tych, którzy jćj 
jak Sniadecki najciaśniejsze granice zakrć- 
ślaja, jest podstawą wszystkich umiejętności. 
Ona oznacza wartość czynności ludzkich bę- 
dacych przyczyną i treścią zdarzeń history- 
cznych, ona zatem powinna przewodniczyć 
także w zbieraniu i ocenianiu materyałów 
historycznych, zajmującćm w teraznićjszćj 
literaturze naszćj tak ważne stanowisko. 
W filozofii znajdziemy jedyna podstawę ube- 
zpieczającą wartość tych przedsiewzieć prze- 
ciw jakimkolwiek zarzutom lub wkradajacćj 
się tak łatwo w umysły słabe nieufności w 
ich wielką ważność. 

Między materyałami historycznćmi, któ- 
rych zbieraniem teraznićjsi uczeni tak gorli- 
wie się zatrudniają, zbiory przysłowiów i 
przypowieści niepospolite zajmują miejsce. 

Od dawnych czasów uczeni narodów eu- 
ropejskich zajmowali się przysłowiami i przy- 
powieściami bądź narodów starego, badź no- 
wszego świata, różnie się jednak na nie 
zapatrywali podług każdoczesnego stanu na- 
uk i celu, w którym je upowszechniali. I tak 
zbiory przysłowiów miaiy na celu albo na- 
ukę języka, gdy je uważano jako właściwe 
mowie jakićj sposoby wyrażania się, a wtedy 
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przy słownikach i grammatykach je umie- 
szczano; lub tćż uważano je jako naukę ży- 
cia w zdaniach treściwych przysłowiów za- 
wartą, i wtedy osobno pojawiały się w druku. 
U nas w pićrwszym zamiarze zbierali je 
Gedeliusz, Knapiusz; w drugim Marewicz, 
Rysiński i And. Max. Fredro, który cel ten 
tyle miał na względzie, że nieograniczając 
się na przysłowia już upowszechnione , u- 
tarte, sam je tworzył i podawał za naukę 
Życia praktycznego. Ten zwiazek przysło- 
wiów z życiem praktycznóm stał się tóż 
z czasem jedynćm stanowiskiem, z którego 
przysłowia uważano. 

W wieku ośmiiastym a szczególnie w 
pićrwszćj jego połowie uczeni zachodnićj 
Europy, którym niezmordowanćj pracowito- 
ści w zbieraniu materyałów historycznych 
zaprzeczyć nie można, zbieraniem przysło- 
wiów i przypowieści także czynnie się zaj- 
mowali. Lecz uczeni ówcześni zapoznając 
istotę umiejętności, polegajacćj głównie na 
tćj własności, że każda nauka nieskończenie 
doskonalić się i postępować może, nadsta- 
wiali ducha im zbywajacego ogromem uczon- 
ności, wciskali wszystkie wiadomości ludzkie 
w ograniczona i dowolnie postanowiona ilość 
wzorów, a ścićśniajac tym sposobem zakres 
nauk, nadawali im pozornie kształt doskona- 
łości i wykończenia. Stosując te zasady do 
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przysłowiów i przypowieści, w których tra- 
fność sądu i zgodność zdań w nich zawartych 
z wypadkami w życiu powtarzającćmi się 
dostrzegali, wyrzekli, że przysłowia i przy- 
powieści cała filozofia narodu zawierają. En- 
cykłopedye owoczesne, które stosownie do 
swojego przeznaczenia współczesny stan na- 
uk okazują, potwierdzaja to zdanie, a nie- 
dowierzajacym twierdzeniu jakiemu w ów 
czas upowszechnionemu krytyka dozwalała 
tylko powatpiewać i to bardzo skromnie. 

I u nas jak wyżćj nadmieniliśmy zajmo- 
wano się przysłowiami, naprzód jednak, a 
szczególnie w czasie kwitnienia literatury 
klassycznćj w Polszeze, wielka wartość przy- 
znawano przysłowiom Rzymian i innych na- 
rodów , co poświadczają kilkakrotne wydania 
» Przypowieści Salomonowych;ś »Distichów 
Katonowych, Adagiów Erazma Roterdam- 
czyka, już w pićrwszych czasach zaprowa- 
dzenia drukarń w naszym kraju. Lecz w cza- 
sach tćj literatury, teraz polsko-łacińska u 
nas nazwanćj nie zwracano uwagi na przy- 
słowia polskie rodzime; tych zbiory od sie- 
demnastego wieku dopiero ziawiać się po- 
częły, a wyżćj wspomnieliśmy jaka myśl 
przewodniczyła pracom Knapiusza, Gedeli- 
usza, Rysińskiego, Fredry, Marewicza , Że- 
glickiego i t. p. Kiedy po otrętwieniu umy- 
słowóm, w któróm literatura polska przez 
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cały wiek oŚmnasty zostawała, w nowszych 
czasach zwrócono uwage na złote czasy li- 
teratury za Zygmuntów, niedziw że umysły 
nasze zobojętniałe na rzeczy własne, zdu- 
miały na widok bogactwa zawartego pod 
względem przysłowiów i przypowieści w 
dziełach polskich owego czasu. 

Zaczęto więc na nowo zbierać przysło- 
wia, zta jednak od dawnićjszych zbieraczów 
różnica, że nowsi a szczególnie K. W. Woj- 
cicki starali się dojść powstania pojedynczych 
przysłowiów, ich związku z historya narodu 
i jego oświecenia; i te badania stanowia 
właściwie prawdziwą zaletę zbiorów now- 
szych. Stosunek przysłowiów i przypowieści 
do filozofii niezostał jednak na nowo bada- 
nym; a tym sposobem zdanie »że przysło- 
wia zawieraja cała mądrość naroduć od in- 
nych narodów do nas przeniesione, dotąd się 
utrzymuje , z całą siłą zdań tradycyjnie prze- 
kazanych. 

Czas zatóm przypatrzyć się bliżćj przy- 
słowiom i przypowieściom , zastanowić się 
nad ich naturą i źródłem powstania, poró- 
wnać treść twierdzeń w nich,zawartych z wła- 
snościami prawd filozoficznych, aby dojść do 
poznania prawdziwego stosunku przysłowiów 
do filozofii i przekonać się o ile zdanie o 
tym stosunku u nas utrzymujące się jest 
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Przysłowia i przypowieści są krótkie 
lecz treściwe, po wielkićj części w kształcie 
porównań w narodzie obiegające zdania, za- 
wierające najczęścićj przestrogi lub rady 
w zwykłych, często powtarzających się zda- 
rzeniach towarzyskiego Życia, czerpane z hi- 
storii religijnćj, narodowćj tak całego kraju 
jak i pojedynczych ludzi, nareście z przy- 
miotów istot bezrozumnych tak ożywionych 
jak nieożywionych w działaniach swoich, 
z czynnościami ludzkićmi podobieństwo, a 
przeto zwiazek wewnętrzny majacych. Zda- 
rzenia ważne zaszłe w narodzie, losy poje- 
dynczych ludzi przedstawiające widocznie 
powtarzanie się tych samych zdarzeń pod 
jędnakowćmi okolicznościami rodziły przy- 
słowia ; bo rozsądek ludzki do pewnego sto- 
pnia wyćwiczony, wnioskując podług pra- 
wideł indukcyi odnosi jednakowe zdarzenia 
pod témi samómi okolicznościami objawiające 
się do z jednćj i tćj samćj przyczyny i od- 
wrotnie zjednakowych przyczyn i skutków 
jednakich się spodziewa. Zwiazek ten roz- 
sądku z doświadczeniem okazuje się jasno 
w tych przysłowiach, w których wyrażeniu 
nawet zachowane złączenie przyczyny ze 
skutkiem, a nawet w tych przysłowiach jest 
widocznym , które wprost tylko twierdzenie 
jakowe zawierają, zostawując rozsądkowi 
dalsze ztego twierdzenia wnioskowanie jako 
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koniecznie prawie z niego wypływające. 
Trafnie zatém i pięknie przedstawił tę pra- 
wde SŚrzeniawa (Polnijche ABortforjchungślebre 
Tom H. str. 258) w przykładzie chociaż w 
grammatycznym tylko celu użytym: »przy- 
słowia brat za brat z rozumem.< 

Chcąc jednak poznać rzetelną wartość 
filozoficzne przysłowiów i przypowieści drogą 
naukowa, mając zamiar podnieść pojęcie téj 
wartości do oczywistości i mocnego przekona- 
nia, porównajmy prawdy filozoficzne z twier- 
dzeniami zawartćmi w przysłowiach, a w tym 
celu rozbierzmy własności prawd  filozofi- 
cznych. 

Trzymając się zwykłego a blisko pra- 
wdziwego podziału filozofiii na dwie główne 
części, z których pićrwsza teoretyczna zajmu- 
je się tóm co jest, druga praktyczna ma na celu 
poznanie prawideł, którćmż stworzenia wolno- 
ścią czyli rozumem obdarzone w czynnościach 
swoich powodować się powinne, postrzegamy, 
że ponieważ głównóm znamieniem przysło- 
wiów jest praktyczność, twierdzenia w nich 
zawarte z prawdami filozofii praktycznćj po- 
równać nam przyjdzie, jeżeli wartość filozo- 
ficzną przysłowiów poznać cheemy. 

W tym celu przebiegniemy epoki roz- 
wijania się umysłu ludzkiego i uważać bę- 
dziemy, czyli w tém stopniowćm rozwijaniu 
się władz umysłowych nie dostrzeżemy chwli, 
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w którćj człowiek tworzy sobie prawidła 
praktyczne w treści swojćj podobne do twier- 
dzeń zawartych w przysłowiach i przypo- 
wieściach. 

W pićrwszćj epoce życia ludzkiego, w nie- 
mowlęctwie i dzieciństwie, świat zewnętrzny 
działając na człowieka przez zmysły, wzbudza 
w nim wyobrażenia przedmiotów na niego 
działających, wywołuje uczucia przyjemne lub 
nieprzyjemne, a w skutek tych odzywa sie 
w człowieku żądza zmysłowa, pragnienie u- 
czuć przyjemnych, odraza od nieprzyjemnych, 
do czego się przyczynia wyobraźnia; ta bo- 
wiem wywołujac pamiecią doznane przyje- 
mne wrażenia a upiękniajac je imaginacyą 
tym bardzićj żądze raz powstała wzmacnia. 
W skutek tych żadz wzmocnionych człowiek 
w dalszćm rozwijaniu się sił tak fizycznych 
jak umysłowych, pragnac zaspokoić żadzę 
uczuć przyjemnych zaczyna działać na świat 
otaczajacy go. Tu jednak doznaje oporu świa- 
ta rzeczywistego, niezaspokajajacego zawsze 
żądze uczuć przyjemnych w wyobraźni stwo- 
rzonych. Opór ten świata rzeczywistego ro- 
dzi rozdział między nim a człowiekiem po- 
znającym przez to siebie jak istotę od świata 
różmiącą się; w człowieku rozwija się po- 
znanie, rozsądek. Rozwinięty tym sposobem 
rozsądek odtad nie przestaje bydź czynnym, 
prowadzi człowieka dalćj, naucza go, że ża- 
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dza przyjemności stworzonych w wyobraźni 
nie zawsze da się w Świecie rzeczywistym 
zaspokoić, że nawet miedzy przyjemnościami 
które osiągnąć może, sa niektóre nietylko 
mało trwałe, ałe sprowadzające w następstwie 
często uczucia nieprzyjemne; rozsądek uczy 
czlowieka szukać przyjemności trwałych, te- 
go co jest użytecznóm. 

Odtąd téż człowiek już rozsądny nie 
idzie na oślep w dążeniu do uczuć przyje- 
mnych, a zwracając uwagę swoją na trwa- 
łość przyjemności, niespuszczająe z oka sku- 
tków nastapić mogacych, szuka ślizką do- 
świadczenia droga sposobów utrwalenia przy- 
jemności, i wnosząc, Że to co często przy- 
jemność sprawiało i nadal jéj sprawiać nie- 
przestanie, łączy tym sposobem doświadcze- 
nia zebrane w pewną całość, składa zasady 
stalsze, prawidła dalszego postępowania, 
tworzy macymy. 

Widzieliśmy wyżćj, że zupelnie tym 
sposobem bo za pomocą indukcyi z powtarza- 
jących się często zdarzeń wnosząc na zdarze- 
nia przyszłe naród tworzy sobie przyslowia 
i przypowieści. 

Jak więc maxymy sa prawidłami z do- 
świadczenia czerpanćmi a przez indukcyę 
uogólnionćmi, równie i twierdzenia zawarte 
w przysłowiach. 7 natury tćj indukcyi już 
wyplywa, że nie może bydź dostateczną, 
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doskonałą; ktoż bowiem zebrał wszystkie zda- 
rzenia przeszłe, a chociażby najwieksza ilość 
jednakowych zdarzeń zebrał czy może z pe- 
wnością twierdzić, że zdarzenie zebranym 
przeciwne jest niepodobnóm? Z tego, że coś 
się choćby najczęścićj zdarzało, to tylko z pe- 
wnością wnosić można, że zdarzenie to i 
w przyszłości powtórzyć sie może; i taką 
pewność mają wszystkie na doświadczeniu 
polegające wiadomości nasze, a zatćm i za- 
sady przysłowiów i maxym. Czyli więc czło- 
wiek nie może podnieść się nad te prawidła 
z doświadczenia czerpane ? Wszak rozsądek 
przez uogólnianie daży do ogólności prawideł, 
a filozofii praktycznćj zadaniem jest przez 
badanie natury człowieka dojść do prawideł 
dla czynności istot rozumnych, do prawideł 
które z koniecznością i z władzą wszystkich 
obowiązującą z natury człowieka wypływają. 

Że na podstawie doświadczenia za po- 
pomocą indukcyi do poznania prawideł ogó- 
lnych i koniecznych, do poznania tego co 
jest dobre przyjść nie można, z tąd już wy- 
nika, że każdy to czuje, że nie wszystko co 
się dzieje jest dobre. Lecz i z większćj 
ilości czynów jednakowych zasady moralnćj 
ustanowić nie podobna, bo i to każdy z nas 
wie, że powtarzanie choćby najczęstsze tćj 
samćj czynności nie nada jćj cechy dobrego, 
chcąc więc ze zdarzeń zachodzących prawi- 
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ła postępowania moralnego wyprowadzić?» 
naprzód tylko dobre wybieraćby potrzeba 
co oczywistą ma w sobie sprzeczność, chcąc 
bowiem przyjść do ogólnego pojęcia tego co 
jest dobre, wprzód podług niego wybierać- 
by trzeba zdarzenia, słowem wiedzićć juź 
eo jest dobre a co złe. Nie możemy zatóćm 
droga ta dójść do poznania prawd ogólnych 
i koniecznych. Zarzuty te stosuja się także 
do maxym, które głównie na doświadczeniu 
polegaja, a zważywszy cel ich, który w utrwa- 
leniu przyjemności zależy, a więc uczuciu 
nie tylko u ludzi różnych bardzo rozmaitóm, 
ale w tym samym człowieku przemijającćm 
i zmiennćm, widzimy że i maxymy nie ma- 
ja znamienia ogólności i konieczności. Czóm 
dla szezegółowych ludzi są maxymy tém dla 
człowieka zbiorowego, dla narodu sa maxymy 
wyięte z jego Życia, zdania przybrane w cia- 
ło — przysłowia i przypowieści, a gdy ma- 
xymy nie mogą bydź uważane jako najwyż- 
sze prawidła czynności człowieka, równie 
wiec i przysłowia nie moga bydź wypływem 
największćj mądrości narodu. 

Rozsądek i doświadczenie nie doprowa- 
dza nas do poznania tego co ma wartość nie- 
tylko wzgłedna ale niewzględna wyższą nad 
użyteczność. Pojęcie wyższćj dobroci i pra- 
wdy rozwija sie w nas jedynie za pomocą 


rozumu, siły umysłowi ludzkiemu wyłacznie 
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od innych stworzeń właściwćj. Przez rozum 
dopićro poznaje człowiek, że są prawidla 
których twórcą ón nie jest, których zatćm 
odmienić nie może, i pomimo najmocniej- 
szych usiłowań przytłumienia tego głosu we- 
wnętrznego, tego bezstronnego sędziego, 
czuje jednak ogólność i konieczność jego 
przepisów. 

Już porównanie przysłowiów i przypo- 
wieści miedzy soba naprowadza zastanawia- 
jącego sie nad nićmi na tę prawdę, że twier- 
dzenia w przysłowiach i przypowieściach 
zawarte nie moga bydź ogólnómi i konie- 
cznómi, bo twierdzenia te często są z soba 
w sprzeczności, a zasady ogólne i konie- 
czne, jakićmi sa przepisy rozumu, sprzeci- 
wiać sie sobie nawzajem nie powinny. 

Kilka przykładów wyjaśniających przy- 
toczymy. Z porównania n. p. przysłowiów 
»Nie szukaj dobra w lichu. Niema nic zle- 
go coby na dobre nie wyszło.—I w kiju był 
kieydś rozum. Pięścią prawdy nie dowie- 
dziesz.— Niedaleko padnie jabłko od jabłoni. 
Z, jednego drzewa krzyż i motyka, łatwo 
ich sprzeczność dowieść, a razem przekonać 
sie o braku ich ogólności i konieczności, 
pićrwiastków nauki prawdziwćj moralności. 
Nie zawsze tćż tworzeniu przysłowiów to- 
warzyszyła myśl stanowienia zasad moral- 
nych, a przysłowia n. p. »Gdzie nie można 
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przeskoczyć, tam podleść trzeba. Ręka rękę 
znyje,ć bardzo sa podejrzanćj wartości mo- 
ralnćj. Są zreszta jak wyżćj wspomnieliśmy 
przysłowia zawierajace wprost tylko twier- 
dzenie, że zwykle tak się coś dzieje, wnio- 
sek dalszy zostawiając tym, którzy w podo- 
bnym znajdują sie położeniu. 

Widzimy z tad, że przysłowia i przypo- 
wieści zawierają twierdzenia, czerpane z do- 
świadczenia, dla użytku, że się tak wyraże, 
codziennego, i nigdy nie mogły zastapić 
prawideł czerpanych z rozumu, a chociaż pod 
względem historycznym wielka maja wartość, 
filozoficzną wartość ich bardzo przesadzają 
ci, którzy twierdza, że w nich jest zawarta 
cała madrość i filozofia narodu. 

Z wyłożonego w krótkości stosunku 
przysłowiów do filozofii wypływa to jasno, 
a razem nasuwa się pytanie, dla czego w na- 
szych czasach, w których filozofia wiecćj jak 
kiedykolwiek umysły zajęła, zdania tak mało 
filozoficzne jak twierdzenie o wartości filo- 
zoficznćj przysłowiów u nas powszechne, 
dotąd się utrzymują. 

Odpowiedź na to pytanie nie jest tru- 
dna, bo każdemu zastanawiajacemu sie nad 
literatura filozofii w naszém pismiennictwie 
latwo dostrzedz, że pomimo usiłowań no- 
wszych pisarzów wprowadzenia gruntownej 
nauki filozofii, przedsiewzięcia ar bez 
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skutku, bo przyczyny, które dawnićj postęp 
filozofii u nas wstrzymywały, a które wyżćj 
dotkneliśmy, dotad usunionćmi niezostały. 

Wprawdzie zajęcie się filozofia wido- 
eznie wzrasta, pisma czasowe napełnione są 
aforyzmami filozoficznómi, co zda się bydź 
znakiem, że w literaturze polskićj większa 
jak dotad dała się uczuć potrzeba téj nauki. 
Lecz jak ja do nas wprowadzić, z kad za- 
cząć, dotąd na to niema zgody, a różni ró- 
Żne tćż obieraja drogi. Jedna z głównych 
przyczyn téj niezgodności dażeń prac. filo- 
zoficznych jest zapewne natura filozofii, na- 
uki z siebie trudnćj; a i to pewna, że jak 
z jednćj strony niedorzecznościa byłoby, od- 
łaczywszy sie zupełnie od innych narodów 
niekorzystać z owoców badań najświatlej- 
szych ludzi wszystkich wieków, mając nadto 
przykład Świetny w filozofii niemieckićj , 
która na podstawie filozofii starożytnćj wznio- 
sła filozofie własna, tak z drugićj strony 
wszystkie dotad robione doświadczenia oka- 
zaly, że gotowe systemata filozoficzne, z li-: 
teratury obećj żywcem na ziemię nasza prze- 
niesione wiedły, nie wydawszy owoców pra- 
wdziwie pożywnych. | 

Odezwali sie wprawdzie nowsi pisarze 
nasi ze zdaniem, že nam potrzeba filozofii 
samorodnćj, rodzimćj, twórczćj i t. p. Wia- 
domo jednak jak mało i ci pisarze w ozna-' 
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ezeniu pićrwiastków téj niby rodzimćj filo- 
zofii, a tém mnićj w zastosowaniu tćj myśli 
nie tylko między sobą, ale nawet sami w so- 
bie są w zgodzie. 

Jakikolwiek zaś z podanych przez nich 
pićrwiastków w przyszłości przeważy, to 
zdaje się bydź pewnóm, Że jak pojedynczy 
ezłowiek chcac postąpić w filozofii z całćm 
poświęceniem nauce tćj oddać się musi, roz- 
patrzywszy się naprzód czego w nićj ma 
szukać, równie w literaturze całego narodu 
poczynajacego w tćj nauce, naprzód o to po- 
rozuwićć się wypada, czego w tćj nauce szu- 
kać mamy. Pytania podobne wstępne, uspo- 
sabiają umysły i przygotowują, rodzą zaję- 
cie i wprowadzają do samćj nauki już wię- 
cćj ćwiczonych w myśleniu. 

Do podobnych pytań wstępnych , które 
umiejętnie, z powaga naukom przynależaca 
roztrząsane i objaśniane, wzbudzą u nas bez 
watpienia ducha filozoficznego, można poli- 
czyć zdania u nas upowszechnione o filozo- 
fii, jéj znaczeniu i zadaniu, twierdzenia w 
przedmiotach filozoficznych lub z filozofia 
w zwiazku będacych , zdania mnićj więcćj 
prawdziwe lub fałszywe, różnćmi drogami 
do nas przybyłe i utrzymujące się po naj- 
wiekszćj części nie na przekonaniu pewnóm 
lecz tradycyinie przejęte, odziedziczone. 
Naukowe roztrząsanie podobnych zdań filo- 
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oficznych wyprowadzi uzasadnione przeko- 
nanie prawdziwych dotad na wiarę tylko 
przyjętych, a fałszywym gruntownie zbitym 
szerzeć się dalćj przeszkodzi. 

Ponieważ w literaturze naszćj niemamy 
dotąd dzieł, któreby wpływały na całość na- 
rodu i jego oświecenie, a przez to łączyły 
prace obecne z przeszłóćmi, najwłaściwszym 
łącznikiem filozofii pismiennćj z życiem u- 
mysłowóm narodu zdają się bydź obiegające 
u nas luźne zdania i twierdzenia, w których 
niemałćj liczbie jest także upowszechnione 
u nas zdanie o stosunku przysłowiów do 
filozofii, które w krótkości roztrząsnać usi- 
łowałem. 
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DROGE 
KOMUNIKACYJNE W STAROŻYTNEJ 
ROSSYIL, 


przez Z. D. Chodakowskiego ; 
z rossyisk, przełożył 


W, WAGILEWICZ. 


I. Oskold i Dir, rodacy Ruryka okolo 
roku 864 wyprawiwszy się z Nowogrodu ku 
Dnieprowi, po którym piyneli mimo Smo- 
leńska, (latopisiec archangel.), zawładnęli 
Kijowem, a zmocniwszy się w tém mieście , 
chodzili na 200 łodziach w dół po Dnieprze, 
a przez Pont na Konstantynopol (Karamzyna 
hist. państ. ros. I. objaśń. 282). 

IL. Oleg z Nowogrodu, w roku 882, po 
wzięciu Smoleńska, poszedł po Dnieprze w 
dół; (Nestor Schlózera w ros. przekł. IT. 
207 i 209), zawładnał Lubeczem , (na uściu 
rzóki Bołgaczy w Dniepr), i przypłynaw- 
szy do wysokich brzegów, gdzie stoi stary 
Kijow, (tamże str. 244), zdobył to znamie- 
nite miasto. 


( m2 ) 


IMI. Przyłączenie do Kijowa między 
1. 883—885 Radymiczanów, Siewierzan, Su- 
liczów , (4) Derewlan, odbyło się bez wat- 
pienia, przez rzóki Sożę, Jpulę, Dęsnę, 
Sułę, Teterewę i ciekące do nich inne 
rzóki: Pronę, Sudostę, Irszę, która przyj- 
muje z prawćj strony rzóką Sdrewłę. (Po- 
źniejsze: ślady tego spławnictwa w łodziach 
po Desnie r. 1185 Kar. H. p. r. III. obj. 
60, 74, 89; r. 1078 Kar. H. p. r. II. obj. 435 
385. Slojanowicze na Ipucie.) 

IV. Zajęcie Tywerców i Dulebów, pićrw- 
szych na rzóce Bohu, gdzie dotąd miastecz- 
ko Tywrów w powiecie winnickim, drugich 
na wierzchowisku Dniestru w przemyskićj i 
halickićj ziemi (2) na pograniczu z Dacią i 
z Panonia, z kad ich w VI—VII. wieku O- 
brzy uciskali (Kar. H. p. r. I. str. 40 obj. 
84), musiało się odbyć tćmi samómi rzóka- 
mi: Bohem i Dniestrem. Po tćj ostatnićj 
rzóce w r. 4220 szły kupieckie łodzie z 0- 
lesza, podobno nie pićrwszy i nie ostatni 
raz; w roku 4224, 4000 łodzi uzbrojonych 
Haliczanów przeciw "Tatarom (Kar. H. ps 
r. III. obj. 490, 292). 


1) Z. D. Chodakowski zmieszał tu szczep Uliczów mie- 
szkających w Budziaku z gałęzią Siewierzan Sałanami 
a nie Suliczami zwanych. 

2) Z. D. Chodakowski zapomniał całkiem o Chorwatach 
mieszkańcach podgórza karpackiego, a na ich miejscu 
położył Dulebów mieszkańców wierzchowiska Buga: 
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V. Rzóka Prypeć z ramionami swojćmi: 
Płyczą, 2ma Sluczami, Horyniem, Styrem, Tu- 
rq, Piną, otworzyła droge do Dorogowiczów, 
Fuczanów, wschodnich Wołyńców i zacho- 
dnich Krywiczów, którzy żyli nad rzćka Nie- 
mnem i Walią nie dalekich źródłami swojć- 
mi od rzék ciekacych do Dźwiny, Dniepru 
i Prypeci. Oglądając na mapie to stanowisko 
i poprzednicze, wskażemy uroczysko VWołokć 
w powiecie borysowskim na prawćj stronie 
Berezyny; Otrubok przy rzéce Mraj; Sta- 
nowiszcze na zachód w kierunku drogi do 
Dwinosy i innych wyżyn rzéki Wilii; Wo- 
łoczyska w powiecie starokonstantynowskim 
przy rzóce Zbruczu, ciekacćj w Dniestr, 
niedaleko od wierzchowiska rzóki Wołyń- 
skićj Słuczy; Słany uroczysko na Horyniu 
pod Korosta; Stanowiec uroczysko przy rzć- 
ce Styrze pod wsią Ostrowem w powiecie 
pińskim. | 

VI. Oleg r. 906 chodził na Greków po 
Dnieprze i Poncie. Trzymając się zachodnich 
brzegów jego, (Konstantyn Porfir.) mógł 
się złączyć z Tywercami na ujściu rzćki 
Boha, z Dulebami na ujściu rzćki Dniestru, 
(patrz niżćj) i stanał o 2000 łodziach, pod 
murami Konstantynopola. Igor zaś chodził 
tędy r. 944 i 943, a pićrwćj r. 935. Kora- 
bie i wojacy jego chodzili z flotą grecką 
do Italii. (Igor zaś doszedłiszy sej Dunaj 
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zwołał drużynę, albowiem nie po ziemi cho- 
dzim jeno po głębinie morskićj. (Nestor. 
Schlóz. III. str. 79.) (3). 

VII. Słowianie lub Rusini przychodzili 
r. 944. na łodziach przez morze Kaspijskie 
do Iranu lub Chorasanu (w terazniejszćj Ge- 
orgii) i po rzóce Kurze wzięli miasto Ber- 
dę (Kar. H. p. r. I. str. 458. obj. 364), 
które teraz pod zwierzchnictwem szumań- 
skićm, na zachód od góry Araratu lub Kouch 
— Nouch.. 

VIII. Derewlańskie posly i swaty roku 
946 z Korostena (Iskorosty) przyjeżdżały 
(po rzóce Uszy, ciekacćj przez Prypeć, do 
Dniepru), do Kijowa w łodzi, do owdowia- 
łćj Olgi. Ta wielka księżna zaś chodziła w 
wojnie z nimi tómi rzćkami. Jeśli przyj- 
miemy nazwisko wsi Sxzałrycy za miejsce 
obozu Olgi pod Korostenem (Kar. H. p. r. 
I. obj. 372), to położenie miejscowe tćj wsi 
przy rzóce Uszy, na przeciw Paszyny 5 
wiorst niżćj zamku korosteńskiego, przeko- 
nywa, że Olga przyszła tam z Kijowa nie 
prostą droga, lecz woda. Szatryca ta jest 
tak zapisana na specialnćj mapie Wołynia, 
(którą otrzymałem w darze od J. Wielmoż. 
p. gubernatora R. W. Giżyckiego), i ozna- 


3) Igor że doszedł do Dunaja sozwa druzinu: sebo ne po 
zemli chodim, no po głubinie morstćj, 
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czyć można na wielkićj mapie cesarstwa ro- 
ku 4804, na karcie XXVIII. 

IX. Olyine urządzenie pogostów (być 
może tarzków, rządków) na rzćce Mście č 
Łudze w krainie nowogrodzkićj, wieś Olży- 
cze nad Desną, ciekacą w Dniepr, zasługu- 
ja na moją uwage przez położenie nad rzó- 
kami spławnćmi, które musiały być przed- 
miotem jćj opieki. Przy Oldze r. 946, miał 
Dniepr koryto pod sama górą kijowska; Po- 
doła jeszcze nie było (Nestor Schlöz. II. 
str. 289). Na jego miejscu przy ujściu rzócz- 
ki Poczainy lądowały łodzie, co widać z od- 
powiedzi Olgi danćj greckiemu wiarosłowi 
lub akkredytowanemu posłannikowi. Pod wnu- 
kiem jéj Włodzimierzem Światosławiczem r. 
959, wspomina się wzwoz lub uwoz Bory- 
czew (Nestor Śchlóz. III. str. 295. Kar. H. 
p. r. I. str. 38) między pagórkiem bogów 
pogańskich, na którym potćm założona cér- 
kiew Ś. Bazylego i ruczajem (Kijana, Ki- 
janka), ciekacym w Dniepr. Mieszkańce z po- 
dania dotąd zowia drogę z starego Kijowa 
na Podoł (między cerkwiami Dziesięcinną i 
ś. Andrzeja) wzwozem; zapewne ten sam, 
który w starożytnćj dobie nazywał się Bo- 
ryczewym, może być dla rozróżnienia od 
drugich wzwozów. Olga chodziła do Konstan- 
tynopola i wróciła się droga wodna. 


15% 
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X. Światosław r. 964 mógł znaleźć (u 
Nestora należe), Wiatyczów płacących dań 
Kozarom, tylko przyszedłszy z-llołgi na 
Oke, a idac nią w zgórę do ujścia rzéki 
Torusy i dalćj. Isady z prawćj strony Oki 
niżćj starćj Razani (r. 4247. Kar. H. p. r. 
III. obj. 478), napominają spławnictwo po 
téj rzóce. — Stanowaja w ujezdzie mceń- 
skim; Stanowo jezioro w ujeździe spasko- 
razańskim na północnym wschodzie od wsi 
Izewskiéj z lewćj strony Oki. — Świato- 
sław dowiedziawszy się, że Upa przez Szaty 
i Szyworony bliska Donu wielkiego, piy- 
nącego przez państwo kozarskie do Pontu, 
przeniósł flotę przez niewielka przestrzeń, 
poszedł po Donie, walczył z Kaganem, wziął 
twierdzę Białowieżę lub Sarkel na lewóćj 
stronie tćj rzóki. Step bezwodny między 
niżnym Dnieprem i Donem, zajęty tluszcza- 
mi dzikich Pieczynigów, nie mógł być przy- 
neta dla Normana chodzacego w łodziach, na 
przekor mniemania historyografa pod r. 4444. 
w wyprawie znakomitćj Monomacha. Podo- 
bnie i wzięcie Białowieży za szerokim Do- 
nem byłoby nadto trudne bez łodzi. Świa- 
tosław zawojowawszy wschodnie brzegi je- 
ziora meotyckiego, wtedy wziął Tamatarche 
lub Tmutarakań, pomorskie miasto, które pod 
synem jego Włodzimierzem było dwunasta 
Krainą Rossyi. Nestor nie powiedział jaką 
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drogą Światosław chodził podczas tych za- 
wojowań, ni jaką się wrócił; — jednakowo 
z porządku i szybkości samych zdarzeń mo- 
żna się domyślać: gdy po wyprawie przez 
ziemię Wiatyczów nastąpiło wzięcie Biało- 
wieży i Tmutarakanu w latach 964 — 965 
(6473 — 6473) a w 966 (6474) zupełne 
podbicie Wiatyczów (Nestor Schlóz III. str. 
479) widać, żejdo Tmutarakanu i na powrót, 
Światosław chodził rzeką Donem, którego 
początek był u Wiatyczów, w bliskości wód 
Oki. Karamzyn (H. p. r. I. str. 470 obj. 
396) zdaje się, niezrozumiawszy Nestora , 
że Ńwiatosław na początku swojćj wyprawy 
w r. 964, przez pytanie o dani wypłaconćj 
Kozarom grał role obrońcy Wiatyczów , jak 
potóm sprzymierzeńca Greków na Bułgarów, 
odnosi podbicie Wiatyczów do tego początku 
a r. 966 zapełnił tém, że nasz bohatyr miał 
wzmocnić komunikacyę między krainą tmu- 
tarakańska i Kijowem przez czarne morze i 
Dniepr; to jest historyograf miał w myślach, 
że Światosław tą droga wrócił do Kijowa. 
Chociaż to oczywiście sprzeciwia się Nesto- 
rowi, który we wszystkich kodeksach zgo- 
dnie mówi pod r. 966, o podbiciu Wiaty- 
czów, a Światosław jeśliby istotnie odbył 
wyprawę po Suszy przeciw Białowieży i 
'Tmutarakanowi, to z powrotem nie mógłby 
mieć w tak krótkim czasie flotę dla całego 
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wojska. Historyograf predko zapomniał o ko- 
munikacyi przez czarne morze (jak spo- 
strzeżemy w $. XIX). bo pisze pod r. 4023, 
Że Mścisław Władymirowicz z Tmutarakanami 
poszedł ku brzegom dnieprskim (H. p. r. II. 
str. 24). Z tych słów nikt nie odgadnie wo- 
dnćj drogi przez czarne morze, i że Mści- 
sław nie przyjęty od mieszczan w Kijowie, 
popłynął dalćj do Czernichowa. Nikon pie- 
czarski z Kijowa około r. 4064 chodził mo- 
rzem na ostrow tmutarakański; roku 4068 
(6576) Indykta 6, książe Gleb mierzył mo- 
rze na lodzie od Tmutarkanu do Korczewa 
(Kerczy) 40000 i 4000 (to jest 44000) s4- 
śni, na przestrzeni terazniejszych dwadzie- 
ścia wiorst (4). 

Nie zważając na te przykłady, znajdu- 
jemy w $. XXVI. inną droge, która zdo- 
bywca Białowieży, Tmutarakanu i Wiatyczów 
wrócił się do Kijowa. Drogę te pokaże nam 
jego wnuk i Gleb władca nad niżną Oką. 

XI. Światosław r. 967 i 970, dwa razy 
chodził w łodziach nad Dunaj na czarnych 
Bułgarów skończywszy nie pomyślnie wy- 
prawe w roku 972, książe ten widział się 
z cesarzem Janem Cemiskiem, nie daleko 
od Dorostola, siedzac w łodzi na cichym Du- 


4) Na marginesie nie wiedzićć dla czego wzmianka o księ- 


żnćj abazyńskićj. 
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naju, gdzie przybył sam robiąc wiosłem. 
Z powrotem w limanie dnieprskim po za- 
warciu pokoju z Grekami, na końcu lipca 
(Kar. H. p. r. I. str. 490 obj. 409). Czy 
Światosław szedł cztćry miesiące z Dunaju 
do Dniepru, gdzie go zachwyciła zima? 
Dziwnie, że historyograf zapomniał przy tćj 
okoliczności o Tmutarakanie, który mógł mu 
służyć dla odpoczynku. Swendel radził dla 
uniknięcia napaści na progach cd Pieczeni- 
gów, zostawić łodzie, i suchą drogą iść do 
Kijowa. Światosław odrzucił tę radę, i oku- 
pił życiem swoje przywiązanie do łodzi. 
W roku 4459 Rusini podezas panowania Ro- 
ścisława z Kijowa poszedłszy w nasadach na 
Berładników (którzy wzięli Olesze, miasto 
handłowe na ujściu Dniepru), spotkali ich 
na Dunaju u Diedcyna (Kar. H. p. r. II. 
obj. 395) to jest Dyczyna, (patrz ułamek. 
geograf. XV. wieku w Nestor. Schlóz II. 
str. 779; Letop. woskres I. str. 20), i 
wzięli od nich wszystka zdobycz. 

XII. Pieczenigi oblegajacy Kijow w nie- 
bytności Światosława r. 968 byli oszukani 
łodziami Wojewody Pretycza płynącćmi do 
ich brzegu z dzwiekiem trab. Nieprzyjaciele 
mniemając, że sam straszny W. Książe idzie 
z Bulgarii na pomoce oblężonym rozprószyli 
się w przestrachu (Kar. HL. p. r. I. str. 474.) 
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XIII. Podczas panowania Światosława 
Norman Rogwold przybył z za morza do 
Płocka po Dzwinie, która u Nestora ukaza- 
na między drogami warazkiemi, i uła- 
twiała potém handel Połocka, Witebska i 
Smoleńska z ostrowem Gottandem (sobr. 
gos. gram. II. str. 4). Łodziarze połoccy do- 
tąd nazywają jeden ostrów wyżćj Kirchholmu 
Krasnestany ruskie, drugi niżćj Kokenhau- 
zu Polki, Kij, Charobor, Siekira niżćj 
ujścia rsćki Dzisny. Te nazwy noszą na so- 
bie znamie starożytności (5). Podobnie tutaj 
należą Poddunaj i Curgrad, uroczyska po 
obu stronach Dźwiny, wyżćj ujścia rzćki 
Dudny, w ujeździe dynaburskim; jeśli mo- 
żna polegać na archiwach inflantskich, że te 
uroczyska istniały przynajmnićj w pićrwszćj 
połowie XVI. wieku, to mogą być z czasów 
Światosława lub Włodzimierza. 

XIV. Włodzimierz Światosławicz, roku 
977, przestraszony postępami Jaropołka , u- 
ciekł z Nowogrodu w łodziach za morze do 
Waragów. Latopisiec nie powiada jak Wło- 
dzimierz z Waragami przyszedł do Kijowa 


5) Tu zakreślone następujące słowa: Jak według podania 
w Wityczewie się nazywa ostrów warazki, w Lubeczy 
nad Dnieprem i w Czernihowie nad Desną, przeciw ka- 
tedralnćj córkwi, zachowały się nazwy Korabliszcze 
na tych miejscach, gdzie w starożytnych czasach stały 
Korabie warazkie to jest łodzie, objętości od 40 do 60 
ludzi. 
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r. 980, jak Jaropołk uciekł do Rodny, na 
ujściu Rosi, i potém wrócił się do Kijowa 
do swoich zabójców. Potrzeba kłaść, że te 
ruchy w okolicach porzecznych także przez 
łodzie się odbyły. W r. 4454 rzeka Zo- 
tołcza ciekąca między Dnieprem i Ałłą była 
przykryta wojennćmi łodziami (Kar. H. p. 
r. IL. obj. 336). 

XV. Dotąd nie widać jeszcze wiosła 
normańskiego na rzóce Bugu, ciekacćj do 
Wisły, bo ze wszystkich wód należacych 
pod jego władzę, żadna nie splywa z wzmian- 
kowaną rzóką. Początek rzćki Prypeci i 
rzóka Dniestr z swojćmi ramionami, prze- 
dzielone od Bugu przestrzenią blot, nie wy- 
schłych dotad i rzadko zamarzajacych. 

Dla tych trudnych przeszkód Bużanie, 
czyli zachodni Wołyńce zachowali swoją 
niepodległość do r. 984. Wtedy Włodzimierz 
Światosławicz występuje w Czerwonogrodzie 
na rzéce Huczwie, ciekacćj do Bugu z za- 
chodnićj strony. Musiał on pierwćj dobyć 
miasto Wołyń przy ujściu (ćjże Huczwy, 
którego dotąd widać jeszcze obszerny wał, 
z oddzielnym gródkiem słowiańskim z mnó- 
stwem mogił, wewnatrz tego wału i na 
wschodnićj stronie Bugu. Założenie miasta 
Włodzimierza nad rzóką Ługa, (na imie 
tego W. Ks.) musiało nastąpić w skutek u- 
padku starożytnćj Wołyni, RU o 20 
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wiorst, być może ostro ukaranćj za silne 
oparcie się. W mieście Włodziemierzu roku 
1423 (Kar. H. p. r. II. obj. 225) wspomina 
się uwoz jak w Kijowie, miejsce ladowania i 
wyładowania łodzi. Ksiaże Włodzimierz cho- 
dził na Jaćwiegów , którzy mieszkali niżćj 
Brześcia , z obu strón Bugu i na wierzcho- 
wisku Narwy. Staje wyżćj Bełza 7 wiorst 
na rzóce Sołokiż ciekącćj w Bug z lewéj 
strony. Po wojnie Jarosława Władymirowi- 
cza roku 4038 z Jaćwiegami, w roku 4040 
z Litwą — r. 4044 szedł Jarosław na Mec- 
zowszan w łodziach (6), nie powiedziano 
w kronice, która rzóka. Jeśli od miejse o- 
ściennych Litwie lub Jaćwiegom, to po rzć- 
ce Bebrze i Narwie, lecz prawdopodobnićj 
Bugiem, przez który r. 1279 ksiaże Włodzi- 
mierz wołyński posyłał zboże z Brześcia do 
ziemi jaćwięzkićj. Tenże, ksiaże pomagając 
Konradowi Samowitowiczowi mazowieckiemu 
przeciw jego bratu, mówi przez posłannika: 
łodzie przygotowałem .. . wojsko będzie ju- 
tro (7). Wojsko jego przypłyneło do Socha- 
czewa, na rzóce Bzurze. roku 4282, w o- 
kolicy Wyszegrodu nad Wisłą, niżćj Mod- 
lina (Kar. H. p. r. IV. obj. 475). (8). 

„6) Ide Iarosław na Mazowszane w łodiach. 
7) Łodia nariadi . . . rat” budet zautra. 


8) Zakreślone przypiski: „Bendiuka (nazwa przystani na 
rzćce Bugu), jednę pokazują mieszkańce w starożytnćj 
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XVI. Roku 985 Włodzimierz Światosła- 
wicz z wujem swoim Dobrynia i Nowi 
gorodzeami, chodził w łodziach Wołgą na 
kamskich Bułgarów. Kronika Nestora nie 
mówi, z których rzćk weszli na Wołgę, i 
gdzie było miejsce zbiorowe dla wszystkich 
łodzi (9). Jerzy Suzdalski chodził Wołgą 
na Bułgarów około r. 4420 (Kar. H. p. r. 
II. obj. 248). sady na Wołdze, 5 wiorst 
niżćj Łyskowa, napisane na atłasie Rossyi 
r 4200 ; drugie przeciw ujścia Ciewki (Cy- 
wili) r. 4483 (Kar. H. p. r. III. obj. 63) 
wspominają na starożytna znajomość tćj spła- 
wnćj rzéki; trzecie niżćj ujścia Kamy. (Tam- 
że obj. 187). 

XVII. Tenże Włodzimierz roku 989, po 
Dnieprze i czarnym morzu, poszedł na nad- 
morskie miasto Cherson lub Korsunie, (w 
Taurydze blisko terazniejszego Sewastopola) 
co widać z Nestora: ż stał Włodzimierz w 
limanie (10) lub morskićj zatoce , (Kar. H. 
p. r. I. obj. 449.) Przecięciem na suszy wo- 
dowodów podziemnych, przymusił Cherson 
poddać się, i zagrażał iść do Konstantynopola. 


Wołyni lub terazniejszćj wsi Horodku; druga jest ni-, 
żéj o 30 wiorst w powiecie włodzimierskim, są one 
magazynem zboża całćj gubernii wołyńskićj, za nim 
się wyprawi do Gdańska. i 
9) Na inném miejscu dodano: Od ujścią Twercy lub Mo- 
łogi ? 
10) 1 sta Włodimer w ilmeni, 


46* 
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XVIII. Jarosław Władymirowicz r. 4046, 
przyszedłszy z Nowogrodu do Lubecza na 
łodziach (bo nićmi się przeprawił na drugi 
brzeg Dniepru), zwyciężył Światopołka. — 
Roku 4018 tenże Jarosław w Kijowie przez 
latopisców wspomniony przy pewnćj zaba- 
wie, która cechuje Waraga: wedził ón pod- 
czas pokoju rybe w Dnieprze. Po przegra- 
nćj potyczce nad Bugiem, i zajęciu przez 
nieprzyjaciół Kijowa, oddalił się on do No- 
wogrodu, i w zamiarze iść do Waragów za 
morze, przygotował na VVołchowie łodzie. 
Nowogrodźce przez swój zapał zrobili je 
niepotrzebnómi, lub użyli na wyprawe do 
Kijowa. 

XIX. Roku 4495. poszedł Dawid (z Smo- 
leńska) w łodziach i przyszedł do Wysze- 
grodu w środę po rusalnćj niedzieli (zielo- 
nych świątkach) i zaprosił go Ruryk (ks. 
kijowski) na obiad (44) (Kar. H. p. r. III. 
obj. 89). 

XX. Powiedziawszy kilka razy o rzć- 
cznćj drodze miedzy Nowogrodem i Kijo- 
wem, zastanowimy sie na tćj przeciagłości i 
spuścimy się na krótkie słowa o tém Ne- 
stora (Schlóz I. rozd. VI). Znajdziemy tę 
drogę na jeziorze Homeni, w zgórę po rzć- 
ce Łowacie, Sereży w ujeździe chołmskim 


11) Pojde Dawyd w łodiach i pride w Wyszegorod w sredu 
Rusalnoje nedieli, i pozwa i Riurik na obied. 
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przez wołok 30 wiorstny do Żełny na rzóce 
Horopie, którą w dół, także Dźwiną, do 
ujścia Kosopli (Kaspli), ta wzgórę do je- 
ziora kasplińskiego i woloka przy Hawrikach 
w ujeździe poreckim, z przyjazdką po suszy 
30 wiorst do Smoleńska. Na potwierdzenie 
tćj drogi powtórzymy z kroniki (Kar. H. p. 
r. III. obj. 343 pod r. 4238): »Książe zaś 
(Jarosław) z Nowogrodcami wsiadłszy w ło- 
dzie, a drudzy na koniach poszli Ł£owacią, i 
gdy byli pod Morawninem, wrócili się ło- 
dziarze, bo zabrakło im było Żywności, a 
książe z konnicą spotkał ich (Litwę) pod 
wsią Dubrowna w krainie toropeckićj (42). 
Przypomniemy także cośmy powiedzieli 
o mieście Smoleńsku wyżćj w $. I. i II., i 
Wołok spomniony r. 1229 w traktacie Mści- 
sława ksiecia smoleńskiego z miastem Ryga 
i Gotlandcami. (sobr. gosud. gramot II. str. 
3, 4.) W tym razie jeśli przyjmiemy z Ka- 
ramzynem (H. p. r. III. obj. 254) niezmier- 
ny wołok na 400 wiorst między Dźwina i 
Dnieprem, powstanie pytanie, czy mógł ti- 
wun smoleński urządzać podwody w cudzéj 
krainie u księcia witebskiego nad Dźwiną 


12) Kniaź że s Nowgorodci wsiedawsze w nasady, a inii 
na konich, poidosza po Łowiti, i iako bysza u Mora- 
wina, i wspiatiszasia łodjnicy, ne dostało bo u nich 
biasze chleba , — a kniaź s konnicy postiże ja na Du- 
brownie na seliszczi w toropcz”skoj wołosti. 
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dla przewozu towarów  cudzoziemskich ? 
Także zachowanie (uderzanie) i utrata (pa- 
guba) nie mogły pokładać się przez księcia 
smoleńskiego nad Dźwina, lecz w jego pań- 
stwie na wołoku, którego mieszkańców mia- 
nowicie Wołoczan, obowiazał on płacić za 
szkodę na przewozie. Dodamy jeszcze, że 
na początku rzćki Kaspli uroczysko Ilawryki 
jest nazwa normańska (Hlawrik, miasto w 
Anglii, Havre na ujściu Sekwany w Nor- 
mandyi) (13) i w połowie przejazdu z tam- 
tąd do Smoleńska po suszy zachowało się 
uroczysko Stanki. Nad Kaspla niźćj złacze- 
nia się z Swadycą znachodzi się uroczysko 
Wsadnaja (zrów. Izsady) i Obrok. Podobnie 
na tćjże rzóce i na Sereży, od Wołoków. 
w dół, znachodza się wsie Ponizowia. Na- 
zwane one są naturalnie, lecz można także, 
przyjać za pomnik urządzenia tych, którzy 


odbywali droge tóćmi rzćkami. Na rzóce Wo-.: 


łoży (w ujeździe tychwińskim), w dół od 
wołoka Chot'slawla, także znachodzi się uro- 
czysko Nizowik. Na ujściu Łomy w dół od 
Wołoka znachodzi się Ponizowoje lub Ni- 
kolskie grodzisko. Nestor nie wiedział tych 
szczegółów, i zamiast dwóch Wołoków, serez- 
kiego i kasplinskiego, napisał o jednym, mię- 


13) Pod tą wiadomością dopisano na marginesie: rzeka Don, 
mały Don, Tys, Us, Uza, Awon w Anglii, Brest w ma- 


kćj Bretanii. 
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dzy Dnieprem i EŁowacią, jeszcze mnićj nie- 
podobnym na przestrzeni 430 wiorst. Jeśli- 
byśmy nawet wzięli rzókę 4owat za spła- 
wna od wsi Meżćj w powiecie surazkim, a 
tak jak Nestor zapomnieli całkiem o Dźwi- 
nie, która nie można minąć w tćj przestrze- 
ni, czy jest podobna, żeby Waragowie pu- 
ścili bez uwagi tę wielką rzćkę, tak bliską 
wierzchowiskiem swojém i ramionami ich 
drogi z Nowogrodu do Kijowa? Uroczysko 
īxwoz, zachowane przy jeziorze Zadeni, 
wskazuje, że ładowanie łodzi było nawet 
w samym poczatku Dźwiny. Opuszczenie 
Dźwiny u Nestora na tćj drodze jasno po- 
kazuje, że ón o całćm spławnictwie wie- 
dział z opowiadania ogólnego w dorywczych 
słowach. 

Rozgladajac się w ten sposób na komu- 
nikacye wodną objaśniliśmy, zdaje się, Że 
z Nowogrodu po drodze do Kijowa nie mo- 
żna było minąć Smoleńska, i że w ostatnićm 
mieście jadacy z Połocka mieli po części tę 
sama drogę. — Roku 4188, książe Świato- 
sław, jadac z Nowogrodu do Czernichowa, 
był zatrzymany przez mieszkańców smoleń- 
skich i przebywał na Śmiadyni (Kar. H. p. 
r. II. obj. 267 przy końcu). — Roku 4229 
posłowie nowogrodzcy jadacy do Czernicho- 
wa, hyli zatrzymani na drodze przez ksiecia 
smoleńskiego. (Kar. H. p. r. III. str. 245). 
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Zobaczymy jeszcze w $. XXVI., że Smo- 
leńsk był na drodze z po-wolskićj strony 
do Kijowa, i dla tego możemy nazwać to 
miasto krywieckie średnicą lub rozdrożem 
starożytnych dróg na Rusi. 

Teraz przejrzemy ostatnie punkta ujścia 
Dniepru i Wołchowa, które łączyły morze 
ruskie lub Pont z morzem warazkićm. 4 
traktatu Igora z Grekami r. 945, $. IX. 
widać, że Rusini dla rybołowstwa w zatoce 
(limanie) dnieprskićj, i łatwiejszćj zdoby- 
czy na czarnóm morzu zatrzymywali się, a 
nawet zimowali w Białobereżu (Berezani) i u 
ś. Eteria, miejsca tak nazwanego przez chrze- 
ścian chersońskich , teraz nieznajomego, być 
może Oleszy, która w następnych czasach dość 
często się przypomina. Także z ułożenia trak- 
tatu ze strony Gotlandców z Nowogrodem r. 
4204 widać, (14) że na drodze wodnćj z Nowo- 
grodu do morza waraskiego ostatnim punk- 
tem jego pierwotnego państwa było uroczy- 
sko Medwiedka lub Berko (od Beer-niedź- 
wiedź) według tłumaczenia waraskiego, z le- 
wćj strony ujścia Wołchowa, gdzie przy 
starożytnym monastyrze i cćrkwi ś. Miko- 
łaja, Medwiedcy, w r. 4704 Piotr wielki za- 


14) Na marginesie na przeciw tego miejsca przypisano: Pro- 
tołocze Kar. H. p r. II. obj. 206. IIl. obj. 73. pod r. 
1190 z prawćj strony Dniepru obj. 298. pod Chortycą. 
Gałaży i Sołony tamże obj, 410 i 419. 
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łożył Nowa-FŁadoge (teraz miasto ujezdne), 
przesiedliwszy tam mieszkańców ze Starćj 
tadogi. Drugie to miasto było w X. wieku, 
według wiadomości pisarza arabskiego Ma- 
sudi miastem portowóm, majacćm handel z 
Hiszpanią i Rzymem (Fren str. 74). Według 
opowiadań Waragów zamieszczonych w is- 
landzkich zagach, Orkneniga i Herwar, była 
przystań lub port Aldejgborg w państwie 
Garderige, gdzie była stolica Holmgord (No- 
wogród). Aldejguborg był Jakstwem (lub 
miastem posadniczćm) i razem przystanią , 
wiodącą do Holmgardu. Jarl (hrabia), na 
imie Birtmar rządził w Aldeiguborgu, maż 
potężny i wielki wojownik (45). Roku 4049 
jarl westgotlandzki, krewny [Ingigierdy lub 
Anny, żony W ks. Jarosława Władymirowi- 
cza, był posadnikiem w Ładodze (Lehrberg 
w ros. przekł, str. 248). Między Ładoga i 
Medwiedka o 43 wiorst, jeszcze była przy- 
stań, po dawnemu isady, na prawćj stronie 
Wołchowa, na ujściu rzóczki Złľatyni, gdzie 
teraz Troicki. pogost, w bliskości siołka. 
O tych isadach lub innych nad jeziorem 
ładogskićm wzmiankuje sie pod r. 4228 (Kar. 
H. p. r. III. obj. 347). Roku 4464 Szwedzi 
na 55 korabiach przychodzili pod Ładogę, 
odparci ustapili na jezioro do ujścia rzćki 


15) Jarl, nomine Birtmar, Aldeiguborgo praefuit vir potens 
et magnus bellator. $ 
47 
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Woronćj, przy którćj dotad sie znachodzi 
woroneski pogost (patrz: Mapa Rossyi aka- 
demika Szmita), w bliskości stacyi poczto- 
wéj Peszczanki. Karamzyn (H. p. r. II. obj. 
409) z swojćj strony rzćki Worone nazwał 
innóm mianem Salma, którego nikt nie zna. 
Sałmis znachodzi sie na północnćj stronie 
jeziora, na ujściu rzćki Tulema Jokki w u- 
jeździe serdobolskim, VI oronaja zaś w uje- 
Ździe ładogskim. 

XXI. Czy Waragowie z Skandynawii 
po jednym Wołchowie przychodzili do No- 
wogrodu? Rzeczywiście tak się zdaje, wnio- 
skując z kronik, które z przymusem ode- 
zwały się o Wołchowie głównćj rzóce. 

Mam przyczynę wnioskować, że rzóka 
Luga, biorąca się w niewielkićm oddaleniu 
òd Nowogrodu i zbaczajaąca na zachód, bez- 
pośrednićm płynieniem do odnogi fińskićj , 
należała do rzócznych dróg, i ztą korzyścią, 
że komunikacya przez nia była bez poró- 
wnania krótsza, niżeli na Wołchowie i Newie. 
Wielki i mały wołok nad rzóka Ługa (na 
granicach ujazdu nowogrodzkiego i ługskiego), 
wskazują na przewóz po suszy byłego spła- 
wnietwa do rzóki Soby, która przez Mszagę 
i Szełonę ciecze do jeziora Ilmena. Rzóka 
Ługa bierze z prawćj strony rzekę Oredeż, 
na którćj spławnictwo szło od jeziora Te- 
sowa i Przystani na brzegu jego, niżćj te- 
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sowsko - klimuntowskiego pogostu, który 
wzmiankuje się w r. 4240 (Kar. H. p. r. 
IV. str. 27 obj. 29.) w ujeździe nowogrodz- 
kim, a nie na granicy Estonii jak u histo- 
ryografa. Spuszczajac się w dół po rzece 
Ludze do uroczyska Bieżany, znachodzimy 
z lewćj strony wołok 3 wiorstny do Sobi 
(Sabi lub Siabi) jeziora i rzćki, po którćj 
płynieniu niżćj Gusłćj, Perewołoka i Izwoz 
przy jeziorze kotorskićm łączącóm się z So- 
ba wskazują spławnietwo na tćj rzóce do 
ujścia w Ługę. Idąc dalćj do ostatnićj z pra- 
wćj strony rzóka PVruda z lzwozem 49 
wiorstnym wyżćj ujścia, a z lewćj, gdzie 
Ługa zbliża sie do rzćki Narwy, jest także 
Izwoz, w znaczeniu, Że tu była składka 
towarów i komunikacya po suszy z pskow- 
skim ¿sadem na Narwie (patrz wyżćj $. XX). 
W .bliskości ujścia Ługi i wsi Lipowćj i 
KRurgałowćj garb pomorski mianuję się na 
mapach szwedzkich Homanna: Ruschen Ha- 
ken. Czy ta nazwa może być potwierdzona 
przez dawne świadectwo ? niewiem, — ale 
bedac tak zgodną z systemem normadzkim, 
zasługuje na naszą uwagę. 

XXII. Droge Truwora do [zborska wska- 
zuje sama przez się rzéka Narwa z obejściem 
progów wyżćj terazniejszego miasta Narwy, 
i na przegib (przewłok) przeciw Jamy lub 
Wichtybsy. Dalćj na jeziorze E 

17* 
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(Pejpus) i wielkiém do isadów na ujściu 
rzóczki Okolnćj, zkad sucha drogą obrany 
władzca dojechał do swojego przybytku. Był 
ón na wchodnim brzegu rzóczki /Smo/ki, cie- 
kacćj w Bdiegę, gdzie teraz widać szczątki 
dawno opuszczonych pogostów, przeciw te- 
razniejszego Izborska, który znachodzi się 
na zachodnićj stronie wzmiankowanćj Smołki. 
Izborsk skąpy na wode dla spławnictwa wa- 
raskiego, — był zastapiony miastem, zało- 
żonćm przy śŚcieku rzćki Pleskowy i Wie- 
lkićj i nazwany mianem pićrwszćj (16). 
Musiało to się wydarzyć w krótce po śmierei 
Truwora, lub na początku panowania Olega; 
bo w życiu ś. Olgi, małżonki Igora powie- 
dziano, Że się rodziła w krainie pleskow- 
skićj, a nie izborskićj. Grodzisko pogańskie 
w [zborsku na zachodnićj stronie rzóczki 
Smołki i jeziora gorodziszczeńskiego, na wy- 
sokim garbie, dotąd zachowane, a nawet sam 


36) Na jednym świstku do tych słów dodano: Ta niedo- 
godność komunikacyi z Wesią na Kołbie dała powód 
urządzić włość w Białem jeziorze, przesiedlić z nad 
rzéki Miery na dogodniejszą Kotoroślę do jeziora Nero. 
Zbliżyć Siewierzan z rzek swoich w ujeździe mglińskim 
i brańskim do, Kijowa założeniem Nowogrodu nad De- 
sną, Drewlani pozbawieni głównćj usadźby (nad rzeką 
Irszą przeciw ścieku Sdrewłi w powiecie radomyskim) 
w walce z Olegiem, ustępowali co raz dalćj ze są- 
siedziwa z Kijowem, do Korostena na rzéce Usz, de 
OQwrucza nad Jorynią, i na koniec podczas Nestora do 
Turowa. 
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Izborsk wszyscy powszechnie pisarze wska- 
zuja przy sławiańskich źródłach (kluczach), 
nigdy tu nie istniejących i nikomu tu nie- 
znajomych. Karamzyn (H. p. r. I. str. 445) 
tómi źródłami oznaczył zachodnie granice 
państwa trzech władzców poczatkowćj Rusi, 
a potóm (str. 148) granice Ruryka, praw- 
dziwego założyciela jćj potegi. Pskowicze, 
roku 4349, chodzili w łodziach do swojego 
isadu (przystani) na Narwie, i spalili gró- 
dek niemiecki, na przeciw niego zbudowany 
(Kar. H. p. r. IV. obj. 335). Rzeka Omo- 
wią (Embach), chodzili w łodziach na Czu- 
dów. 

XXIII. Pleskow (Plsków, Pskow), który 
zajął miesce Izborska, miał komunikacye z 
Nowogrodem, przez rzékę WWieliką, Czere- 
chę (Carochę) do Wołoczka, do rzćki Uzy, 
która przez Szełonę, łaczy się z jeziorem 
llmeniem. Mielizny i progi na wierzcho- 
wisku rzéki Wilikićj około miasta Opoczek, 
przeczą myśli o spławnictwie po nićj, — 
jednak Prystań (wieś na Wielikićj w po- 
wiecie sebeskim, i posad Z/awołocze na po- 
ezątku jéj, świadczą o pławieniu, być może 
tylko przy wezbranćj wodzie, lub z obej- 
ściem miese niedogodnych. 

XXIV. Droga Sineusa do Wesi, (po- 
gostu ilińskiego), musiała się odbyć z je- 
ziora Newa (ładegskiego) przez rzókę Siasę, 
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Wołożę, do wołoka Chot'slawla, (w ujeździe 
tychwińskim na specyalnćj mapie cesarstwa 
r. 4804, w okolicach Nosowa i Zajcowa) nad 
rzóką Czagodą, Rzéką tą także Czagodo- 
szczą, Litų i wzgórę do przesmyku sześć 
wiorst, który się znachodzi między nią i 
rzóką Kołbią; tą spuszczając się w dół do 
ujścia rzćczki Wesi, ciekacćj przy Maryni- 
nie i Kosinie, (patrz specyalną mapę cesar- 
stwa w ujeździe ustiuzkim), i sławiańskiego 
gródka, gdzie przed czasy był pogost iliń- 
ski w Wesi, teraz przeniesiony do Okułowa, 
o 2 wiorst wyżćj pićrwszego. W zbiorze 
dyplomat. państ. (Sobr. gosud. gram.) I. 
liczb. 424, pod rokiem 4486 wzmiankuje sie 
Seweś stara na Białóm-jeziorze. Na Mołodze 
jeszcze się znachodzi Weś jegońska (teraz 
ujezdne miasto gubernii twerskićj) tak na- 
zwana od rzćki Jegonki, która w ujeździe 
czeropowskim cieknie po przy opustoszały 
pogost Jegnę (patrz sobr. gosud. gramot I. 
liczb. pod. r. 4265 i nast.) także wieś Ple- 
nisznik, błoto Zadne, wpadające do Mołogi 
przeciw miastu Wesi. Rzćka Pasza wierz- 
chowiskiem swojćm niedaleko od jeziora 
Światego, z którego bierze początek rzécz- 
ka Kołbia, mogła także być droga do Wesi. 
Jednak miałka woda w wyżynach tych rzćk, 
spowodowała nakoniec Waragów, chodzić rzć- 
kami Swirą, Vylegrą przez 7 wiorstny wo- 
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tok do rzéki Kowży ciekącćj do Białego je- 
ziora, nad którćm założone miasto pod tą 
nazwą w XI. wieku więcćj słynęło jak sama 
Weś nad Kołbia. Kraina Weś była w VI. 
wieku znajoma w Konstantynopolu pod mia- 
nem Waś (Kar. H. p. r. 1. obj. 78.) 

XXV. Pićrwsi Waragowie nie byli za- 
dowolnieni krainami, które ich przyzwały. 
Władajae Białem -jeziorem lub początkiem 
rzóki Szeksny, (Kar. H. p. r. il. na końcu 
obj. 444. początek ten Szeksny na zachodzie 
od terazniejszego miasta Białozerska nazywa 
ujściem ; lecz rzéka ta wpada nie w Biale-je- 
zióro, lecz w Wolgę na przeciw Rybińska), 
i wszystkićmi ramionami jćj poszli za wska- 
zówką wody szukać nowych zdobyczy. Spu- 
ściwszy się na Wołgę do ujścia rzćki Miery, 
(teraz w ujeździe kineszewskim), którćj 
źródło w bliskości mierskiego Halicza (patrz 
słow. geograf. Szczekatowa II. str. 40. Kar. 
H. p. HI. obj. 364), podbili krainę Mie- 
rę, tak nazwaną od wyżćj wzmiankowanćj 
rzóki (17). 


17) Następuje za tém zakreślono : na zachód od posada Su- 
dysława, niżćj ścieku rzóki Tżycy do Miery, na przeciw 
wsi Iwaszkowa, znachodzi się dotąd stare grodzisko na 
wysokićj górze; drugie wyżćj wsi Ugolskiego (na 
specyal. map. cesarst. przez pomyłkę uralskiego) przy 
rzece Sendedzy płynącćj do Miery z prawćj strony; 
trzecie grodzisko na tćj Mierzy nie daleko do jéj uj- 
ścia do Wołgi, także na wzniosłym pagórku. Nie będę 
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XXVI. Po podbiciu Miery, Waragowie 
poszli do Oki, i zawojowali Muromę. Na- 
zwa tego plemienia zachowała się w żywém 
uroczysku rzóczki Muromy, płynacćj do Oki 
z prawćj strony w górżystych miejscach, 
przy wsi lefanowćj, niżćj pogostu Sieiczyna 
(w ujeździe muromskim), i w nazwie miasta 
Muromy, zlewćj strony Oki, znachodzacego 
się w bliskości starego grodziska (pod cer- 
kwia błagowieszczeńską (zwiastowania) Istor. 
ros. ijerarch I. str. 358. Rar. H. p. r. III. obj. 
458. str. 489.) Raramzyn nie wiedział o rzócz- 
ce Muromce, i dla tego na mapie IX. ozna- 
czył prawy brzeg Oki mordowskim. Indzićj 
mówi (H. p. r. II. obj. 6), że część gu- 
bernii niżegrodzkićj xa Wołga należała do 
dawnego księstwa muromskiego, a na wzmian- 
kowanćj mapie to księstwo ograniczone przez 
Wołgę. Nie wiedzićć, na czóm polegał hi- 
storyograf, rozciagnawszy tę Muromę i Miere 


opisywać inne grodziska nad Wołgą na ujściu Łokszy 
także na zachód od wsi Nelidowćj, na rzece Kusy, 
Kostromie i innych, które są pomnikiem wiary Słowian 
mierskich. Jornand bizantyński (2) wymienia ich pod 
nazwą Merens, w liczbie narodów podbitych przez 
króla gockiego Hermanarycha w IV. wieku (Kar. H. p. 
r. I. obj. 26 i 73). Nestor słyszał tylko o Mierzy w 
Rostowie, przy jeziorze Nero i na jeziorze Kleszczynie, 
które się łączą z Wołgą, pićrwsze przez Kotoroślę a 
drugie przez Nerl, ale z tego nie wypada żeby w XI. 
wieku nie było jeszcze Mierzan nad rzeką Miera i z 
lewéj strony Wołgi, jak na mapie Karamzyna. 
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za rzćczkę Moskwę do Łopaszny w sasiedz- 
two Wiatyczów ? Przeciwnie z kronik wi“ 
dać, że rzéka Moskwa była w ziemi go- 
ladzkićj. 

XXVII. Powiemy teraz o rzćcznój drc- 
dze z Murowa do Kijowa. Ksiaże Gleb Wła- 
dymirowicz, nazwany świętym, r. 4045 spuści- 
wszy się w łodziach przez Okę na Wołgę, 
szedł nia w wzgórę. Widać to z Minei 2 Ma- 
ja: na ujściu Tmy (wyżćj Twery miasto gu- 
berskie) na polu potknął się kóń w rowie,(18) 
gdzie ón skalćczył sobie nogę. Przegladając 
te miejsca, mozna widzićć, że to zdarzenie 
zaszło na lewym brzegu Wołgi, blisko te- 
razniejszćj wsi Otmiczy, na wznioslćj krzy- 
wiznie i rowach chylących się ku rzóce 
mie. Chcąc odgadnąć dalsza drogę Gleba, 
zajrzymy na specyalną mapę cesarstwa roku 
4804, karta XXXVI, i ujrzymy w ujeździe 
syczewskim rzókęj Wołgę, przez VWVozusę 
zbliżona do Dniepru (49), i na wschodnim 
brzegu ostatnićj wieś Viofoczek (przez po- 
myłkę Wopoczek), gdzie przewieźli łodzie 
po suszy. Gleb odbywał dalsza droge po 
Dnieprze do Smoleńska, a niżćj tego miasta 
stał na Śmiadynie w łodzi (w sofijsk. chro- 
nogr. korabiku). (20) "Tu był on otoczony 


18) Na ust T'my na poli podtezesia koñ w rwie. 
19) Na marginesie napisano w nawiasie : o nazwie Niepra. 
20) Stą na Śmiadinie w nasadie (w korablecy). 
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rozbójnikami, czekajacymi na niego także 
w łodziach (i otoczyli w korabiach korab” 
Gleba (21) sofijsk. chronogr.) i 5. września 
padi męczeńską śmiercia (Patrz Kar. H. p. r. 
Il. obj. 5 i na końcu 6). Karamzyn (H. p. r. 
M. obj. 6), z powodu podróży Gleba przez 
gubernię twerską i smoleńska, daje trzy 
pytania, i nie może domyślić się jćj przy- 
czyny. Uważamy, że goniec od Jarosiawa 
z Nowogrodu znalazł księcia Gleba blisko 
Smoleńska, i zabójcy wysłani z Kijowa od 
Swiatopolka czekali także pod Smoleńskiem 
w łodziach na ksiecia muromskiego. Powsta- 
je pytanie jakim sposobem jednego i tego 
samego czasu wiedzieli w Nowogrodzie i 
w Kijowie, że Głeb bedzie iść droga wo- 
dną i nie minie Smoleńska? Oczywiste roz- 
wiązanie i dowód, że wtedy droga rzéczna 
hyła główna i w powszechnćj wiadomości. 
Wyżćj w$. XX. nazwałem Smoleńsk średni- 
cą lub rozdrożem nie mogącém być minionćm 
w spławnictwie waraskićm, a teraz Śmiało 
powiem, że Światosław I[gorewiez po pod- 
biciu Wiatyczów nad Oka w r. 966, do Ki- 
jowa się wrócił, li tylko przez Wołgę i 
Wozusę, ta samą drogą, którą szedł jego 
święty wnuk z Muroma. Dodamy jeszcze, 
że Włodzimierz Monomach panujacy w Smo- 
leńsku, Rostowie , Suzdalu i Białojeziorze , 
w roku 4097, znalezionym był przez posłów 
od innych książąt ruskich na brzegu Wołgi. 
(Kar. H. p. r. II. obj. 231). 


21) I ohstupisza w Korablech korabl Glebow. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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BOZMATROŚCI 


LITERACKIE. 


Żywol Józefu Dunina Borkowskiego. 


| gei którego żywot tu kreślę, był moim naj- 
lepszym przyjacielem, a przyjaźń ta sięgała głęboko 
w stronę duchową. Nie jedna myśl która wyszła 
z pod mojego pióra, potrącona była przez niego, i 
znowu to, co niekiedy zdaleka tylko przeczuwałem, 
znachodziłem dowodnie rozjaśnione w jego rozmo- 
wach. Każde moje pismo miało w nim bystrego i 
przenikliwego krytyka, z którego uwag najwięcej 
korzystałem, i nie jednokrotnie ogrzewała mię w 
pracy ta myśl jedynie, że od niego najmocnićj u- 
czuty i zrozumiany bedę. Szczegóły te odnoszą się 
wyłącznie do osobistych naszych stosunków, i mo- 
gły być pominione w opisie życia, który publi- 
czności podaję, Kładę je wszelako na czele, nie dla 
tego aby czytelnika ostrzedz, iż mogłem się uwieść 
przyjaźnią w opowiadaniu tego, co służyć może ku 
jego pochwale; lecz raczej z obawy, czy przez 
wzgląd na ogromne i wieloliczne prace, jakićmi się 
dziś niektórzy wielcy pisarze ojczystemu pismien- 
nictwu przysługują, o skromnych zasługach przyja- 


ki 
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ciela mojego za mało niepowiedziałem. Józef Dunin 
Borkowski urodził się w Dzieduszycach wielkich na 
Pokuciu dnia 22go marca 1809 z ojca Franciszka 
i matki Franciszki z Dzieduszyckich. Najpićrwsze 
nauki pobierał w domu rodzicielskim, Miał lat dzie- 
więć, kiedy go zawieziono do Warszawy, i oddano 
do konwiktu ks. Pijarów, u których rok jeden zo- 
stawał. Uczęszczał potém do warszawskiego liceum, 
zostającego pod przewodnictwem Samuela Bogumiła 
Lindego i skończył w nim klassę trzecią. Są wy- 
padki w których ze świadectw szkolnych i zado- 
wolenia nauczycieli o zdolnościach ucznia wyroko- 
wać nie można, niekiedy nawet mają się one do 
siebie w stosunku odwrotnym : dzieje się to zwykle 
tam, gdzie sposób w jaki się wykładają nauki i 
środki ku temu obrane są niestosowne i sprzyjają 
więcćj pamięciowemu mechanizmowi, nıż samodziel- 
nemu rozwijaniu zdolności. Co do Józefa był ón 
w tej mierze szczęśliwszym od innych, że trafił na 
nauczycieli, którzy mu najstosownićj pićrwsze wia- 
domości wpoić, i wcześnie na nim poznać się u- 
mieli. W świadectwie szkolnećm z dnia go wrze- 
śnia 1822 podpisanem przez Lindego czytamy na- 
stępujące wyrazy: »Młodzieniec ten tak we względzie 
naukowym jako i moralności jest wielkiej nadzieji. 
Na publiczym popisie otrzymał nagrodę. W ciągu 
Kilkoletniego pobytu w Warszawie ozwało sią w nim 
mocne zamiłowanie literatury: czytał wiele, odwi- 
dzał sławniejszych uczonych, jako to: Juliana Ursy- 
na Niemcewicza i Kazimierza Brodzińskiego, i Z ro- 


skoszą przysłuchiwał się ich rozmowom. Mimo u-. 


silne życzenia rodziców, aby tam i nadal mógł zosta- 
wać, musieli oni zastosować się do przepisów kra 
jowych, zabraniających wychowania dzieci za gras 
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nicą i z końcem roku 1822 był już Józef we Lwo- 
wie, gdzie od pićrwszćj gimnazyalnćj klassy zaczą- 
wszy, zdawał prywatnie po dwie klassy na rok. 
Niepochlebny stan pod względem naukowości 
przedstawiał w owym czasie nasz kraj. Ważne w 
literaturze periodycznej przedsiębierstwa braci Chłę- 
dowskich wydawców pamiętnika lwowskiego i pszczół- 
ki już tylko znane były z tradycyi i z księgarskich 
niekiedy obwieszczeń, że są do nabycia po cenie 
bardzo zniżonej. O nowych tego rodzaju usiłowa- 
niach trudno było co słyszeć. Z krajowych drukarni 
rzadko kiedy pojawiła się książka w polskim ję- 
zyku. Jedyne pismo literackie donosiło od czasu do 
czasu o występkach i zbrodniach, jakie się na całej 
kuli ziemskićj zdarzały, a niekiedy wyczytałeś pod 
rubryka literacką, że wyszło dzieło pod napisem : 
Co dziś gotować? Sam nawet teatr znacznie był 
jakoś podupadf i niewiele budził interessu. Na je- 
dnćm z przedstawień głośnćj podówczas Barbary 
Felińskiego, zajęto tylko dwie loże na pićrwszem 
piętrze, parterowej żadnej a miejsc zamkniętych 
siedm. Były nawet widowiska, na których ani je- 
dnej loży na pićrwszem piętrze ani na parterze nie 
zajęto. W towarzystwach wyższych jeśli się zdarzy- 
ła chwila mądrości, usłyszałeś dowcipną bajeczkę 
Alberta Miera, lub ustęp z Fedry Rasyna, przekła- 
du Wincentego Kopystyńskiego, dwóch arystarchów 
literackich, a poniekąd i przedstawicielów umysło- 
wości w Galicyi nie tyle zasługą, jak raczej zamo- 
Żnością i stosunkami swojemi ze światem uczeń 
taym znakomitych, pod których przeważnem zda- 
niem sława wielkich nawet talentów na długi czas 
cichnąć musiała. Wzorowe próbki przekładów Szyl- 
lera przez Jana Nepomucena Kamińskiego rzadko 
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się pojawiały i najwięcćj od młodzieży tylko były 
cenione; a komedie Alexandra Fredry, który wła- 
śnie co tylko wtedy pisać zaczynał, długi czas nie- 
miały należnego rozgłosu. W owych to czasach, w 
których łatwićj było o wszystko niż o jakikolwiek 
ruch umysłowy, widywałeś młodego chłopca zna- 
czących i nieco na wschodnie zakrawających rysów 
twarzy, z czarnym, mocno na czoło spadającym 
włosem, w ubiorze dość zaniedbanym , który w to- 
warzystwie młodszego brata do księgarni i biblioteki 
uczęszczał, każdą książkę z ciekawością oglądał, a 
najmilej o literaturze rozmawiał. W mieszkaniu je- 
go na ormiańskiej ulicy, ujrzałeś przedewszastkiem 
na stoliku pisma Brodzińskiego i tylko co wtedy 
wyszłe dwa tomiki poezyi Mickiewicza, a na seks- 
ternach i okładach ksiag szkolnych mogłeś nie- 
rzadko wyczytać parę wierszów, pobieżnie ołówkiem 
skreślonych, które jakkolwiek tchnęły naśladowni- 
ctwem, niebyły jednak bez wdzięku. Byłto Józef 
Dunin Borkowski. Poznałem się z nim na jednej 
z przechadzek, a w krótce spędzaliśmy % sobą po 
kilka godzin codzienaie, przez lat kilka. 

Między młodzieżą, którćj zamiłowanie w na- 
ukach sięgało wyżej nad szkolne przedmioty, mo- 
żna było w ówczas dostrzegać dwojaką różnicę. Je- 
dni wczytywali się w dzieła Krasickiego, Trembec- 
kiego, Kniaźnina i tym podobne, unosili się nad 
ich zaletami, całkowite z nich ustępy umieli na pa- 
mięć i starali się je naśladować. W wyobrażeniu 
ich najwyżej stał Feliński, a wszystko rozciągające 
się po za niego zdawało się im mnićj godne uwagi. 
Drudzy nie wypuszczali z rąk Szyllera, Szekspira 
i Bajrona; porwani ich pięknościami, ważyli lekce 
wszystkich pisarzów polskich, tak dawnych jako i 
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nowych, w jednych tylko Dziadach Mickiewicza po- 
ezyę znajdując, i to w miejscach. które według wy- 
obrażeń dzisiejszych najmniejby pochwał zyskały; 
do nich więc przykrawywali swoje próby młodzień- 
cze. W pierwszych widoczne było pewne opożnia- 
nie się; w drugich obok gorącćj chęci postępu, 
nieznajomość ojczystych pisarzy, a przeto brak grun- 
townej podstawy, na którejby oprzeć się mogli, dla 
tego w płodach ich literackich odbijala się do po- 
żnego nawet czasu rażąca obczyzna tak co do ję- 
zyka jak i sposobu pisania. Różne od obydwóch 
zdanie i skłonnosć objawiały się już w tedy w J. 
D. Borkowskim. Wielbiciel cichych i głębokich o- 
brazów, rozczytywał się z upodobaniem w poezy»= 
ach Brodzińskiego, o którym nie jeden szczegół 
z jego życia opowiedzić umiał; przyswoił sobie 
wszystko co tenże w sławnćj podówczas rozprawie 
swojćj o poezyi powiedział; obznajomiony przytćm 
więcćj niż inni z pisarzami ojczystymi, oddawał 
cześć dawniejszym, powtarzał z zapałem liryczne 
uniesienia Jana Pawła Woronicza, i nową szkołą 
już tchnące ułamki poezyi Tymona Zaborowskiego; 
cenił zarówno plastyczne ustepy w Mickiewicza 
Grażynie jak i uczuciowe w jego Dziadach, a nad 
porywające strumieniem wymowy niektóre miejsca w 
płodach Szyllera, zwłaszcza w dramatach, zdawał 
się przenosić prostotę Góthego, ujmującą jedynie 
wewnętrzną wagą pomysłu. Wsz stka to nadawało 
mu między towarzyszami pewien wyraz oddzielny 
i robiło wielce zajmującym w rozmowach. W ciągu 
lat kilku grono zajmujących się literaturą we Lwo- 
wie powiększyło się dość znacznie, a przyjacielskie 
udzielania się za pośrednictwem J. D. Borkowskie- 
go przybrały postać uczonych posiedzeń, na któ- 
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rych każdy płody swoje odczytywał i zdania dru= 
gich zasięgał. Wielu z tych młodocianych towarzy- 
szów Józefa przeszkodziła w obranym zawodzie albo 
śmierć wczesna lub niespodziane życia wypadki, że 
jednak owczesne ich usiłowania nie przeminęły bez 
zostawienia jakiego bądź śladu po sobie, tu tedy 
będzie stosowne miejsce napomknąć o nich cokol- 
wiek. Jednym z najwięcej cenionych był Szczęsny 
Chlibkiewicz. Biegły w języku angielskim, tłuma- 
czył on wybornie niektóre pieśni Bajrona i zamy- 
ślał wtedy o przekładzie Mazepy. Niektóre orygi- 
nalne wiersze swoje umieszczał w pismach ówcze- 
snych. Klemens, Julian i Faustiyn Boguccy gorliwi 
zwolennicy tak zwanćj w ów czas szkoły romanty- 
cznej, mocno się literatura zajmowali. Po pierwszym 
został w rękopismie całkowity niemal przekład Don 
Karlosa szyllerowskiego i ustępy z Makbeta; drugi 
tłumaczył liryczne Szyllera poezye, a ostatni pro- 
bował sił swoich w powieści. Albin Niezabitowski 
zrazu wyłączny wielbiciel Felińskiego i jemu po- 
dobnych stał się w krótce najzapaleńszym zwolen- 
nikiem Mickiewicza i naśladował w większym po- 
emacie jego Dziady. Kilka jego elegii i wierszów 
ulotnych, znane są częścią z dzienników częścią 
też z rękopismów. Baltazar Zbrożek tłumaczył 
szczęsliwie niektóre sceny z Wallensztajna szyllerow- 
skiego, z oryginalnych jego prób drukowany był 
wiersz do Podola. Ignacy Kikiewicz, pełen zdolno- 
ści i najszlachetyiejszych uczuć, które chwalebnem 
poświęceniem się udowodnił, tłumaczył wtedy Ho- 
racego i na sposób Kajetana Koźmiana, którego ce- 
nił wysoko, próbował pisać ody z powodu niektó- 
rych okoliczności krajowych. Zginął zaledwie licząc 
'at dwadzieścia kilka. 
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Z pomiędzy tych i tym podobnych towarzy» 
szów, których imiona zamilczam, był Józef wiekiem 
najmłodszy, niemniej jednakże od wszystkich ce- 
niony, i najchętniej słuchany ilekroć nowy swój 
utwór odczytywał lub otwierał zdanie w jakim przede 
miocie. Kiedy nawet pożniej, niektórzy zawiśni 
jego wrastającej między młodzieżą wziętości ozwać się 
chcieli na jego szkodę, nie znajdowali innego prze- 
ciw niemu zarzutu, jak ten Że nazbyt w młodym 
wieku brał się do pismiennictwa. Najwcześnićj dru- 
kowany wiersz jego był o dobroci Boga, którego 
sam napis daje poznać uczucia, z jakiemi w zawód 
ten wstępował. Jakoż przez cały ciąg życia jego o- 
grzewała go głęboka, czysta i nie fanatyczna reli- 
gijność. Z tegoż czasu pamiętam jego poezye: Wie» 
czór, Kosciótek powałony i kilka uwag prozą nad 
wychodzącemi dziełami. — W ogólności jednak tak 
wiersze jak i rozprawki jego z owej pory miały 
tylko wartość przechodową i jakkolwiek w tedy 
mogły być cenione i w ywierać wpływ zbawienny 
na otaczające go koło, tak w stanowisku dzisiejszćm 
okazałyby się niedostateczne; o czćm sam autor 
przekonamy był do tyla, że żadnego śladu o nich 
nie zostawił w swych rękopismach. 

W r. 1827 udał się z bratem do Czerniowiec, gdzie 
słuchał flozofii przez lat parę Wypadki w Grecyi 
napełniały w ówczas całą Europe, a Czerniowce 
były przytułkiem wielu rodzin greckich, które tu 
spokojnie przesiadywały. Poznał się tu Józef z wielą 
światłymi Grekami, i przejawszy się ich sprawa o- 
piewał ją z zapałem birońskim w himnach ; kilka- 
naście ich znajduje się w rękopismie, a niektóre sa 
nader rzadkiej piękności. Młódżź grecka, krórą Jó- 
zef do doskonalenia się w języku ojczystym i do 
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oddawania się pismiennictwu zapalał, i która dla niego 
pieśni ludu po różnych stronach Grecyi zbierała, 
przysłuchiwała się z roskoszą tym jego himnom i 
rozwoziła je z sobą po różnych okolicach. Do nich 
to stosują się następujące słowa w jednćj z jego 
pieśni: 


Poezie moje, jak ptaki, jak strzały, 
Puściłem w okrąg po świecie: 

Były w Atenach, w ftoryncie zabrzmiały, 
I na Pindu białym grzbiecie ; 

Zwiedziły Hydry bohaterskie skały, 
Epir jak wielbład z garbami, 

I miasto złote, jak blaski południa 
Z tysiącznemi meczetami. 

l wszędzie dla nich i stoły i studnia, 
I kwiat i owoc i oczu wzrok błogi, 
Otwarte serca i gościnne progi. 


Łatwo mu było w takich stosunkach wyćwiczyć 
się w nowo-greckim języku, czego też niezaniechał. 
Począł się był także uczyć języka tureckiego, lecz 
niedaleko tę naukę doprowadziwszy w końcu ją 
całkiem zarzucił, Zbiorek pieśni greckiego ludu 
nieznajdujących się u Fauriela, przygotował był 
wtedy do druku, i zajął się przekładem na język 
polski dziejów literatury nowo-greckićj Jakowakisa 
Rizosa Nerulosa. Ukończywszy tę pracę, chciał ją 
natychmiast drukiem ogłosić, co jednak z powodu 
przeszkód które usunąć nie było w jego mocy, u- 
skutecznione być nie mogło; rękopism wszakże 
tych dziejów uczonemu stryjowi swemu Stanisławo- 
wi Duninowi Borkowskiemu przypisawszy, posłał 
towarzystwu przyjaciół nauk do Warszawy. Jakie 
uczucia przejmowały go na widok powracających da 
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ojczyzny Greków, została tego piękna pamiątka w 
następującym himnie do Konstantyna Rizosa, syna 
Jakowakisa, autora dziejów literatury nowo-greckiej, 
z którym się w roku 1828 poznał i zaprzyjaźnił. 


OKRĘT 
1. 
Spaniale okręt w owe płynie strony, 
Gdzie swobody słońce wstaje , 
Głośne w eterze kołyszą się tony: 
Dalćj w bohaterów kraje! — 
Stójcie żeglarze! z brzegu zawołałem, 
Nie tak spiesznie idźcie w drogę ; 
Z równym wam kocham Elladę zapałem, 
Czemuż być z wami nie mogę? 
2. 
Weźcie mię z sobą w te święte krainy, 
Z kąd błysnął oświaty promień , 
Gdzie do wędrowca głazy i ruiny, 
Mocą przemawiają wspomnień, 
Gdzie się z powietrzem miesza wolnych 
tchnienie , 


Krwią ich morze spurpurzyło ; 
Ach jak tam słodko ugasić pr 
Jak tam oddychać jest miło/! 
3. 
Ludzkości długów zaciagnałem 
Że chcę przyspieszyć spłacenie ; 
I ja wininem łzę Pargi mogile, 
Nieszczęściom Skios westchni 
Weżcie mnie z sobą na suliockie wzgórza, 
Pójdziemy na Hydry skały, 
Przejdziemy ziemię i przepłyniem morza, 
Miejsca bohaterów chwały. 


ieni 
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4. 
Tam nas Bocarych, Dzawellasów cienia, 
Słodkićmi obdarzą snami, 
Zwyciestwem będą tam nasze marzenia, 
A nasze myśli orłami. 
Tam gdzie z pieczary, wolnych Kleftów łona, 
Wznoszą się sępy zwycięzkie , 
Zanucim pieśni na lutni Bajrona 
Ogniste, dzikie i męskie, 
5. 
Stójcie żeglarze! — Bałwany wezbrane, 
Okręt unosiły nagle, 
Tylko zdaleka wiatrem kołysane, 
Jak nadzieje, błysły żagle. 
Już i szczyt masztu uchodzi z przed oka, 
Zdaje się że okręt tonie; 
Na morzu cisza osiada głęboka, 
Jak w sercu męża po zgonie. 


W roku 1829 wróciwszy do Lwowa, zastał tu 
odmienny stan rzeczy. Walęty Chłędowski wsparty 
pracami Alexandra Fredra, Jana Nep. Kamińskiego 
i kilku młodszych pisarzy powstał na niektóre 

© przywłaszczone powagi literackie w kraju i ogło- 
sił Haliczanina. Przyłączył się do tego najchętniej 
„ Józef, dał, mu niektóre swoje artykuły i przyrzekł 
wspierać go nićmi stale na przyszłość. Jakoż znaj- 
duje się w Haliczaninie rozbiór nowo -greckich 
pieśni Alexandra Ghodżka i elegia na śmierć Jana 
Pawła Woronicza pióra Józefa. W tym jeszcze ro- 
ku opuścił Lwów udając się z pomienionym stryjem 
swoim do Wiednia, gdzie blisko rok bawiąc, odda» 
wał się wyłącznie nauce greckiego języka tak sta- 
rego jak i nowego, k órych znajomość przywiódł da 
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zupełnej doskonałości. Nauczycielem jego był Ku- 
mas, autor sławnego słownika i dziejów powszech- 
nych. Poznał tu się ze znakomitymi uczonymi, jako- 
to z Kopitarem i Hammerem, nadewszystko zaś 
z Grekami bądź tu zamieszkałymi bądź przyjezdny- 
mi, i z nimi najwięcćj obcując wzbogacił wiadomo- 
ści swoje o dziejach literatury nowo-greckićj do 
tyla, iż dzieło Rizosa Nerulosa wydało mu się nie- 
dostatecznem i zaczął myślćć o napisaniu oryginal- 
nego dzieła w tym przedmiocie. Dawał ón nieraz 
dowody wielkiej swojej w nim biegłości. Wszystkie 
najrzadsze wydania dzieł greckich znał i posiadał; 
wiedział przytećm szczegółowo przygody ksiąg i au- 
torów, w czém mu jego ogromna pamięć wybornie 
usługiwała, tak iż najuczeńsi Grecy dowiadywali 
się od niego o rzeczach nowych dla siebie. W ro- 
ku 1850 wrócił na krótki czas do Lwowa; a w 
następnym znajdował się tam, gdzie dawnićj pićrw- 
sze nauki szkolne z takim postępem pobierał. Nae 
reszcie od roku 1852 bawił we Lwowie, kiedy nie- 
kiedy tylko na czas niedługi do domu rodzicielskie- 
go w Gródku pod Zaleszczykami, lub do Głucho-, 
wiec wyjeżdżając. To była właściwie pora, w której 
jako już wielostronnćmi wiadomościami wzbogacony 
mógł korzystniej pracami swćmi służyć ojczyznie. 
Rozpatrywał się w greckich klasykach , i próbował 
przekładać ich na język polski. Tak znajdują się 
w jego rękopismach znaczne ustępy z Homera O- 
dyssei, Hezioda Teogonii, i niektóre jego himny; 
cały prawie Apollodor, to źródło jedyne greckich 
mitów; dwie księgi niezupełne Herodota dziejów 
mianowicie: Klio i Melpomene, którato ostatnia, jak, 
wiadomo, ma najwięcej interessu dla nas ztąd, że 0-- 
pisuje najdawniejszych mieszkańców naszej ziemi: 
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Skitów.Zastanawiając się nad ojcami Epopei,Homerem 
i Heziodem nie uszła baczności jego różnica wier- 
sza sześcio - stopowego czyli hexametru u Greków 
i Rzymian. Cała owa sławiona doskonałość hexa- 
metru u starożytnych jest właściwie tylko wymy- 
słem Rzymian, i owąto. pozorna doskonałością 
formy uwodził się nasz Dmochowski, kiedy Wirgi- 
lego nad Homera przekładał. Co do tłumaczów pol- 
skich Iliady, których Józef w obszernćj rozprawie 
porównać i ocenić zamyślał, kładł ón najwyżej ów 
mało znany i w Warszawie przez Kicińskiego wy- 
śmiany niegdyś przekład Staszyca. Mąż ten zdaniem 
jego, najlepićj zrozumiał charakter homerowskiego 
tworu i z całą śmiałością silnego przeświadczenia 
starał go się schwycić i oddać w języku polskim, 
niedbając na szyderstwo, jakićm sfrancuziali pisar- 
kowie rzucić nań śmieli. Dziś przyznając słuszność 
jego usiłowaniom żałować tylko wypada, że do od- 
dania wielostronnych wdzięków Homera Staszyc za 
mało miał zdolnośći, niebył bowiem poetą. 
Porównanie języka staro-greckiego z nowo- 
greckim zajmowało długi czas Józefa Różnicę mię- 
dzy nićmi znachodził on wcale nie wielka. W tej 
mierze był tego mniemania, że to jest jeden i ten 
sam język, który uległ tu i ówdzie pewnym mało- 
znaczącym odmianom, dającym się łatwo wytłuma- 
czyć samym zbiegiem okoliczności. Pomysł przez 
Dankowskiego rzucony, o jakimsiś nader bliskićm 
powinowactwie Greków ze Sławianami uważał za 
etymologiczne błazeństwo , z którem się bardziej 
kuglarzowi niż prawdziwie uczonemu popisywać 
przystoi. Żaden rozsądny nie będzie upatrywał 
chluby dla swego narodu w tém, co mu było obce, 
shoćby to się naciąganćmi dowodami jakotako skleić 
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dawało. Nic komiczniejszego, mawiał ón, jak wi- 
dzieć spore dzieła niektórych Słowianofilów , któ- 
rych cała mądrość oparta jest na fałszach etymolo- 
gicznych, lub na wpółniedosłyszanej a wpółskłama- 
nej baśni gminu. Że podobne wywody ulubione są 
w Rossyi i powtarzane od niektórych pisarzów, jak 
Bodiańskiego i innych, jest tego inna przyczyna. 
Znałem człowieka, z kadinąd wcale nie głupiego, 
a wielkiego zwolennika greckiego obrządku, który 
niekiedy w zapale utrzymywał, że Sokrates i Plato 
byli szyzmatykami. W ogóle zaś co do pomysłu 
sławiańskości i potracanych tą ideą robót niektó- 
rych, upatrywał w nich Józef w ostatnich latach 
swoich niejednę niedorzeczność. Do korzystnych je- 
go w tyw przeciągu czasu zatrudnień , należało po- 
znanie języka Mołdawianów , którzy w wielorakich 
z narodem naszym stosunkach zostawali. Nauczył 
go się własną usilnością w roku 1855, i w krótce 
doprowadził do tego, że mógł w nim pisywać listy, 
a nawet układać niektóre poezije. Czuł jednak 
mocno tę prawdę, że wszelkie rzucanie się w ob- 
czyznę jeśli niema być czczą tylko fanfaronadą po- 
winno mieć cel jakiś. Jestto jakby jaka podróż, w 
której jeśli się wystawiamy na niewygody i niemiłe 
rozłączenie się z krewnymi, to dla tego tylko, aby z 
plonem pewnym do własnego domu powrócić. Dla 
tego jak przekładał dawniej klassyków greckich, tak 
teraz starał się poznać niektóre źródła dziejowe 
Mołdawianów mające związek z dziejami polskie- 
mi, i takowe w raz z uwagami nad językiem moł- 
dawskim i jego pokrewieństwem z językiem pol- 
skim, przygotował do druku. 'Iłumaczenia jego 
greckich pisarzy jakiekolwiek z nich korzyści od- 
nieść może literatura ojczysta, niebyły jednak głów 
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wnym celem, do którego zdążał. Wiedział on jak 
wysoką wartość nad pojedynczemi przykładami je- 
dnćj lub drugiej księgi zagranicznej ma takie dzie- 
ło, któreby obznajamiało naród z całością literatury 
obcej i z jej stopniowym rozwojem, a razem wska- 
zywało w czem i w jaki sposób literatura narodowa 
z obcej najlepiej korzystaćby mogła. Wszystkie tedy 
przekłady służyły mu po większćj części do grunto- 
wniejszego obeznania się z zaletami greckiej litera- 
tury, a wynikłość długoletnich uwag swoich chciał 
złożyć w swojćj historyi owej literatury, do której 
mnóstwo materiałów w rękopismach swoich zostawił, 
Obok tych zatrudnień nie zapominał o literaturze 
periodycznej i od roku 4855 zasilał artykułami 
swemi kolejno różne pisma jakoto: Ziewonię, Pa- 
miętnik naukowy krakowski, Bibliotekę warszawska 
i Dziennik Rulczyckiego; przetłumaczył nadto dla 
teatru tragedię Dumasa: Teresę, i od czasu do czasu 
posyłał do dziennika mołdawskiego wychodzącego 
w Jassach wiadomości o literaturze polskiej. Towa- 
rzystwo uczone mołdawskie, mianowało go swoim 
członkiem. W roku 4837 przygotował był znaczny 
zapas artykułów tak swoich jakoteż swoich przy- 
jaciół, i zamierzał wydawać pismo tomikami w nie 
oznaczonych okresach, pod napisem: prace literackie. 
Po pićrwszej jednak próbie tego rodzaju, przeko- 
nał się o niepodobieństwie wydawania go odpowie- 
dnio potrzebom i wymaganiom publiczności, i zo- 
stawił to do pory sposobniejszćj. Dawniej już mia- 
nowany członkiem uczonym zakładu imienia Osso- 
lińskich, wezwany był w r. 1842 powtórnie przez 
Adama Kłodzińskiego dyrektora tego zakładu, 
aby się przyczynił artykułami swemi do wydawania 
» Biblioteki; Wezwanie to naprowadziło go na myśl, 
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którą gdy poźniej rozwijać zaczął, postanowił napi- 
sać dzieło mające związek z dawniejszemi jego pra- 
cami, a z którego ważniejsze ustępy ogłaszać chciał 
w tem pismie. Chciał on w niem wykazać, jaki 
wpływ wywierała od najdawniejszych czasów litera- 
tura grecka na oświatę w Polszcze, i ile z nićj u 
nas korzystano. Plan tego dzieła zakreślił na wielki 
rozmiar. Nie przestając na tem, co w najuczeńszych 
dziełach o tym przedmiocie powiedziano, brał ka- 
żdą księgę do ręki, których mu tak biblioteka Os- 
solińskich jako i biblioteka akademicka obficie do- 
starczały, czytał ją od deski do deski i kreślił w 
krótkości zdanie swe o nićj i o jćj autorze, popie- 
rając takowe przytoczeniem miejsc ciekawszych. — 
W przeciągu kilku miesiecy wygotował około stu 
arkuszy takich przegłądów, wypisów i biografij i 
przekonał się o nie jednym fałszu, który dotad w 
naukowym świecie za prawdę uchodzi. Dziełu temu 
dał napis: Greczyzna w Polszcze. Śmierć niepozwo- 
liła mu je dokończyć, a to w części najważniejszćj, 
mianowicie tam gdzie już od pojedyńczych szczegó- 
łów miał przystępować do prawd ogólnych Tem 
pożądańsze zapewne będa dla publiczności niektóre 
jego postrzeżenia jakich mi w poufnćj rozmowie u- 
dzielał. 

Obiega dziś w wielu uczonych dziełach to 
twierdzenie, że dawni Polacy kształcili się wyłącznie 
na wzorach rzymskich z zaniechaniem literatury 
greckiej, do której albo wcale nic albo nader mało 
i to już w czasach poźniejszych zaglądali. Ci co tak 
utrzymują, wychodzą z tego, że Polska oddalona 
od Konstantynopola nie miała beźpośrednich z ce- 
sarzami bizantyńskimi stosunków. Wspiera ich nadto 
ta upowszechniona pogłoska, że znany z mnogich 
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dzieł swoich uczony Polak Jerzy Liban, który żył 
od 146% do 154%, był na początku XVI. wieku 
pićrwszym nauczycielem języka greckiego w aka- 
demii krakowskićj, a i jemu zabroniło było wyższe 
duchowieństwo przez czas jakiś wykładać publicz- 
nie tę naukę. Z tąd biorą niektórzy pochop do 
mniemania, że z przyczyn religijnych zaniedbywano 
u nas ten język. Wszystkie te jednak powody są 
tylko pozorne i po większej części mylne w swym 
gruncie. Jest bowiem rzeczą pewną, żeśmy mieli 
niektóre bezpośrednie z cesarzami bizantyńskimi 
stosunki. Tak w roku 4048 wyprawiał Bolesław 
chrobry świetne poselstwo do cesarza bizantyńskie- 
go Bazylego III. ofiarując mu swoją przyjażń, a w 
razie jéj odrzucenia potęgą mu swoją zagrażające. 
Musiał więc król ten mieć na dworze swoim ludzi 
zdatnych do takićj posługi i posiadających język 
grecki, Wiadomo także, że syn jego Mieczysław Il. 
umiał sam po grecku, jak o tóm zaświadcza w swym 
liście księżniczka szwedzka Matylda. 1 nic też me 
jest w tém dziwnego, gdy zważymy, że żona Mie- 
czysława Ryxa, była wnuczką Teolanii Greczynki, 
córki Romana cesarza wschodniego. Od tego króla 
począwszy znaczna część mieszkańców Polski była 
obrządku greckiego, i w stosunkach z patriarchami 
greckimi, a przeto samo nauka języka greckie- 
go nie musiała być zupełnie obcą w tych zie- 
miach; niekiedy przebywali w nich sami władzcy 
greckiego narodu, członkowie ich rodziny lub ich 
posłowie, jak Teodor Laskarys, zięć cesarza Alexe- 
go za czasów Leszka białego w Haliczu, za Kazi- 
mierza wielkiego w Krakowie król Kipru, a za Ja- 
giełły posłowie cesarza wschodniego Emmanuela II., 
którego Jagiełło zaopatrzał hojnie zbożem i ludem. 
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Co się zaś tyczy Libana i jego nauczycielstwa w. 
Krakowie, przekonać się można z własnych słów jes 
go i z tego, co o życiu jego Janocki i Mułkowski 
powiadają, że kiedy przybył do Krakowa (a trzebą 
wiedzieć, że i sam Liban był dawniej uczniem aka- 
demii krakowskiej) zastał tam nietylko mężów z 
którymi się doskonale mógł rozmówić po grecku, 
jakoto: Jana i Franciszka Bonerów, Piotra Tomic- 
kiego, Stanisława Hoziusza; ale nadto znalazł w ich 
bibliotekach mnóstwo dzieł greckich tak drukowa. 
nych jako i rękopismów, z których sam wiele ko- 
rzystał, i za których uprzejme udzielanie sobie za- 
chował największą wdzięczność dla tych mężów, 
Zrobił także Józef Dunin Borkowski trafne postrze- 
żenie, że Libanowi zabraniano nauczycielstwa w 
akademii krakowskiej, nie z przyczyny języka grec- 
kiego, bo tylko bardzo ograniczony mnich jaki mógł 
w tćm upatrować niebezpieczeństwo dla religii, ale 
z powodu kilku mów, które miał w kościele P. Ma- 
ryi w Krakowie, jakto sam Liban w przemowie swo- 
jéj do Hoziusza wyznaje. Wreszcie przekonał się 
J. D. B., że tłumaczenia autorów' greckich na ję- 
zyk łaciński i różne objaśnienia ich i wykłady, które 
albo w Polszcze, albo przez Polaków dokonane były, 
należa do najlepszych prac tege rodzaju i poszuki- 
wane były w całej Europie, Wszystko to wskazuje 
wyraźnie, że język grecki ani tak poźno jak nie- 
którzy mniemają, ani tak powierzchownie w Pol- 
szcze wykładano, że mu duchowieństwo polskie nie- 
kładło tak wielkich przeszkód; owszem z powodu 
samych sporów kościelnych znajomość jego stawała 
się co raz potrzebniejsza kapłanom. Te i tym po- 
dobne uwagi są dostateczne aby usunąć, a przynaj- 
mniej bardzo zmodyfikować ów zarzut jednostron- 
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nego kształcenia się naszego narodu w czasach da- 
wniejszych. J. D. Borkowski chciał udzielić tych 
swoich postrzeżeń Michałowi Wiszniewskiemu auto- 
rowi historyi literatury polskićj (dla którego miał 
największy szacunek i przez którego w roku 1840 
uczonemu towarzystwu krakowskiemu przedstawiony 
na członka, mianowany nim został) a to w tym celu, 
aby tenże w,tak ważnem dziele swojćm , które pu- 
bliczność z zapałem odczytuje, sprostował niektóre 
mylne w tym przedmiocie twierdzenia. 

Długą chorobą i ustawicznćm natężaniem u- 
mysłu znacznie już był zwątlony na siłach, kiedy w: 
skutek podanej przez Tadeusza Wasilewskiego my- 
śli, aby wydać Album na korzyść pogorzelców, 
podjął się powierzonćj mu przez przyjaciół redakcyi 
tćj książki, i w czasie, w którym słabość jego za- 
trważające robiła postępy, widywano go zajętego 
przez większą cześć dnia, to przezieraniem i po- 
rządkowaniem nadsyłanych artykułów, to ich po- 
prawą. Jedna z pięknych poezyi umieszczona w tej 
książce, jest poniekąd natchnieniem ostatnich chwil 
jego. Staraniem swojem przyprowadził do tego, że 
już połowa Album odbita była na czysto, a umie- 
rając, nie przepomniał polecić stojącemu obok bra- 
tu, aby się zajął dalszem tego dzieła wydaniem. 
Umarł dnia 18go czerwca 1845. 

Był charakteru łagodnego, w pożyciu ludzki, 
w obcowaniu uprzejmy i chętnie udzielający się. 
młodzieży, która się zewsząd około niego groma- 
dziła, a na którą on wpływał korzystnie. Nadewszy- 
stko zasługuje na wspomnienie jego uczynność. 
Stojąc w wielorakich związkach z uczonymi, podej- 
mował się ochoczo usług połączonych nierzadko 
z przykrościami, i takowych dopelniał sumiennie. 
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Ta sama uczynność była powodem, że mając wiado- 
mości w lekarnictwie (ile że dla własnego zdrowia 
nieraz nad nićm zastanawiać się musiał) podejmo- 
wał się dawać rady zachowania się chorym, opu- 
szczonym od lekarzy i zrozpaczanym osobom, a sa- 
mo rozbudzenie siły moralnej sprawiało im znaczną 
w cierpieniach ulgę, a niekiedy zupełne wyzdrowienie. 
Są Kwiaty, które niezbyt rychło się rozwiną- 
wszy, rosną i kwitną przez cały ciąg przeznaczo- 
nej im pory; są inne, które wschodzą raniej, świe- 
tnićj j przez chwilę rozkwitają, ale też nikną zawcze- 
śnićej. Życiu tych ostatnich podobien był żywot J. 
D. Borkowskiego. Jego kształcenie przypada w epo- 
kę dzieciństwa, w lata młodzieńcze rozwinięcie się 
wszystkich zdolności, a ledwie stawał na progu wie- 
ku męskiego, skończył swój zawód. W dwóch ró- 
żaych swego Życia okresach znajdował się u celu 
jednego, zdążając doń rożnemi drogami; raz kiedy 
zawód pismienny poczynając od poznania narodo- 
wego pismiennictwa wychodził; drugi raz kiedy z 
plonami literatury obcćj wracał do wzbogacenia oj- 
czystej. W jednym i w drugim okresie znajdowali 
wzór dla siebie spółtowarzysze, a chwila, w której 
się z nimi rozłączył, utrwaliła go w ich pamięci 
hożym młodzianem, podobnym jednemu z owych 
geniuszów, których z lotną stopa, promieniącćm o- 
bliczem i roznieconą w ręku pochodnia, wystawiała 

ulubiona mu Grecya. 

Pisałem w Remizowcach 25. Września 1543. 
August Bielowski. 


Żywot ten przeznaczony do Album, czytany na posie- 
dzeniu Zakładu d. 12. Paźd. 1843 umieszczamy i w na- _ 
szej Bibliotece, w którćj radzibyśmy przechować pamięć 
wszystkiego, co tylko z pismiennicewem naąaszém ma 
styczność. 


Sproslowanie zdań W. A. Macirjowskiego i 
Władysława Trębickiego o broszurce pod 
tytulem »Sejm piekielny.ś 


W rozbiorze dzieła W. K. Wójcickiego : »Sta- 
rożytny Teatr w Polszczea umieszczonym w Bi- 
bliotece Warszawskićj z miesiaca Listopada 1843 r. 
na str. 205 Władysław 'Trebicki przytaczając co 
Wojcicki za Juszyńskim o dziełku Jana Borawskie- 
go »Thcatrum diabolorums Gedani 1621. 4to po- 
wiedział, a prostując i uzupełniając wiadomość o 
niem przez Wójcickiego podaną, wymawia temu, iż 
niewiedział , że ten mniemany dramat wprzód nim 
po łacinie był już po polsku wydany, i dziwi się 
poniekąd, że on tę nędzną ramotę w rzędzie dra- 
znatów umieszcza. Zagadkę tę byłby sobie łatwa 
Wł. Trębicki rozwiązał, gdyby był mógł porównać 
tekst łaciński z mniemanćm polskićm tłómaczeniem, 
byłby się bowiem przekonał, że dramat o którym mó- 
wi Wojcicki innym, jest zupełnie od broszury Sejm 
piekielny którą W. A. Maciejowski w dziele swem: 
» Polska aż do potowy XVII. wieku opisał, a którą on 
tłumaczeniem dziełka Jana Borawskiego: thcatrum 
diabulorum być rozumiał. W bład ten wprowadził 
Trebickiego Siarczyński, który pisząc swój Obraz wie- 
ku Zygmunta III. (*) po większej częsci z pamię- 


*) Już w Bibliotece naszćj Batowski, Maur. Dzieduszy- 
cki, Alex. Krasicki, wskazali uchybienia Siarczyńskiego 
w Obrazie Zyg. III.; niejedna jeszcze poda się sposo- 
hność zwrócić uwagę na liczne błędy w tém dziele , 
tym, trudniejsze do wykrycia, że Siarczyński nie cy- 
tuje źródeł, a tym łatwiej zwodzące , że zdawało się 
iż krytyk ostry Niemcewicza dziejów panowania Zyg- 
munta III., musiał wszelkiej dołożyćj pilności, aby w 
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ci Borawskiemu, wiedząc z Brauna i Saszyńskiego 
o jego thcatrum diabołornm, przypisał broszurę 
»Sejm piekielny,« która mu zapewne w księgozbiorze 
Ossolińskich w ręke wpadła. Niemamy przed sobą 
dzieła Borawskiego, lecz już z samego opisu jaki 
nam o nićm Braun i Juszyński, (E7), podali poka- 
zuje się zupełna od Sejmu piekielnego różnica, tym 
większa, że Borawski był Pastorem kośeiola akato- 
liekiego w Brodnicy, gdy Scjm piekielny pisany 
jest przez katolika, jak to ustęp pod napisem nun- 
tius apostat'cus, heretychi diabct. który tu za- 
mieszczamy, jak najjaśnićj pokazuje: , 


dziele, które miało bydź poniekąd depełnieniem i popra= 
wą dzieła Niemcewicza, ustrzegł się wszelkich uchy- 
bień. — Rzecz jednak wcale się ma inaczej, jak to 
czas pokazuje, i kio ustrzedz się zechce usterków , w 
jakie dał się wprowadzić Wł. Frębicki, nie może spu- 
ścić się na wiadomość Siarczyńskiego , nie sprawdziw- 
szy jéj sam wprzódy. 

*%) Theatrum diabolorum Joannis Borawski, Ecclesiae 
Strasburgensis Pastoris, Gedaui 4621. In quo scopus 
ejus fnit, per patheticum tribas actihis Scenicis compo- 
situm carmen, diaholorum felicitatem , lapsum, impostu- 
ram, infernam et damnationem, tormenta item spectra et 
universum regnum Plutonis, ad horrorem et correctio- 
nes hominnm, qui peccando illis serviunt describere : 
Praemissis paraeneticis sententiis ex patribus et historiis. 
Sed quolusquisque hanc epanorlhosin leget et quotus 
legentium per hujusmodi scribendi genus resipiscet? Vae 
illi qui non trita via verhi Christi a via inferni ad pie- 
tatem reduci potest et talia demum humana astificia ad 
suam correctionem expectat! De Ncriptorum Poloniae et 
Prussiae virtutibus et vitiis Braun — Coloniae anno 
1723. pag. 26. 

Borawski Jan, Brodnickiego kościoła pasterz , 
wydał : Theatrum diabolorum Gedani a. 1621. Jest ta 
jakaś postać sztuki dramatycznej w trzech aktach bar- 


( 160 ) 


Salutem et imperium tibi Lucyfere, 

In omnem aeternitatem praecor tibi vere. 
Gaudeamus, exultemus, ingenti gaudio; 

Nam tota pleps tradita est tuo imperio. 
Quam pridem in mundum venit lasciva faemina 
Exinde nostra ceperunt crescere semina 

Sed maxime exorta sunt tempore moderno ,. 
Nobis fructum ferentia aevo sempiterno, 
Altissimus. ab aeterno hunc agrum paravit, 
Christus sanguine aspersit, atque seminavit. 
Ego super seminavi modo in recenti, 

Et ministros ordinavi novi testamenti.. 

Qui semina nostra spargunt verbo et doctrina 
Et hi latrones vocantur gratia divina. — 
Christum cum matre negligunt, Trinitatem negant: 
Et pecora de ovili seorsum segregant 
Templum Domini devastant, vertunt altaria, 
Sacramenta ejiciunt et Sacrificia. — 

Sanctos negant invocari, atque confiteri, 
Affectibus occupati homines miseri, 

De terennis magis curant atqne de Baratro, 
Circa ea conversatus universus latro 

Obliti tanquam rebelles, consilii recti, 

Multi tamen sunt vocati sed pauci electi. 


Rzecz dziwna, że W. A. Maciejowski opisując 
tẹ broszurę i wyliczając diabłów w niéj wprowadzo- 


dzo długich. Wystawia diabłów szczęście, upadek, za- 
sadzki na duszę, piekło, wszystkie potępieńców męki, 
siraszydła piekielne i ćałe królestwo Plutona; i po- 
wiada ze szczególnym zamiarem tego dzieła jest po- 
prawa obyczajów. Dzieło z wszystkich względów 
bardzo nikczemne. Dykcyonarz Poetów polskich przez 
H. M. Hieronyma Juszyńskiego Tom I. w Krakowic 
str. 80. 
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nych ostatniego Diabła heretyckiego Nuntius apo 
staticus przerobił na Nuntius apostolicus- Podej= 


rzanćm to się zdało P. Trębickiemu, a niewidząc- 


pićrwszych wydań tejże broszury tylko poźniejsze” 
w których te jakoteż i inne wiersze łacińskie są 
poopuszczane, domyślał -się, że ta nazwa diabła' 


»nunlius apostolieus« była albo jaką myłką, albo: 


też wynalazkiem P. Maciejowskiego. 

W Bibliotece Warszawskiej na Grudzień 1845 
roku stron. 784 broni się P. Maciejowski odsyłając 
Trębickiego do' księgozbioru zakładu Ossolińskich , 
w którym pomienioną broszurę widział; a na po- 
parcie swego twierdzenia, że w istocie diabeł here- 
tycki nazwany tu nuntius apostolicus dodaje: 

»Że diabeł rzeczony jest w niej (broszurce 
Sejm piekielny) jeszcze dokładniej jak w dziele mo- 
jem opisany (niebyło mi wolno o nim z całą wy- 
razić się dokładnościa), a mianowicie, że suknia, 
w którą go bezimienny pisemka tego autor stroi, 
jest zastanowienia godna, i ciekawe przed lucyperem 
czynione sprawozdanie.« — Rozumi tu Maciejowski 
wiersze łacińskie, które wyżej przytoczyliśmy. — 
Rzecz oczywista, że żle przeczytawszy nazwę dia- 
bła, i wiersze te inaczej już rozumiał, i całe opi- 
sanie nader znalazł ciekawem, choć ono tylko zu- 
pełnie opisaniu diabła heretyckhiego jest odpowie- 
dnem. Rończy P. Maciejowski swoją obronę temi 
słowy: »Jeżeli szanowny nasz bibliograf raczy bliż- 
szćj o pisemku będącćm w mowie zasięgnąć wia- 
domości, cofnie swój sąd zawczesny, i na wlasny 
karb policzy winę, o którą mnie chciał pomówić.« 
Niedokładne i pobieżne przejrzenie broszury Sejm 
piekielny w księgozbiorze Ossolińskich, dało Ma- 
ciejowskiemu fałszywe całkiem jej pojęcie, równie 
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jak mylne przypisanie tejże broszury Janowi Bo- 
rawskiemu przez Siarczyńskiego wprowadziło Trę- 
bickiego w błąd, dla którego podań P. Wojcickiego 
o theatrum diabułorum wytłómaczyć sobie nie- 
mógł. Sądziłem tedy obowiązkiem moim wyjaśnie- 
nie tych zawiłości podać w Bibliotece naszej *** 


***) Księgozbiór Zakładu Imienia Ossolińskich posiada trzy 
wydania „Sejmu piekielnego** Najdawmejsze zda się 
być z winietą drzeworycinną na karcie tytułowéj przed- 
stawiającą, nie jak Siarczyński powiada, dusze cierpią- 
ce katusze piekielne za kratą , ale Lucypera zwołują- 
cego trąbieniem na rogu czartów pokazujących się z 
różnych siwón; na przeciw siedzi osoba, może człek 
pobożny, przegrywająca na baset, a nad nią z za 
drzewa wygląda aniołek, wyśmiewający się z szatana: 
Tytuł następujący : „Seym piekielny straszliwy, y exa- 
men książęcia piekielnego, abo słuchanie liczby wszy- 
stkich Czartow , co który zrobił na świecie za te lata 
od strącenia z nieba, aż do dnia sądnego, (pod winietą) 
Oco się czarci na nas gniewaią, a jako się ich strzedz. 
Vidi Satanum tanquam fulgur de caelo cadentem Apoc. 
31 cap. Na odwrotućj stronie karty (ytułowćj „,Do 
Czytelnika ,* dalej Uniwersat Lucypera ksiażęcia pie- 
kiemego po wszystkim świecie rozesłany — prozą; po 
nim rozpoczyna się opis rady piekielnej wierszem; na- 
przód Lucyper witając zgromadzonych Szatanów prze- 
mawia, po nim Belzebub najprzedniejsze książe i sena- ` 
tor piekielny rzecz sprawuje z uktonem — daléj — 
Cerberus książe piekielne obżarty, ttusty, brzuchaty 
'zecz prawi — Pluto książe piekielne pyszne z wielkim 
orzsakiem czeladzi pompose przyjdzie — Lewitan książe 
yniewliwe, — Belial — Daemon scholaris alias Diabet 
szkolny — Smótka — Rogalec czarownik jedzie na o- 
žogu, — Latawiec — Asmodeus karczemny diabeł idzie 
pijany w wieńcu x kuflem drożdży i pije do Lucypera 
— Przechera frant — Klekot — Paskuda zalotnik — 
Nuntius apostaticus, heretychi diabet, — po nim Lucy= 
per dziękuje Wszystkim we spół — kończy się rzccź 
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wierszem: Do tego co przeczytał. Daemon scholaris, i 
Nuntius apostaticus sprawiają rzecz wierszem łacih- 
skim rymowym. Autor upodobał tu sobie wićrsz 
polski, mało używany, czternasto-sylahowy; Lucyper 
tylko przemawia tirzynasto-zgłoskowym, a autor do 
czytelnika dwunasto-zgłoskowym wierszem. (40 kart 
17, druk gocki wyjąwszy łacinę). 

Egzemplarz drugi na karcie tytułowćj niema wi- 
niety, lecz po tytule wyżćj przytoczonym, następujący 
wierszyk : 


Tak pisze Jan święty, Czart pychą ujęty: 

Jasną postać stracił , Tćj pychy przypłacił: 
Przyszedł w takie błędy Wpadł nie wie sam kędy. 
Stracił prawa wszytki Stał się Bogu brzydki, 
Teraz się w teb skrobie, Nie wie co rzec sobie 
Cierpi wielkie męki, A musi przez dzięki 

Tak też będą i ci Których tam zachwyci 

Ta niewola jego Póki świata tego. — 


Januarius Sovvizrzalius A. D. 1628. 
W koło tytułu ramka z gwiazdeczek. 


Oprócz niektórych dodatków i: poprawek, wpro- 
wadzonych (u jest jeszcze więcćj szatanów i tak: Le- 
wko — Liton — Wicher — Wróg stary—Lelek nocny — 
Bies, ruski diabet—Didko Biesow brat. Po Diable here- 
tyckim , Nuntius apostaticus dodano: , Tenże pokazuje , 
jako heretycy zszywają Pismo, i kabat z niego czimią;“® 
potem następuje Fragmentum sermonis Joanni Cochleo 
a Luteranis afficti. W egzemplarzu tym koniec wy- 
dariy. CHo druk gocki, łacina tylko antykwą.) 


Trzeci egzemplarz przedrakowany jest w r. 1752; 
jednakże ani według pićrwszego , ani według drugiego 
egzemplarza, który wyżćj opisany; łacina tu zupełnie 
wypuszezona, jako też i przemowa Autora do Czytel- 
nika; w końcu znajduję się dedicatio operis inna zu- 
pełnie jak w pićrwszym naszym egzemplarzu. Zdaje 
się, że oprócz wyż opisanych dwóch wydań, wyszło 
było i trzecie za życia Autora, z którego ten przedruk 
w roku 1752 zrobiony. — Wydanie przytoczone przez 
P. Trębickiego, znowu inny zapełnie ma tytuł , szkoda 
tylko, że z opisania jego z pewnością wiedzićć nie mo- 
żna, czyli położony rok 1607, a niżćj przez myłkę 
tylko 1807 jedne też same wydanie oznacza, czyli też 
w istoeie te lata do dwóch różnych wydań się ściągają. 

A. M 
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